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aia armij w swoich krajach. 
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| sos ofa- ait 
=łiuycięstio nad smiercia | 


Wybitny myśliciel katolicki Artur, chce, zajmuje się zagadką wielką, ja- 
Górski stwierdza, że ludzkość ma od | ką dla nas jest życie i śmierć. 
najdawniejszych czasów przed so-| Że zło ciągle nowe zło rodzi i staje | 
bą dwie przede wszystkim zagadkt:| się przyczyną zagłady, tego uczy nas | 
jedną jest życie, a druga śmierć. | już zbrodnia pierwszego 

Pismo święte uczy mas, że śmierćj Abla, zrodzonego pod wpływem pier | 
zesłana została na nas przez grzech | worodnego grzechu, a nie mniej wy| TENS (Fas de Calale) 
pierwszych rodziców, którzy przestą*| mownie mówi do nas historia naro*| v mmile Zola, 101. - Tel: 227 | 
pili przykazania Stwórcy. _ | dów, które rozwijały się, a następnie u| —— Lá 

: m Fej á 


Od owego czasu skażona grzechem | szczytu potęgi i dobrobytu degenero-| 
prEN 7 


natura ludzka ma w sobie pierwiastki| wały i ginęły jak całe nawct Zk e Pr 


dobra i zła oraz życia. i śmierci. '| cje, które w.czasach historycznych w 


tabi WaS ? ~ +4: « {Herbie tr uległy zagładzie. © 

Jeżeli człowiek stosuje sę do praw.j - i J i 
które Stwórca nadał świaiu i życiu.| Zmartwychwstanie Pańskie jest 
wówczas zyskują w duszy przewagę | zwycięstwem życia nad śmiercią już tu| 
czynniki twórcze i działanie nasze sta-| na ziemi, ponieważ Chrystus był bez! 
je się również twórczes | skazy poczęty, i ponieważ życie Jego| 
Jeżeli prawom Stwórcy przeciwsta | to jedno wielkie zwycięstwo dobra nad| 


wiamy naszą osobę i jeżeli zadufant w| złem. 
siebie kierujemy się miłością wła- 
sng, pychą i drzemiącymi w ciele na-| ze złem możemy: być twórczymi już | 
szym instynktami, wówczas biorą gó- tutaj na ziemi, a życie pozagrobowe | 
rę w. duszy naszej czynniki złe i nisz- | mimo skażonej naszej natury możemy | 
czące. , | sobie zapewnić przy pomocy odkupie- | 

Pod wpływem zła nasza wrodzonaj nią, które Zbawiciel przyniósł światu. | 
inteligencja, pozwalająca nam widzieć | 


i rozumieć prawa Stwórcy, przeżerana 
coraz więcej złem, przemienia się w 
ołwytrość i przebiegłość szukając wy- 
łącznie dóbr doczesnych i przyjemno” 
ści chwili i dostaje się na drogę; pro- 
wadzącą prędzej czy później do upad- 
ku i katastrof zarówno u jednoski jak 
w społeczeństwach, które takim jedno- 
stkom pożwalają bezkarnie działać lub 
ich słuchają, a nawet tdą za ich złym | 


jaki przed nami stawia nauka chrześ* 

PARYŻ, — W piątek o godz, 4 i pół 
nad ranem, premier Queuille złożył w 
owym oświadcze” 


sijańska, którą nam przyniósł Chrys- 
tus Pan, nazwany nawet przez inno- 
wierców największym człowiekiem, ja- Zgromadzeniu Narod 
ki kiedykolwiek żył na świecie. 

Jam jest droga, światło i życie mó- 
wit, a po owocach kczał nam rogróż-| mania. E AS i 
| wiać przewodników dobry od złych, Premier oświadczył pa wstępie że 
| z WoS Per bę rozumiejąc trudne położenie warstw 

Nie sądźmy, że religia i jej przyka” |pracujących, read przyspieszył zwoła- 

0 


strajków oraz wzrostu kosztów utrzy-, 


przykładem. | zania, przykłady i upomnienia obowią:| nie głównej k ji umów zbiorowych, 
Skażona i spaczona złem natura | zują nas tylko w kościele, w konfesjo-| a Rada Ministrów zadecyduje w piątek 
ludzka traci arocumienie dla. celów, nale, i'w rozważamiach naszych z 80= podwyżkę minimalnego zarobku. | 


bą samym. ; 
Zasady i nauki: wiary chrześcijań- 
skiej obowiązują także życie narodo” 
we, polityczne i społeczne, jak to usta- 
wicznie przypominają słowa i encykli- 
ki Ojców św. j 
| Narody, które chcą żyć t uchronić 
Pochodzący z polsko żydowskiej ro-| się od zagłady, muszą zrozumieć, że 
dziny, wielki myśliciel francuski Berg- | jeżeli spotkały je katastrofy, to dla- 
son, który. widział w chrześcijaństwie tego, że było coś złego w ich życiu. 
dopełnienie religii żydowskiej i sam | Trzeba zło to rozpoznać odwrócić się 
czuł się chrześcijaninem, napisał, że| od niego i od złych przewodników, a 
proces życia wygląda tak. jak gdyby| wówczas i naród nasz wejdzie na dro- 
w nim nurtowała podświadoma wola; ge życia i rozwoju, jak tego dają nam 
śmierci jako formy dalszej przemia: | przykład szereg odrodzonych narodów 
NY. | także w dzisiejszym 


wyższych, dalszych t trudniejszych do 
osiągnięcia, a kieruje się wyłącznie 
pogonią: za chwilowymi korzyściami i 
przyjemnościami, które nam zaslania- 
ją ostateczne skutki fałszywych poczy” 
nañ, 


Zatargi zarobkowe przybrały w o- 
statnich 48 godzinach niepokojące roz 
miary, oświadczył Premier, ale, zapy- 
tał, „czy na skutek braku środków 


i > sprawiedliwiają utrudnienie sytuacji 
w przemysłach, "tóre przyrzekły już 
trudności, jakie sprawiają ludności w 
momencie, gdy rząd przyrzekł rozpa” 
trzyć żądania kolejarzy”? 
„Niewątpliwie, powiedział Premier, 
jest wiele niedostatków, które należy 
złagodzić, ale wielu innym należy za- 
l OCÓW | pobiec”, Apelował następnie do kole- 
mig i | rr D okresie dziejów | jarzy, aby nie zawiedli zaufania, jakie 
Tak jest, jak każdy z nas to czu je») ludzkości, j | do korporacji ich żywi społeczeństwo. 
gdyż każdy z nas czy chce lub nie! Michał KWIATKOWSKI | Mówiąc o strajkach, oświadczył Pre- 
i mier, że w czwartek połowa środków 


DYWANY transportowych była w ruchu, ale prze 
Alleluja ! Olbrzymie opady śnieżne w Szwecji | nag pogorszenie się sytuacji w 


nić | piątek, Dostawa elektryczności w Pa- 
Alleluja + Alleluja ! i środkowych Włoszech ryżu jest zapewniona, mówił Premier 
triumfalnie bije dzwon. SZTOKHOLM. — Ulice Sztokliolmu, A 


|a rozprowadzanie gazu jest nierówne. 
Poruszając następnie wysunięte żą- 


Uroczyście rozegrany mo, Halsingborg i innych wielkich miast f 
| wpuia w serogókażdy toń... [szwedzkich zalegają grube warstwy śniegu. | dania z=robkowe, Premier apelował 
A Tymczasem zaniatacze ulie przystąpili do| rozsądku warstw pracujących, by zro~ 


strajku, wobec niepowodzenia rokowań pro- 
wadzonych przez syndykat pracowników 
miejskich a władzami miast. 

Wiadomości o opadach śnieżnych nadeszły 
także ze środkowych Włoch. 


zwniały, że mie można żądać więcej, 
niż jest możliwe. „Nie można poświę- | 
cać rezultatów, osiągniętych kilkulet- 
nim wysiłkiem i należy w pierwszym. 


Dość boleści, precz zwątpienia 
Cud najwyższy ludziom don. 
Wieść rodosna brzmi dokoła : 
Że zmartwychwstał świata Pan : 


367 milionów fr. przekazał w testamencie 


B. Shaw na różne cele dobroczynne 


LONDYN. — Ogłoszono tutaj treść testa- 
mentu pozostawionego przez B. Shawa. Zmar 
Szczęściem tchnie w błękitach słońce, ty zapisał na różne cele dobroczynne mają- 
baai iem draa Głn202: śpiew tek wynoszący 367.233 funtów (ponad 367 

04 KEŻ SE PPOZEEY Spreu milionów fr.). Z tej sumy podatek będzie wy- 
Mknie po całej szarej ziemi 


d reka ) nosił 130.571 funtów. 
o nowego życm zew. 


Alleluja ! Wszystko śpiewa 
ptaki, słońce, każdy kwiat. 
Ziemia że snu obudzona 
staje w krasie nowych szat. 


.. 
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Komunistyczny dziennik węgierski 
sprawisz jeszcze jeden cud: zakazany we Francji | 


ay >) c: 
ze wj gii dg? bólu, PARYŻ. — Ministerstwo Spraw Wewnętrz 
wiara w OKSKi SZCZĘŚCIA WEC P nych zakazało rozwożenia, roznoszenia i 
- | sprzedaży na obszarze całej Francji komuni- 
= | stycznego dziennika „Franciaorsz agi mag- 
| gyar dolgozo” („Pracownik węgierski we 
| Francji”), redagowanego w języku węgier- 
skim. Biura dziennika mieszczą się w Pary- 
łu, 218, rue La Fayette. 


Alleluja! Ty zaś w chwale 


zabiega w USA o pomoc 
w surowcach 
BELGRAD, — Rząd jugosłowiański zwró- 
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Idąc za Jego przykładem i asiana "Powołując się na ugodę zawartą 
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zrozumienie sytuacji w innych zawodach 


rzędzie zagwarantówać zdolność na- 
bywczą płac” Premier przyznał, że 
wobec zwyżki kosztów utrzymania żą: 


nie w sprawie ruchów zarobkowych i» dania są usprawiedliwione, ale, powie- 


dział, nie powinny one przekraczać gra 
nie nakazanych przez rozsądek. 

Premier wś „jako na dobry 
przykład umowę prawie przyzna” 
nia górnikom wyżki płac j* w- 
nił, że pracownicy w innych gałęziach 
aktywności również otrzymają satys- 
takcję. e; 

Zwyżkę e 12,5 proc. 
Główna komisja umów zbiorowych, 


się jakoby do podwyżki o 10 proc. 
Min. Pinay do kolejarzy 
Min. transportów i robót 


| zer "m > Hi ze Michał KWIATKOWSKI | Noże. 
lie eświadczył! w Zgr. Nar., że 


nowego zarobku "minimalnego na pod”! 
stawie orzeczenia komisji umów zbio 
rowych. Większość ministrów skłania | 
|300 tys. samochodów ciężarowych, przewo- 
żących artykuły świeże, łatwo ulegające ze- 
pablicz- 
nych wygłosił przemówienie radiowe 
do kolejarzy, podkreślając, że w piątek | lejarzy otrzymało nakaz rekwizycji, 40 tys. 
zostanie ustalony nowy zarobek mini- | w czwartek i 40.000 w piątek. 
malny. Zarobek ten, zapewnił Premier, 
zostanie zastosowany do kolejarzy odj Kolejarze przystępowali do strajku w 


| daty, w której będzie obowiązywał dla 


© |; á } i 
umów zbiorów. | PYTA zawodów, wraz z odpowiednią 


v zbiorow | blach, Min. Pinay również apelował do 
zebrana w czwartek, stwierdziła jedno- kolejarzy, by nie wywoływali wraże- 


transportowych wysunięte żądania u- głośnie 24 głosami, że zwyżka wskaź*|nia, iż nie są wraźliwi na trudności, 


nika kosztów utrzymania wynosi 12,5 jakie strajk powoduje w życiu kraju. 


pro, od dnia. 23. 8. 1950 r. daty ustale- 


kwocie 17.500 fr. 


Zdaniem organizacji pracodawców 


zwyżka wyniosła 11,7 proc.; wediug upływie 48 godzin od daty przerwania 
pracy. Federacja C.F.T.C. przyłączyła 
ale wezwała swoich 


Stowarzyszeń Rodzinnych: 12 


proc. 
Ministrowie zebrali się w 


poprawę płac i czy usprawiedliwiają Nia ostatniego zarobku minimalnego w 


proc., 
C.F.T.C. wysuwa 12,6 proc. a F.O, 12,5 się do strajku, 


Tymczasem Federacja kolejarzy F 


O. wyraziła zadowolenie z rozszerze” 
|uia się strajku, podtrzymując jedno- 
cześnie wezwanie do podjęcia pracy po 


| członków do spełniania niezbędnych 


przed południem, celem wyznaczenia kwizycji. 
Á 
Podwyżka płac w górnietwie 
wchodzi w życie od 1. lutege bież. roku 
Podpisana w Paryżu umowa, na pod- fr. 05; 4, kat. 95 fr. 55; 5. kat. 102 fr. 


stawie której przeznaczona na 


obowiąz 
ka wyniesie przeciętnie 10 pro 
cen > ELEN 5 

| Nówo tàřtbki na godzinę w zagłę- 
biach górniczych Nord į Pas de Cala 
będą następujące: 


Na wierzchu: 1. kategoria: 


82 tr. 70; 2. kat, 85 fr. 35; 3. kat 90 


À podwyż-| 90; 6. kat 
kę płac w górnictwie 12 miliardów fr. | fr, 60 
uje począwszy od 1. lutego br. | 


nn | 2 | 3 saer N 
ci się do USA z prośbą o pomoc w surow- Arg Å s 4 Nieruchome pociągi wzdłuż pustycii peronów dworca Saint-Lażar 
cach wartości 30 milionów dolarów. Amba- Rosianie chca jeździć w Paryżu » w POHL > oo 

- ja à 
sador USA Allen zapowiedział, że w przy» | - : |= AE 
szłym tygodniu rozpatrywała będzie ta pro- | 1 szybkością 120 km. na godzinę * 


śba rządu jugosłowiańskiego w Londynie z 


przedstawicielami Anglii. Paryż. — W środę wieczorem, wracając z 


aAA | Pałacu Różowych Marmurów do ambasady 

ak PE D c | sowieckiej, jeden z samochodów delegacji ro- 
24 miliardy fr. mniej w obiegu syiskiej potrącił przechodnia. Na skutek te- 

ARYŻ. — tygodniowy bilans Ban | go wypadku „ambasador sowiecki, Pawłow i k 
Kapar Za som pk poeet kwoty | wezwał inspektora. goni! zajmującego się PA m W piątek odbyło się pierwsze 
banknotów w obiegu o 24 miliardy, 400 milio | bezpieczeństwem delegacji i oświadczył mu, pór ne zebranie czterech zastępców mini- 
nów fr., do 1.568 miliardów, 100 milionów tr. j iż żąda takiego zorganizowania służby po | Strów spraw zagranicznych Francji, Anglii, 


A P 2 è 2 A á "ki sły | U.S.A. i Rosji. Decyzja w tej sprawie została 
kuF i zmniejszyły się z | rządkowej, aby samochody sowieckie mogły à p 

a olenka ; | jechać z szybkością 120 km. na godzinę. >“ | powzięta na przyjęciu, wydanym w czwartek 

śnię ccc. | przez delegata brytyjskiego, E. Daviesa. Przy 


na wojsko w Polsce | 


ukryte w „gospodarczych” pozycjach budżetu 


Warszawa, — Min. Dąbrowski przed ,w ten sposób wielką część swoich wy- 
łożył Sejmowi budżet, twierdząc, że 72 | datków zbrojeniowych. 7 

ań datków znaczonych Poświęcając: większość pracy, wysił 
Prze u) sari Pe ace lko 6 ków i wydatków na cele wielkiego prze 
jest na cele produktywne, , mysłu, ogranicza się fabrykację arty- 
procent na cele wojskowe. kułów codziennej potrzeby, ` których Burze i pożary lasów w półn, Włoszech 
brak w Polsce i we wszystkich krajach | MEDIOLAN. — Gwałtowne burze przeszły 
za żelazną kurtyną. Dlatego na przy” | nad północnymi Włochami, powodując ofiary 
kład się mieszkańcy |” ludziach oraz wyrządzając znaczne szkody 
ONCE o | k k: 4 OG A yraa ice by | materialne. W rejonie Ankony rybak zrzuco- 
gów, artylerię i innej broni, które to | wschodnich Niemiec przez .granicę, DY | ny. ze swej barki na skutek podmuchu wia- 
wydatki nie figurują wskutek tego w | kupić garnki i inne artykuły, których | tru, utopił się. W Livorno „Casale i Monfer- 
budżecie wojskowym. tej |u siebie nabyć nje mogą, ale gdzie za | rato szereg osób odniosło rany, na skutek za- 


chwyta się również Rosja, ukrywając to buduje MR kasko olbrzy mie huty. | w-zejośia Ourwsie Rasa wie lasu. 30 


aa =" km. ściana płontiieni posuwa się na skutek 

wiatru, niszcząc wszystko po drodze, 
| Szereg wiosek jest zagrożonych, Akcja ra- 
tunkowa trwa. 3 
OEI TO GE | 
Rozbił się amerykański bombowiec | 
3 zabitych | 


i 


uczestniczyli w nim jedynie poza gospoda- 
rzem: Gromyko, dr. Jessup i A, Parodi. Ws. 
scy zastępcy zgodzilł się, że poutność je 
szych obrad może przyczynić się do ułatwię- 
nia porozumienia i uniknięcia wystąpień pro 
pagandowych. 

W piątek w godzinach rannych zastępcy 
walenia się murów starych domów. 
przyszłych zebraniach poufnych. 

Do czwartku zebrania nie przyniosły żad- 


Milion 200 tysięcy ludzi będą mogły 
zmobilizować państwa skandynawskie espire bone: 


KOPENHAGA. — W wywiadzie dla dzion-j szybko 20 do 80 dywizji oraz 200 tys. ludzi | «ice odrzuto typu „B-43” z bazy lotniczej | 
Jika duńskiego „National Tidenie” ministro- | do obrony cywilnej. Minister dodał, żę dzięki | ņ Rarksdale razbi aie w środę ar Eaten gi 
wie obrony Szwecji, Norwegi! i Danli udzie- | temu potencjałowi obronnemu Szwecja može | osoby poniosły śmierć. Na krótko przed wy- | 
%Ji szereg wyjaśnień, dotyczących powiększe- | pozostać neutralną va wypadek ewentualne: | pagkiem pilot syznalizował przy pomocy ra. | 
go konfliktu światowego. dis, te dwa spośród 4 motorów nie działały. | 

„W każdym razie, zaznaczył min, Vougt, $=; s: 
jeśli mimo tego Szwecja zostanie zaatakowa. | Zamkniacje nożyczki Obrony Narodowej | 
roku 1952, Dania będzie mogła zmobilizować |" © Poa" s9 PARYŻ. — Zamknięcie pożyczki na rzecz | 
w przeciągu 24 godzin 260 tys. armię. | Min. duński, Hauge oświadczył, że do koń- | Obrony Narodowej o odsetkach wzrastaja- | 

Min. szwedzki, Vougt podkreślił, żo Szwe- | ca 1952 roku, jego kraj będzie mógł zmobili- | cych stopniowo, nastąpi wkrótcę. Kwota 50 | 
cja posiada już obecnie potężną flotę morską | zować armię, liczącą 270 tys. ludzi, łącznie z; miliardów, której osiągnięcie przewłdziano, | 
£ powietrzną ‚| że może zmobilizować bardzo | jednostkami biernej obrony przeciwlotniczej. | została już znacznie przekroczona. 


i 


Duński minister Petersen oświadczył, że 
sowy projekt ustawy, jaki ma być przedło- 
żony Parlamentowi przewiduje, iż z końcem 


jęcie odbyło się w ambasadzie brytyjskiej i| mi 


kowie wykazali, że 


ców 


ma tajnych posiedzeniach 


trzech mocarstw odbyli wspólnę obrady dla 
nego porozumienia i zbliżenia pomiędzy sta- 
nowiskiem delegacyj mocarstw zachodnich, a 
stanowiskiem Gromyki. 

Gromyko i delegaci mocarstw zachodnich 
porozumieją się w sobotę t niedzielę ze swy- 
, Celem uzyskania ew, nowych in- 
strukcyj. 


- A. Hiss rozpoczął odsiadywanie 
kary 5 lat więzienia 


Nowy Jork — A Hiss, były urzęd- 
nik Departamentu Stanu, skazany na 
5 lat więzienia za fałszywe zeznania w 
sądzie, rozpoczął odsiadywanie kary. 
Hiss, skłamał przed sądem, że nie wy” 
dał ważnych dokumentów państwo- 
wych w ręce Whitaker Chambers, 
agenta komunistycznego. Inni świad- 
ss zataił przed 
sądem szereg swoich czynów. 
należał do najbliższych dorad- 
oosevelta podczas wojny i wiel- 
kich konferencji w Teheranie i Jałcie, 


fet 
. 


Echa afery Pronnier' 
Dalszą broń znaleziono. w-Liévin 


LIEVIN, — Zeznania, złożone przez Pawła 
Pronniera przed sędzią śledczym z Bethune, 
przyczyniają się do odnajdywania dalszej 
broni w Lievin. Onegdaj w nocy znaleźli po- 
'icjanci na pustej drodze pozę kolonią trzy 
karabiny maszynowe, jeden pistolst automa- 
tyczny, karabin angielski, 1.100 sztuk amuni- 
cji karabinowej, 7 magazynków do karabi- 
nów maszynowych i 80 nabojów do pistoletu. 
Broń skonfiskowano ! przesłano do eągdu w 
Bethune. - | 


PARYŻ, — Generał Eisenhower przyjął 22 
marcs br., dowódcę batalionu trancuskiego 
na Korei, generała Monclara, z którym rez- 
mawiał na temat operacyj cyj na Korel. 


| 
t 


Pod ziemią: 1. kat. 97 fr. 


piątek prac i stosowania się do nakazów re- 


„ 110 fr. 25; 7 kat. 117P99)90 ruch na nowo. 


kosztów utrzymania należy spełnić żądania 


warstw pracujących, w granicach możliwości 


w góruictwie p. Queuille apelował o podobn 


Ogłoszone w piątek nowe minimum zarobkowe będzie podstawą ogólnego podwyższenia > 
płac kolejarzy — zapowiedział minister komunikace 


Oto najglębsza myśli najwyższy cel |. Większość w rządzie za 10-cioprocentową podwyżka, wobec 12 i pół proc. wzrostu kosztów utrzymania, stwierdzonego przez Komisję Umów Zbiorowych ` 


100 tysięcy ciężarówek przewozi 
żywność do miast 


PARYŻ. — W czwartek kursowało ogółem 


psuciu. Dostawa żywności do wielkich miast 
była zapewniona. Do Paryża zwiezlono na- 


wet rekordowe ilości ryb. Ogółem 80 tys, ko- - 


Sytuacja na kolejach 


czwartek stopniowo, tak, że sytuacją na ko- 
lejach zinientała się z godziny na godziuę. 
Niektóre pociągi na głównych liniach kurso- 


podwyżką dla płac na wyższych szcze- wały, przyczemi służbę spełniali wyżsi urzęd- 


cy. i 
Większy był ruch pasażerski i kolejowy na 
liniach drugorzędnych, ale pociągi naogół nie 
stosowały się do rozkładów jazdy. 
Donoszą, że w czwartek był ruch majej- 
więcej normalny; w St. Jeau-de-Luz, Hen- 
daye, Bajonnie, Pau, Metz, Bar-le-Duc, ale 
w Brive, Tulle, Laroche, Chateauroux, Ver- 
zon, Amiens, Longeau, Arras, Lens strajk 
objął nieoma] wszystkich kolejarzy. W Łille, 
pomimo braku połowy personelu, ruch pasa- 
żerski utrzymano w 90 proc. Bilety podróż- 
nych nie były kontrolowane. W Bethune zo- 
stał zatrzymany pociąg, wiozący górników z 
Aucheł do Sallaumines. Gdy część górników 
opuściła go, udając się do autobusów, pociąg 
niespodzianie ruszył w dalszą podróż. Pocią- 


|gi z Dunkierki odchodziły regularnie, ale po- 
| dróżnym nie można było zagwarantować, że 
| będą mieli połączenie w Lille. Wszystkich po- 


dróżnych z Calais (w czym wielu Anglików) 

przewieziono na miejsce przeznaczenia. W 

Yalenciennes strajkowała połowa kolejarzy. 
W nocy z piątku na sobotę kolejarze mają 


. Sytuacja w Paryżu 
W piątek uruchomiono w Paryżu autobusy 


95; | w kierunku Rouen, Chartres, Le Mans, A> 


2. kat, 101,20; 3. kat, 106,85: 4, kat. | miens „Reims, Troyes, Chalons-sur-Marne, 


1,60; 5. kat, 12 


3 ce 
(Foto: Record) 


Autobusy, zastępujące pociągi, przed dworcem Saint-Lazare 


w Paryżu, 


-27 zabitych 


mienia . w katastrofie lotniczej 


w Kolumbii 


BOGOTA. — Samolot kolumbijski 
typu „Dakota” rozbił się, przelatując 
z Bogoty do Barrannqujlla. Katastro- 
fa nastąpiła w pobliżu wioski Hatonue- 
vo w prowincji Bolivar, 27 osób, znaj- 
dujących się na pokładzie samolotu, 
poniosło śmierć 

Nikt się nie ocalił, Wśród zabitych 
znajduje się również dwoje dzieci. 


9 zabitych. 27 rannych 
w wyniku zderzenia autobusu z ciężarówką 


Jovellanos, — W pobliżu Jovelianos 
w północno-zachodniej Kubię zderzył 
się 22 marca br. autobus z samocho- 
dem ciężarowym, przewożącym bydło. 
W wyniku tego zderzenia 9 pasażerów 
poniosło śmierć, a 27 innych doznało 
różnych obrażeń Autobus udawał się 
z Hawanny do Santiago. 


PO 
.”. 


Brak wiadomości: 
o 20 rybakach włoskich 


Rzym. — Nad Adriatykiem i Mo 
rzem Tyreńskim przeszły huraganowe 
burze, wyrządzając poważne straty w 
portach i w sieciach rybackich. Brak 
wiadomości o losie 20 rybaków. Jugo- 
słowiański statek rybacki „Hjduk” Za- 
tonął w czasie burzy w "orcie Bari, W 
miastach południowych Włoch zanoto 
war- liczne wypadki rannych w wyni: 
ku spadających dachówek oraz cegieł 
z komiąów i 

W południowych ‘Vioszech 
śnieg w rejonie Neapolu. 


spadł 


0; 6. kat. 135,60 


Sens, Montargis, Orleanu, Vierzon, Dreux, 
tarał wię także zwłaszcza o u- 


zarządzenta 
środków komunikacyjnych w postaci autobu- 


| sów t ciężarówek. 


| 
| 


| 
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Referendum wśród urzędników państ. 
i pracowników Atr.France 
Federacje urzędników państwowych F.O. i 
CFTC postanowiły przeprowadzenie referen- 
dum wśród swoich członków. Przedstawicie- 
le Federacyj zostali przyjęci przez premiera 
Queuille. Referendum zarządzono także 
wśród pracowników Air-France. Pytania do- 
tyczą zaliczki w kwocie 5 tys. fr. oraz ru- 
chomej skali płac. 
LJ 


s s 
PARYŻ, — Sabotażyści rozkręcili szyny na 
dwóch liniach metra paryskiego. 


1-procentowa "podwyżka płac 
w metalurgii paryskiej 


PARYŻ. -—» Między przedstawicielani præ- 
códawców z metalurgii paryskiej oraz karte- 
lu FO, CFTIO i CGO nastąpiła umową zarob- 
kowa, po ł4-godzinnej dyskusji. 

Umowa przewiduje poddanie rewizji tym- 


stych zarobków na godzinę od 8 do 11 fr., za- 
leżnie od kategoryj. Umowa wchodzi w życie 


lod 15 marca b.r. i przewiduje ruchomą ska- 


lę płac. 


* 
10,3 proc. podwyżki 
w towarzystwach ubezpieczeniowych 


PARYŻ, — Federacje pracodawców towa- 
rzystw ubezpieczeniowych 1 pracowników z 
OFTC, FO i OGC podpisały umowę, na pod- 
stawie której płace ulegną 10,3 procentowej 
podwyżce. Podstawą do podwyżki będą płace 
z końca 1950 r. + 


* 
Zniesienie urlopów wojskowych Í w policji 
PARYŻ, — Rząd postanowił w crwartok 
zawiesić wszelkie urlopy w. armil oraz po- 
licji. Przebywający na urlopie zostali wez- 
want do natychmiastowego powrotu., 


i % 
Poczta działa normalnie 

PARYŻ. — Komunikat Ministerstwa PTT 
ogłasza, że „dzięki wyseklemu poczuciu obo- 
wiązku i duchowi obywatelskiemu personelu, 
wszystkie służby pocztowe, telegraficzne i 
telefoniczne działają normalnie. 

Wydano potrzebne zarządzenia, aby pocz- 
ta została przewieziona i rozdzielona w całoj 
Francji”. 


Dziś 
na stronie 5-ej 


rozpoczynamy druk nowej szaj- 
"mującej powieści J. 1. KRA- 
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ir la défense des intéréts sociaux et culturels de limmigration polonaise 
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Š a Grożba agresji sowieckiej stawia zadania wielkie, ale rozwiązalne! 
e o 33 L s 
„Br acia podajmy sobie dłoń | Nowy Jork. — Robert Pa: śą ” rzędujących na Kremlu ujawniła się ; cych $ Rosji, jest co najmniej wątpli- 


i, b 
i : „| minister wojny Stanów Z OCZO- przez całe lata „wysiłków kez żadnych | wa. 
BATH, 20. TIL. 1951 r. | Ozyż t Naród lał rzeki krwi Ak» 4 APA 005000 2 p ż i AE: > 
Kłótio Me toczą SP © MÓW pad bmi naji GL fyno, DE, s obtej nych, zwrócił się ostatnio do rarodu skrupułów, aby rczszerzyć swą pozycję | „Jak już oświadczył Vannevar Bush 
amerykańskiego w- przemówieniu poza własne granice,.. | (wybitny uczony amerykański) zwy- 


gracji na obczyźnie są niczym innym jak tyl- tyranii oswobodzić się — czyż więc nie przy- | Al ; M : : 
ko zaprzepaszczaniem naszej sprawy na are- |jąć rodzinną dyktaturę? — Stawmy za za- | diowym, omawiając niebezpieczęń „Ta sama ambicja popeanęła ich aż | kłe porównanie liczby dywizji sowiec- 
do wywołania otwartej wojny na Kó- | kich z liczbą dywizji alianckich nie bie 


nie międzynarodowej. i danie sobie, by po oswobodzeniu naszej Oj- agresji eckiej F 2 Aa 
Jako prosty śmiertelnik, lecz. prawdziwy czyzny dokonać równouprawnienia wszyst- | sji sowi ej. Wy głosił „swe 2 LE y p . 
, p y rei przez komunistów koreańskich prze | rze pod uwagę ani naszej strategicz- 


i | przemówieni * r E 
Polak, w imieniu tych wszystkich Polaków, kich mas społeczeństwa bez p nie pod egidą Komitetu o ciwko wolnej Republice Koreańskiej A tęgi lotni Í e kia 0 
` | nej po otniczej, ani. też faktu, że 


wyjątku, bez | 
| becnego niebezpieczeństwa, grupujące- 
którzy tak samo patrzą na te spra ak i| WZZlędu na stan, lub pochodzenie. Zasłużo- | leg p istwa, g zeta - | © > 
ja lecz nie mna ACE nych na niwie społecznej, czy też na połu | go licznych obywateli amerykańskich. | “R. Patterson dodał, że rezerwy bomb naszę zbrojne siły lądowe posiadają, 
do miarodajnych czynników wszystkich ugru | Alki należy odpowiednio wynagrodzić. Trze-|  vw.ał inii P. ona, niebezpie | atomowych w Stanach Zjednoczonych | RA E” 

: oł i ug opinii Pattersóna, zpie | * b Ń ; iadać 
powań politycznych tu na obczyźnie, ażeby | *9 WPOiĆ społeczeństwu tą ideę, którą się e 2 Dea ai> AE i możliwości użycia tych bomb ý | czy też będą wkrótce pos nowe 
już raz wreszcie podali sobie ręce 1 zaczęli głosi we Francji: „Wolność, Równość, Bra- | CZeństwo agresji sowieckiej jest po- a Ww e fapa bi A. Aa a | bronie.” 
z mocy samolo o dalekin: zasięgu |” "=€. 


s» || s . . 13 ra "4 a 
współpracować jako brat z bratem odrzuca- terstwo”. | ważne „to jest niebezpieczeństwo, któ- 


Małe sensacje 
z wielkiego świata 


GŁOSY CZYTELNIKOW | 


HB Ośmiu niewidomych uchodźców €uro- 
pejskich przybyło ostatnio na lotnisko w 
Toronto. Kanadyjski Państwowy Instytut 
dla Niewidomych. zobowiązał się do przy- 
jęcia 10 niewidomych uchodźców europej- 
skich, by ich przygotować do pracy za- 
robkowej i znaleźć dła nich zatrudnienie. 

Kanada jest drugim krajem, który 
przyjmuje niewidomych uchodźców, W ub. 
roku Norwegia przyjęła 200 niewidomych 
uchodźców wraz z rodzinami z obozów w § 
Niemczech. - 


jąc,to wszystko, co ich dzieli, to jest ambi- 
cja osobista i żądza władzy oraz chęć narzu- 
cania swej woli narodowi. 

Stawiając na pierwsze miejsce to wszyśt- 
ko, co ich łączy, to jest walka o uwolnienie 
naszej Ojczyzny spod imperializmn rosyjskie- 
go i przyjmując jako postawę zgody Kon- 
stytucję z roku 1921, możemy dojść do poro- 
zumienia. Tylko Konstytucja z r. 1921 jest 
prawdziwie demokratyczną gdyż ©0- 
granicza ona władzę prezydenta w jego 
rządach — gdyż prezydent Rzeczypospoli- 
tej Polski, za swoje czyny odpowiada przed 
rządem i narodem, a wojsko jest całkowicie 
podporządkowane rządowi Rzyczypospolitej, 
a nie rząd wojsku. 

Wojsko jest na to, ażeby bronić granic pań 
stwa. i wolności jego, nie mieszając się da 
spraw politycznych, W wojsku bowiem mogą 
być dobrzy: generałowie, lecz nieudolni. poli- 
tycy. 


Sprawa Polski w programie W. Gzwórki 


Chicagowski „Dziennik Związkowy” | 
(Zgoda) pisze pod powyższym tytu- | 
łem : 


„Około siedmiomilionowa Polonia jest po- 
ważnym odłamem społeczeństwa amerykań- 
skiego. 

„Wśród tej Polonii wszystko jedno, czy bę- 
dą to ostatnio naturalizowani obywatele, czy 
urodzeni tu — czwarte lub piąte pokolenie — 
wszyscy są jednomyślni, jeżeli chodzi o nie- 
podległość Polski. 

Sprawą walki o niepódległość zajmuje się 
Kongres Polonii Amerykańskiej. 

Jako organizacja obywateli amerykań- 
skich oraz sentymentu całej Polonii — Kon- 


Ułatwić należy kształcenie się młodzieży | rego nie można ukrywać, lecz które nie 
: a 7 Pę ra 


mas biedniejszych, si 
kształcenia ; dobre postępy u kandydata. | 

Wielkość Narodu polega na dzielności i| 
wiedzy naukowej społeczeństwa oraz na mo- | 
rale, jakie posiada to społeczeństwo a także 
na jedności jego oraz poszanowaniu praw | 
człowieka. l 

O ile te wszystkie warunki wypełnimy | 
wobec siebie wówczas demokracje zachodnie | 
będą się liczyć z nami na pewno lepiej jak | 
liczyły się z rządem przed 1939 rokem. | 
Bęćcziemy również mieli lepszą pozycję w | 
świecie od tej, którą mieliśmy za czasów ià | 
nacji. Skoro to sobie weźmiemy za cel, to 
wówczas zapewno odzyskamy naszą Ojczyz- | 
nę taką, jakiej scbie każdy prawdziwy Po- | 
lak życzy, j 

Bracia, podajmy -sobie dłoń! | 


J. SKIBIŃSKA . j 
Były żołnierz 2 P. Korpusu j 


skoro widzi się chęć | 


| 
t 


i 
Jedynie Kongres Polonii ma prawo wystą- | 
pić w tej sprawie, o ile ona ma nabrać wagi | 
wobec władz amerykańskich 
Jakiekolwiek inne wystąpienie mogłoby je- | 
dynie sprawie zaszkodzić. | 
Nie ulega kwestii, że do konferen-, 
cję Wielkiej Czwórki mogą | 
skierować żądania i inni. l 
Prawdopodobnie uczyni to prezes PSL — | 
Stanisław Mikołajczyk. | 
(Jak wiadomo, już to uczynił St, Mikołaj- | 
czyk — Przypisek Red. „Narodowca”). Í 
„Ale inna rzecz zwrócenie się do konferen- | 
cji, a Inna — jako żądanie obywateli skiero- | 
wane do Departamentu Stanu. 
Nie wiadomo, kiedy zbierze się konferen- | 


| powinno pociągać za 


przeszkedziły Rosji sowieckiej dokonać 
najazdu na Europę. Lecz, według zda- 
nia byłego ministra wojny, przyjdzie 
chwila, gdy obrona przeciwlotnicza Ro 
sji sowieckiej będzie o dużo potężniej- 
sza i gdy rezerwy sowieckich bomb a- 


' sobą zwątpiena i 
zniechęcenia”. =v EAE 


: - a a AA 

R. Patterson podkreślił wrogóść 
Moskwy i wypowiedział się bezwzględ- 
nie za „linią obrony” w Europie, po- 
nieważ utworzenie tej linii jest „Środ- 
kiem do uniknięcia wojny”. Przypom- 
niał on, że Stany Zjednoczone i Wiel- 
ka Brytania po wojnie szybko przystą- 
piły do demobilizacji, a Rosja sowiec- 
ka pozostawiła nienaruszone swe ar- 
mie si 
„Fabryki Rosji sowieckiej nigdy nie 
przestały produkcji karabinów, czoł- 
gów i samołotów” — powiedział Pat- 
tersón — „Rosja sowiecka pozostawiła 
pięć milionów ludzi pod bronią. Ma 
ona cbecnie większą armię niż każdy | 
inny naród miał kiedykolwiek w okre- | 
sie pokoju, To właśnie ta potęga woj- 
skowa p woliła Rosji sowieckiej pro- „dywizyj nie bierze jeszcze pod uwagę 
wadzić.swĄ perfidną grę w ciągu c2- miejscowcści gdzie się one znajdują. 
łych długich pięciu lat.” - Możliwość szybkiego przegrupowania 
R. Patterson oświadczył również, że tych dywizyj przy pomocy prymityw- 


zachłanna ambicja czternastu ludzi u- nych linij kómunikacyjnyc „ istnieją- 


A EYE ZEE CEO EE cyc w, 
Do czego dąża Amerykanie ? 
Opinia publiczna broni się przed zarzutami 


jem, w którym pracownicy są dopro- 
dzeni do stanu niewolnictwa, i są Wy- 


wą Stanów Zjednoczonych 

„Jednym słowem — oświedczył R. 
Patterson —— „bliska jest chwila, gdy 
nie będzie rzeczą roztropną ljczyć li 
tylkona bomby atomowe dla przeszko 
dzenia agresji. Aby przeszkodzić wy- 
buchowi nowej wojny, należy utworzyć 
linę obronną w Europie! 

Robert Patterson odrzucił przypusz- 
czenie, wed!ug którego Sowiety mogły- 
by odnieść zwycięstwo nad mccarstwat 
mi zachadnimi dlatego, że mają bar- 
dzo duże siły wojskowe. 


Nowy Jork. — Prasa amerykańska 
stwierdza, żę jest dużo ludzi, wśród 


` $padochroniarze 0.N.Z. odcięli odwrót 


| Tokio, — Komunikat kwatery głów- 
nej Mac Arthura doniósł w piątek, że 
poważna jednostka spadochroniarzy 8. 


|dywi alianckiej wylądowała na tyłach 


dywizyj komunistycznych na . północ 
od. Seulu w rejońie rzeki Ińdżin. Zada- 
niem spadochroniarzy ameryk. jest 
odcięcie odwrotu 60 tysięcznej armii 
chińskiej i północno - koreańskiej, Lą- 
dowanie' spadochroniarzy przeprowa- 
dzone było pomyślnie i stanowi poważ- 
ne zaskoczenie dla armii chińskich, 
| które atakowane od tyłu i od czoła sta- 


q 7 i i 3 i i i pe : z 
„Samo wyliczenie siczby sowieckich | wiąją nieznaczny opór. 


Równocześnie trzy dywizje wojsk. 
O.N.Z. atakują w zachodniej Korei, 
spychając dywizje chińskie i północno- 
koreańskie ku północy. 


Na środkowym odcinku frontu wojs- 
ka sojusznicze doszły w niektórych 


60 tys. komunistów na północ od Seulu 


tomowych zrównoważą potęgę wojsko. | 


punktach do 38 równoleżnika a w in- 
nych znajdują się 5 km od dawnej gra 
nicy, Komunistyczne jednostki stawia- 
ją tutaj bardziej zacięty opór. 

Lotnictwo O.N Z. wspierało w czwar- 
tek działania wojsk na lądzie, zadając 
ciężkie straty komunistom w zachod- 
niej Korei. A 

4. 


Straty komunistów w materiale wojennym 
i w ludziach 


TOKIO. — Rzecznik kwatery głównej, ge- 
nerał Partridge ocenia, że w wyniku działań 
wojennych na Korei w ciągu 9 miesięcy ko- 
muriiści kereańscy i Chińczycy stracili 1.900 
czołgów, 18 tys. pojazdów wojskowych, 730 
lokomotyw, 6.7700 wagonów, 7784 mostów 
drogowych i kolejowych, oraz 1..700 rozbi- 
tych dział i ważnych gniazd artyleryjskich. 
Generał Partridge dodał, że straty komu- 
nistów w zabitych i rannych wynoszą 93 tys. 


WASZYNGTON. — Szef intendentury a- 
merykańskiej: Marynarki Wojennej, admirał 
Sheffel oświadczył w czwartek, że U.S.A. 


marynarskie o wielkim ka- 
1ibr ze. Wreszcie Marynarka Wojenna 
otrzymała nowy, ulepszony system kon- 


gres Polonii ma prawo zwrócić się do De- cja Wielkiej -Czwórki któ $1 47 8 ż Eoi iR > AIR ? ffa i troli radarowej ognia z dział 
z z 3 . . órych znajdu nawet prawdziwi skiwani przez „panów z Wall | posiadają nowe rodzaje broni, przeznaczone g 
paftamentu Stanu ł zażądać, aby na nadcho- | W każdym razie nastąpi to niedługo — 5) ina | zę aji ebp ch za DA, p p dła jednostek morskich. pokładowych okrętów, jak również ognia 
dzącej konferencji poruszona została $pta- | dzie jednak dosyć czasu, aby odpowiednie | PTZYJACIEE Stanow je: „Ned di Czołowe miejsce zajmuje na tym połu|ciężkich specjalnych karabinów maszyno- 
wa wolności į niepodległości Polski. żądanie przekazać sekretarzowi Achesonowi. | granicą, którzy sądzą, że Amerykanie | Rzeczywistość wygląda jednak ina-|podwodny pocisk.rakietowy,| wych. j , 
m) Będzie to jednocześnie zwróceniem uwagi, | SĄ Z. zącymi varda czej, Wielki- amerykański przegląd rei maoin he. rao darang Jada racz RA * 
A ; H że zwalczać należy nie skutki, ale przyczy- | tym jak nagromadzić najwięce z ilustrowany Fortune” z lutego br podwodnych, lub z o y à ` 
4.500 agentów zagranicznych działa w USA zy. | gactw tego Świata; mówi się dalej, że Yo» sd Głównym jego przeznaczeniem jest atakowa-| Nową broń atomowa wojsk lądowych 


Waszyngton, — Amerykański Urząd 
Bezpieczeństwa (F.B.I.) posiada listę 
4.500 agentów wywiadów  zagranicz-| 
nych, którzy działają na terenie Sta- 
nów Zjednoczonych. Władze amery- 
kańskie mogą ich w razie potrzeby 
aresztować w ciągu 24 godzin po wy-, 
buchu wojny.  . * 


i è cie O.N.Z. dokument, w którym przed-| wyzwolenia samych tylko  Ametyka- Nowy. Jork. -— W. Greenglass posiadał plany bomby ato. ai 
Mszczą się, ponieważ nie dopuszczono: ich |ts sezszowe oota, Api, l aya PY ARA aspet BE | pees Kanada T W EUa A | 
ł | wyniku których padają Żydzi. „a rulzm 1 Odarność nie są | mu szwagrowi: Juliuszowi .Rosenber- | tomowej. | 


[Wiadomości z Wiekiej Brytanii 


Przyczynami są uchwały jałtańskie, eo do 
trzymania się których tak już z góry zabie- 
ga Rosja. 

Żądanie to o tyle jest na czasie, że dziś 
opinia ludności Stanów Zjednoczonych widzi 
skutki Jałty, chociażby w wojnie koreań- 
skiej. 

Oddanie Polski w jarzmo Rosji wytwarza 
groźbę najazdu Sowietów na Zachódnią Eu- 


ropę”. | 


do podpisania Deklaracji Filadelfijskie] 


LONDYN. — W ostatnim „blułetynie” t, 
uw. „rady politycznej (narodowo - socjali- 
stycznej) znajduje się sprawozdanie z pew- 
nego jej zebrania z udziałem gości uchodź 
ców: z różnych krajów Europy Środkowo -~ 
Wschodniej. Z ramienia rady przemawiali 
pp. Zaremba i Zdziechowski, Ten ostatni za- 
jął się głównie „ostrą krytyką „Deklaracji 
Filadelfijskiej”... „Rozważania i postulaty w 
tym dokumencie zawarte — stwierdził on — 
mieszczą się w ramach układu jałtańskiego, 
któremu sygnatariusze pozostają wierni...” 


m. in. pp. Pompa i Parafiniak, 
wykluczeni z P.S.L., lecz uznani przez 
„radę polityczną” jako tworzący — „stron- 
nictwo ludowe jedności”! Jest niezmiernie 
przykrym obowiązkiem rejestrować tego„ro0- 
dzaju rozbijackie wystąpienie rodaków, Jest 
to jeden dowód więcej starej prawdy, jak 
trudno jest nieraz pracować dla Polski — 
z Polakami, Jeżeli panowie z „rady politycz 
nej” nie oprzytomnieją, walka o oswobodze- 
nie Polski u boku mocarstw zachodnich bę- 
dzie się musiała obyć bez ich udziału — nie 


został poświęcony w 2ałości 
dzisiejszej Ameryki. „Jest rzeczą bar- 
dzo ważną — stwierdza Fortune” — 
aby zdawano sokie sprawę tak w Sta- 
nach Zjednoczonych, jak i za granicą, 
z tego, czego naprawdę chce Amery- 
ka, Amerykanie, więcej niż wszyscy 
inni ludzie, są synonimem nieustannej 
rewolucji, stałego wysiłku wyzwolenia 
duchowego człowieka, i usamodzielnie- 
nia intelektualnego, politycznego i go- 
spodarczego, 


„Rewolucja ta zmierza nie tylko do 


„sprzedali oni swą duszę” za mnóstwo 
malych aparatów i narzędzi przezna- 
czonych dla ułatwienia codziennego ży- 
cia. . Propaganda zaś komunistyczna 
twierdzi, że Stany Zjednoczone są kra- 


` Prześladowania żydów 
w krajach satelickich Rosji 


Lake Success. — Delegacja żydów- 
skich Związków Zawodowych w U.S. 
A, doręczyła w czwartek w sekretaria- 


D JAI s 

wcale zmniejszone faktem, że drobne 
ulepszenia techniczne ułatwiają im co- 
dziennie życie, co znowu pozwala -im 
poświęcić więcej czasu na wychowa- 
nie dzieci, pódniesienie.stopy życiowej, 
branie udziału w działalności samopo- 
mocowej i kulturalnej. l 


40 procent więźniów w sowieckich 
obozach pracy mają tworzyć Żydzi, 

Delegacja żydowska wezwała O.N. 
Z. do przeprowadzenia śledztwa na 
miejscu i stwierdzenia złamania pod- 
stawowych praw ludzkości. ` 


28 marca prez. Auriol 
ze świtą przybędzie 


nie podwodnych jednostek nieprzyjacielskich. 
Z kolei admirał Sheffel ni na j- 
szybsze torpedy, które mogą być 
wyrzucane z łodzi pódwodnych, z torpedow- 
ców „oraz z samolotów. ; ` 
Dalej idą pociski rakietowe 
samolotowe i specjalne nowe karabiny 


WASZYNGTON. — Uczony amerykański, 
dr. M. Bunch podał do wiadomości, że USA. 
oraz ich sojusznicy mogą posładać nowy ro- 
dzaj artyleryjskich pocisków atomowych, 
które stanowią skuteczną broń wojsk lądo- 
wych do masowego zwalczania przeciwnika. 


Proces przeciw szpiegom sowieckim w U.S.A 


Oskarżony przyznał się do wydania planu 


gowi plan bomby atomowej, rzuconej 
na Nagasaki w 1945 roku.. Rosenbęrg 
miał przesłać plan do rąk egentów so- 
wieżkich... s 4.3 5. 

W toku poufnego przesłuchania wi- 
ce-dyrektor produkcji w. Komisji Ato- 
mowej, M, Derry. oświadczył w sądzie 
federalnym w Nowym Jórku, że plany 
wysłane przez Greenglassa były praw- 


dziwe. 


Derry dodał, że w owym cząsie, gdy 


"Twierdzenia powyższe to kłamstwo, insynu | z naszej winy. r f ; 
ME paite 7? nd i bzdura — za jednym za- ——— 1-1 — do Waszyngtonu żałoba w Mediolanie 
hem, W układaniu deklaracji, jak wiado- TP : h CEL 
eny brali udział działacze polscy, związani z Śp. Ignacy Baliński s WASZYNGTON 


radą polityczną. Nie ma ena nic wspólnego 
z  „Jałtą”. Sygnatariusze polscy dawno 
stwierdzili przekreślenie układu jałtańskie- 
go z winy Sowietów. Przemówienie .p. Zdzie- 
chowskiego było więc zwrócone zarówno 
przeciwko St. Mikołajczykowi i P.N.K.D., jak 
i- przeciwko Radzie Czechosłowackiej i 
wszystkim innym  Komitetom Narodowym, 
współpracującym z popieranym przez Rząd 
U.S.A, Komitetem Wolności Europejskiej. P. 
Zdziechowski, proklamując utworzenie nowej 
organizacji, „koordynującej wystąpienie poli- 
tyczne kierowniczych ośrodków emigracji po- 
litycznych krajów Europy Środkowej i 
Wschodniej”, dąży widocznie do podważania 
autorytetu „Komitetu Wolności Europej- 
skiej” 1 do rozbicia rad i komitetów narodo- 
wych, z nim współpracujących, a reprezen- 
tujących wszystkie demokratyczne kierunki 
narodów ujarzmionych, | 

W zebraniu tym brali udział 


5) (Ciąg dalszy) 

— Co, śmiesz jeszcze pieścić swoją 

kochanicę w mej obecności? śmiesz.... 
— Proszę się uspokoić, bo inaczej 


Na wsi pod Londynem żmarł w nader Sę- 
dziwym wieku śp. Ignacy Baliński wybitny 
działacz stronnictwa narodowego i b. długo. 
letni Prezes Warszawskiej Rady Miejskiej, 
niezmiernie popularny w naszej stolicy. 
Śp. Baliński był też znakomitym pisarzem 
politycznym, r. 


Nowe zwycięstwo rządu Attlee ! 


w lzbie Gmin 
LONDYN. — Rząd Partii Pracy wyszedł 
zwycięsko trzema głosami większości w cza- 
sie debat w Izbie Gmin nad nowym układem 
finansowym egipsko - brytyjskim. Rząd o- 
trzymał 294 głosy przeciwko 291. W imie- 


niu opozycji atakował ten układ E. Eden. 
Bronił układu kanclerz Gaitskel, oświadcza- 
jąc, że W. Brytania musiała uregulować dłu- 
gi wojenne z Egiptem. 


— Słowa! słowa! — zawołała Ade- 
lajda śmiejąc się drwiąco, — Czy ty 
sobie wyobrażasz, że ja cię kiedykol- 
wiek zwolnię?O nie! mylisz się. Jeśli 


Wszelkie przygotowania 
do przyjęcia prezydenta 
Republiki Francuskiej są 
poczynione. -Spodziewać 
się należy, że obecność 
min. Schumana į rozmo- 
wy jego z Achesonem 
załatwią szereg zaga- FF 
dnień międzynarodowych 3 
w atmosferze przyjaźni, - 
jaka istnieje między 
Francją i Stanami Zje- 
dnoczonymi. 


Prezydent Truman jest g 
w drodze do Waszyngto- (Foto: Record) 


ny, wracając z wakacji Prezydent i pani Auriol wchodzą do sali jadalnej na statku 
na Florydzie. y „Ile de France”, 


= MIŁOŚĆ 


powieść 
romantyczna 


Mediolan. — Na skutek tragicznego 


| wypadku, w którym 14 dziewczyne! 


włoskich straciło życie, prokurator w 


ha | Mediolanie wydał nakaz aresztowania 


architekta, budowniczego i dwóch mu- 
rarzy,. odpowiedzialnych za. konstruk- 
cję tego muru. Jak wiadomo, pod wpły” 
wem huraganu mur ten zawalił się na 
40-dziewcząt, które szukały tam schro- 
nienia przed burzą. 

Ilość zabitych wzrosła do 14, gdyż 


czwartku, 


- Katastrofa ta- spowiła żałobą całe 


opuszczę i że tylko ty będziesz moją 


| | prawdziwą, jedyną ukochaną żoną. 


bomby atomowej, rzuconej na Nagasaki 


Wiadomo, że Juliusz. Rosenberg, je- 
go żona oraz Mórton Sobell odpowia- 
dają za szpiegostwo na rzecz Rosji w 
czasie wojny i grozi wszystkim trojga. 
kara śmierci, ` 


Przewód sądowy wykrywa. coraz to 
nowe szczegóły, w jaki. spo: Ak najwięk 
sze tajemnice atomowe zostały wykra- 
dzione z U.S.A, i przekazane w ręce a- 
gentów sowieckich. 


| Konstruktorzy „muru śmierci” aresztowani 


ją do rodzin ofiar wyrazy współcezu* : 


cia. 

Autobusy i tramwaje w Mediolanie 
nosiły -w czwartek olbrzymie napisy: 
„żałoba miejska”. Chorągwie na bu* 
dynkach publicznych były opuszczone 
do połowy. Nazznak żałoby robotnicy 


w Mediolanie przerwali pracę na 5 mi- 


nut, 


jedna z rannych zmarła w ciągu| BONN. — Były generał Kreipe, który w 


czasie wojny był szefem sztabu lotnictwa nie 
mieckiego, 


— Kto? powiedz, dziecino! nie 
zabezpieczę ją na , 
tylko kto? 


będę zmuszony skorzystać ze swego | ty nazywasz ślub nasz kajdanami, to A Maria siedzi g . 
prawa i wyprosić panią z-moich apar- | będą to kajdany z najmocniejszej sta- p i Siięgykk: eyed amrai ych 24 — Nora Lancówna! —  wyrzekła 
tamentów. Radzę pani być trochę roz-| li, i nikt ich nie rozerwie. Zresztą chcę ZWYCI EZ A 4 si jej wydobywało się raz po raz ciche Anna kp FA ry 


sądniejszą. To niegodne zachowanie 
się pani, ta haniebna scena, którą pani 
zainicjowała oznacza już rozłam. mię: 
dzy nami. — Może jest i lepiej, że pani 
dowiedziała się o naszej tajemnicy 
właśnie w tej chwili kiędy moje bez- 
brzeżne szczęście stało się dla mnie wia 
domem. — To zaoszczędzi konferencji 
z panią. Proszę przyjąć do wiadomości, 
że ja pani nigdy nie kochałem. Pani 
wie, że związek nasz był tylko związ- 
kiem materialnym, a pani, pani Ade- 
lajdo, nigdy nie starała się uzyskać me 
go serca, przeciwnie,“ postępowaniem 
swym pani tworzyła przepaść między 
nami, a serce łaknie miłości, łaknie 
pieszczot i szuka wyjścia. Znalazłem 


jeszcze parę słów powiedzieć tobie i 
twojej dziewce. 

— Gdy jeszcze raz powtórzysz podo- 
bne słowo to... — Anna Maria prze- 
szkodziła Fredowi zbliżyć się do żony, 
wzięła go za rękę i pociągnęła na bok. 

— Przebacz jej tak: jak ja jej prze- 
baczam. Teraz ona mnie.tak nazywa, 
a wkrótce uczynią to wszyscy. 

— Żądam byś tę dziewczynę natych- 
miast odprawił. Jeśli chcesz mieć ko- 
chanicę, miej! ja temu przeszkodzić 
nie potrafię, ale nie tu, nie przy mnie, 
nie pod moim dachem, nie chcę oddy- 
chać zatrutym powietrzem! 

To rzekłszy Adelajda wściekle trzas- 
nęła drzwiami i znikła. 


NIENAWIŚĆ 


chanką, a ludzie palcami będą mnie, dla niej stać się prawdziwym piekłem, 
wytykać. Czuję, że do.pana należeć bę-| a któż to nie chce'się pozbyć piekła? 
dę bo muszę, a co dalej? | Powiedz czy chcesz pojechać ze mną w 
— Nie, na Boga, dziecino moja, niej obce kraje” Chcesz stać się tam moją 
Anetko moja! Nie będziesz kociłanką, | żoną? O, powiedz, powiedz tak, a jutro 
będziesz mi żoną najświętszą, najuko”| udamy się w drogę, która ma prowa- 
chańszą. Słuchaj nie przerywaj! Poja: | dzić nas do wielikego, świętego szczęś- 
dẹ z tobą do Anglii, gdzie nas nikt nief cia. i 
zna, kupię tam willę dla ciebie, weź-| — Nie mogę ci się w niczym ‘prze 
miemy ślub u jakiegoś pastora i bę-|ciwstawić Fredzie. Idę za swym prze- 
dziesz moją żoną, Zostanie to wszyst- | znaczeniem i będę dążyć za tobą zaw- 


westchnienie. Í A 
— Anetko! Anetko! życie ty moje, 
słodycz moja, szczęście me, — szeptał 
Fred i pokrywał całusami oczy jej, 
włosy i ręce, 

Nagle wyprostował się. 

— Anetko, powiedz mi czy masz ro- 
dziców, rodzeństwo, któremu musiała- 
byś się tłumaczyć ze swoich czynów? 
Wszak ja nic o tobie nie wiem kim je- 
steś, skąd pochodzisz i kómu winnaś 
się tłumaczyć. ` 

— Nie mam nikogo — westchnęło 
dziewczę i prawie sina bladość okryła 
jej piękną twarzyczkę, A 

— A więc nie masz się z kim liczyć, 


Straszna noc. 
" Minęło kilka miesięcy. W Londynie 
za miastem, w ślicznej willi siedzi mło* 
da piękna osóbka, karmi niewowlę. 
Wzrok pełen miłości i pieszczoty spo- 
czywa na główce małego żarłoka. 

— Pij, pij maleństwo, 
siebie źródło życia. Boże gdybym mo- 
gła wraz z tym pokarmem wszczepić 
w ciebie zalety i zdolność twego ojca. 


— Anno Mario, zdaje się, że dziecko 


będzie miało dosyć, trzeba je zabrać 

i spać położyć. — To rzekła Nora Lan- 

cda i wyciągnęła ramiona do dziec 
a. 


nareszcie to serce, którego szukałem,| Biedna Anna Maria, kompletnie wy* | ko w tajemnicy, tylko my oboje, będzie | sze i wszędzie, to inaczej być nie mo-|dziecino, Pojedziemy więc, ale chcę byś (Ciąg dalszy nastąpi) 

które było mi przeznaczone. Wierzę |czerpana, siedziała na krześle i pła- | my o tym wiedzieli aż mi się uda uzy |że. — Weź mnie ze sobą, ponieś na | zabrała ze sobą jako towarzyszkę .ko” wa 229 
w to przeznaczenie. Ja pierwszy wy”| kała, gorzko płakała. skać rozwód, g swych silnych barkach nawet na ko-| goś ze swego otoczenia, kogo lubisz, PYTTETTYTTTYPFFTTTT 
rzekłem: „kochaj mnie Anno Mario,] — Nie płacz dziecko kochane, niej — Żona pańska nigdy pana nie zwoł | niec świata. Daj mi swoje nazwisko| kto ci jest bliski, Ponieważ nie: będę B tmi 

tak jak ja ciebie kocham!” List, któ-| bój się ja znajdę sposób by tę jędze u-| ni, to będzie jej zemsta w stosunku do| abym byłą choć trochę usprawiedliwio"| mógł stale przebywać z tobą w Londy- ezpła e 


ry pani zabrała, niech ci w dzień i w 
nocy przypomina, że wszystko jest 
przeznaczeniem i do niego dążymy. Że 


spokoić — mówił Fred głaszcząc złotą 
główkę dziewczęcia. 
— Nie, nie boje się jej zemsty, ale 


ono wydobywa dopiero z człowieka te| boję się siębie samej. Żoną pańską ni- 


piękne święte słowa wyznania. 


gdy nie będę, zostanę zawsze tylko ko- 


na w oczach ludzi i w obliczu Boga, 
i będę ręce twe całować z wdzięczności, 
będę ci najwierniejszą żonąć za ziemi, 
tak mi dopomóż Bóg! 

"— A ja przysięgam na honor męski, 


nas. ` 
— Zostaw mi to Anetko. Adelajda 
jest wprawdzie zupełnie bez serca i nad 
wyraz mściwa, ale dalsze pożycie na- 
sze musi zarówno jak dla mnie, tak i 


nie, chcę byś miała pewną opiekę. 

— Nie mam nikogo bliskiego — zno- 
wu ze smutkiem szepnęła Anna Maria. 
— Ale wiem już, jest jedna bardzo mi 
oddaną. I 


wysyłamy każdemu nowemu czytelni- 
kowi „Narodowca” wszystkie odcinki 
„Miłość zwycięża nienawiść”, jakie do 
tychczas ukazały się w „Narodowcu' 


go ma objąć w rządzie Adenauera - 
: stanowisko głównego doradcy w sprawach 
miasto, Ze wszystkich stron napływa: cywilnego lotnictwa w Niemczech zachod- 


rał uszczęśliwić się, że cię nigdy niejłuje ona tego, za opiekę, za przyjaźń 
całe życie, powiedz . 


wciągaj w 


a 


| ny grają w modrzewiowym kościółku, 


z noy qmm 


Polska Wielkanoc — widziana oczami tęski 


Dłuższy pobyt na obczyźnie działa; jest miękkość i czułość. Rzeki płyną 


ne naszą, pamięć i wyobraźnię jak filtr, 
który oczyszcza wspomnienia że wszy 
. stkiego, co było w przeszłości przykre 
i niedobre. Pytałem się ludzi, którzy 
od kilkudziesięciu lat przebywają poza 
Polską, czego tm najbardąiej żal. Nie 
żal im bogactw, których nie posiadali 
na rodzinnej ziemi. Nie żal im urza- 
dzeń ludzkich; które jak wszystko co 


wznosžone rękami człowieka, pozosta- | 


wiaty dużo do życzenia, ale żal im te 
go klejnotu, który stanowi wspólną 
własność całego narodu: żal im pol 
skiego krajobrazu. 


Pytano się żołnierzy polskich w cza- 
się wojny, za co się biją. Wielu z nich 
odpowielało: *„za wolność”, „za ho” 
nar”, „w imię odwetu”, ale kilku od- 
powiedziało: „aby wrócić do tej ziemi, 
na którcj białe brzozy ciągną się 
wzdłuż piaszczystej mazowieckiej dro- 
gt...” Ktoś odpowiedział: „biję się za 
dym, który wydobywa się z komina 
mojej chaty na Podlasiu, ża. las... za 
łąkę... za rodzinną rzekę...” 

Kiedy myślę o Wielkiej Nocy, wra: 
ca do mnie krajobraz ziemi rodzinnej. 
Kiedy chodzę po wielkomiejskim qsfal- 


wesoło, a nie groźnie. Góry nie są zim- 
ne i nagie, nie wzbudzają grozy i lęku. 
Puszcze nie są dzikie, ale majestatycz- 
ne. Nie szaleją nad naszymi polami 
groźne huragany, ale owięwa je stod- 
ki wiatr. I taka jest też dusza polską, 
nie dzika i sroga, ale żawadiącka i hu- 
laszcza. Naród na tych równinach żyje 
ubogi, ale gościnny i serdeczny, w po”, 
koju wadzi się ze sobą, ale w nieszczęś- 
ciu podcje sobie ręce i twardnieje jak 
granit. Jest w nas więcej słońca niż w 
wielu innych narodach świata, 


| do Polski i posłyszeć dwi 
| cyjnego dzwonu...  żoh 


Patrzę na mapę Polski w dniu 
kiej Nocy i proszę Boga: 
— Jeśli sądżone mi p lat p 
siąt, daj mi, o Panie, żyć lat 
zterdzieści, ale pozwól mi chu 
choć miesiąc, choć tydzień żyć 
wrotem na tej ziemi, Pozwól mi 
o wielkanocnym poranku wie, 
gą do drewnianego kościoła, 
sig zapłakanym wzrokiem 
nych polach, spojrzeć na oje 
kitne, wiosenne niebo... Daj m 


Jeszcze ziemia nie obeschłą po rcziopąch, ,nąbożeństwa, nawiedząjąc przybrany po'ny- 


czasem jeszcze rzeki brzęczą grubymi ko- 
stkam; lodu albo porykują zwałami kry ude- 
rzającymi w przestraszone mosty, a jyż sko. 
wronki przyleciały i trzepocą się w zagonach. 
Niekiedy skowronki już po Matce Boskiej 
Gromnicznej, chociaż mrozy nie ustały, poja. 
wiają się nagle i razem z kuropatwami żeru- 
ją w ciepłych kotlinach, w opąrzeliskach o 
zrudziałej wodzie i gęstej, na poły uschłej 
trawie | szuwarach. To są najwcześniejsze 
zwiąstuny wiosny, bo dopiero po nich wierz- 
ba pecznieje | czerwienieje, zanim wypuści 


cie, nie śmiejcie się, tęsknię do nąszejjstrugi bazi, 2 początku żółtych, wiotkich a 


błotnistej drogi polskiej. Tęsknota ta- 
ka nie jest zgodną z duchem czasu i 
cywilizacji, ale prawdziwa, Tęsłenimy 
do tego, co przechowaliśmy w swoich o 
czach, pod powiekami, do tego, cośmy 
wynieśli, z ziemi rodzinnej i przeszmu” 
głowe! przez zielone granice. 

Nad moim biurkiem wisi mapa Pol: 
ski. Podróżuję po niej ocząmi przed za- 
śnięciem, aby mi się „tamta strong” 
przyśniła: Odnajduję miejscowości, w 
których nigdy w życiy nie byłem i pew 
nie już nie będę i złość mnie chwyta, 
że wyrywałem się dzieckiem .do podró- 
żoewania po dalekim i obcym świecie, 
do Francji, do Włoch, do Kancly, a 
nie byłem w jakimś Dawigródku czyj 
Janowie... Nie byłóm nigdy w życiu 
nad jeziorem Narocz, nie widziałem 
wielu szczytów w Karpatach, nie byłem 
w Nowogródku... I jak to teraz nadro- 
bić? Mądry Poląk po szkódzie. , 

Widzę oczami wyobrażni baby w 
chystkach niosące święconkę w koszy” 
kach do wioskowego drewnianego. koś- | 
citka, Widzę, jak młodzież oblewa się | 
wodą na tle białych chałup... To dyw 
gus... Rezurekcyjny bije dzwon. Wąsa- | 
"te dziady intonują: „Wesoły dziś nam | 

dzień nastał...” Nie tęsknię do pań w| 
kapeluszach z piórkami, do panów w) 


melonikach, do miast polskich, do| 


tramwajów, ale do bryczki jedńokone| 
nej, do dzieci idących polną drogą wi 
zadużych kapotach, uszytych ż.ojcow*, 
skięgo, ubrania, do melodii, która wy- 
dobywa. się z pod slomianych strzech...| 


Czyż może być piękniejsza Wielka-. 
-noa niż w Pelsce ne wsi? Kiedy orga- 


a spiew gromady wydobywa się na 
świeżo zaorane pola... na figury przy”. 
drożnych „światków”... na łąki przy” | 
strojone kwiatami wiosennymi, na tę) 
przyrodę, która co roku z martwych 
wstaje... do nowego życia. | 

Tęsknię do krejobrazu polskiego. Do! 
drzew. Do wierzby płaczącej. Do srebr: | 
nej brzozy. Do ptaków, unoszących się | 
mad polną drogą. Jak pisze poetą; 
Staff: ...w górze niebiosa senne, miecz 
ne i bezpromienne, prostota apostel 
ska, szara zaduma polska”, 

W krajobrazie polskim jest ciepło, 


~ 
= 


Było około piątej po południu, gdy Paweł 
Mitręga, z dziada pradziada kościelny przy 
farskim kościele i sam już też dziad stary, 
wygramolił się po krętych schodkach na wie 
żę. Odsapnął raz į drugi, boć zawsze — 
zmęczonym się poczuł, a potem poprzez ni- 
szę okna, wcale szeroką. spojrzał w dalekość 
i ogarnął oczami z wysoka Boży świat. 


Objawiły się jegó źrenicom pola umajone | 
świeżą zielenią zbóż, przecięte modrą wstę, | 
gą potoku, drzewa pomalowane młodym l- 
stowiem į sady przy chałupach, obtaczające 
domostwa szerokimi ramionami | całe obsy- 
pane białym kwieciem bogato. A wszystko; 
to ujrzał: przesiane młodym. jąrym  słon- 
kiem, rozjaśnione i jak gdyby wymyte de, 
czysta. Toteż wydało mu się wszystko tąm- | 
to, co oglądał z wysokośc) wieży dziwnie ra., 
dosne i świątecznie jakoby wystrojone. 


— Pięknie się świat wystrolł na te świę- 
tu, pięknie się umalował.. — mruknął. pół- | 
głosem i wciąż jeszcze wchłaniał w siebie : 
daleki widok, leżący w gołinie ziemi . | 


Aż potem, napas!szy źrenice tamtym rado- | 
snym obrazem świata, obrócił się ku dzwo- 
nom, które wypełniały przyciąsoą jzdebkę ko 
ścielnej wieżycy. Trzy były. Więe najpierw 
mały, wysoko w szczycie wieży przytulomy, 
a pod nim ów średni, którym klękanie co 
dnia się wydzwaniąło, a wedle niego qwon 
wielki, tata jakoby wszystkich innych, gąz- 
da gruby, rosły i mocny w kościach, szero- 
ki w sobie į iście z gazdowską, ho krzepko 
i poważnie na grubych brzymowych bierwio- 
nach spoczywający. 

— Piękno sie szykuje lato Wielkanoc... — 
powtórzył stary półgłosem, mając jeszcze 
oczy pełne owego tam słonecznego widoku, 
i zwolna zabrał się do odwiązywania dzwo- 
nów. Najpierw uwolnił serce wielkiego, od- 
pętał je ze sznurów i puścił w wolny spąd. 
Za czym toż samo uczynił z klękąnioczkiem. 
A kiedy zwigły ich serca wielkie į lekko za- 
częły się w gąrncach dzwonowych kołysać, 
przystawił ku ścianie drabinkę i po niej jął 
się wspinać w górę, w kierunku małego. 


Poczynił i przy nim co byłe trza, wreszcie 
przylazł stamtąd z powrotem, niemało udy- 
szany, co | nie dziwota, bo zawsze: stary był. 


Jeszcze raz spojrzał z wysoka na Boży 


świat, wgarnął się weń roztworzonymi Źre- | 


nicami, jak gdyby chciał nabrać w swe pier- 
si i oczy owej słeńcowej promienneści. AH- 
ści wnet potem uchwycił lewą dłonią powróz 
zwisający od średniego, a prawą vcąpił z4 
mocny sznur, spływający od łożysk wielkie- 
go dzwonu. Sznur od mąłego, spływąjący ze 
szczytu wieży niemalże z powrozen: wielkie+ 
go, miał tuż pod ręką, na podorędziu, tąk, 
że można było każdej chwili zaś ucapić i do- 
woli pociągać. wedle potrzeby. 


| Wszystek ten trud musi się odbyć 


' naé ku kełanom i ciągnąć, 


| jasnym ciepłem 


po tym aksamitnych, delikątnych i miękkieh, 

wiązanych w gu'e pąki, $ 

Nie tylkó drzewa į ptaki, ale kwiecie zą- 
czyną rozpychać odmąrzniętą ziemię, a więc 
pierwsze wyłażą nieśmiąłe, bieutkie śniegu- 
liczki pod leszczyną, potęm ną słoneczniej- 
szych pagórkąch krokusy niebieskie, purpu- 
rowe, fioletowe, a zą nimi niebieską, jak 
farbka, przylaszczką. Przyłąszczki zaścieleją, 
laski takim szerokim obrusem, że możną po 
nim brodzić godzinąmi; białe zawilca. kwit- 
ną obok przyląszezek. Tu i ówdzie w gromad 
ce stoi wilcze byko. bez liści. zą to obsypane 
gęsto różowymi kwiatami, pąchnącymi tak 
mocno, że oddech zapiera. A jak w roziewi- 
skach zajarzą się żółtymi płomieniami ka- 
czeńce wodne, to wiosną się rozpoczyna ną- 
prawde. Cząsem marcowy czy kwietniowy 
śnieg zaprószy jeszcze laski, przysuje łąki, I 
zabieli pola, ale wiósna już maszeruje, gzu- | 
mi, gra w ziemi, pulsuje w ląsąch i sadach. 


Wie'kancc jest świętem zmajtwyczwwdią| 
wiosny. Przychodzi wówczas, kiedy księżyc, 


to srębrie zwierciądło słońca, wskazuje z4- |: 


sadniczą zmiąnę pory roku. Dlątego też do 

księżyca stosują się te masy wody, pod jego 
zimnymi promieniąmj spływają z góř do rge- 

ki, a rzekąmi do oceanu, Słońce je w dzień 

wywołuje a księżyc . nocami’ odprowadzą. 

przed no. 

e} wielkiej przemiany odkgd będzie oną już 

coraz krótszą. a dzień coraz dłuższy. W gó- 

rach zwłąszcza ta zmową księżycą z woda- 

mi ma ogromne znaczenie. Im prędzej spły- 

ną, tym Wielkanec jest raźniejszą, niesie wię 

cej otuchy, budzj nadzieję, że w guchą, wy. 

poczętą ziemię przyjdzie wcześniej zasiać ja- 

re ziarno. A i dla ozimin wcześniejsze spiy- | 
nięcie wedy jest bardzo pożyteczne; .pszeńicą | 
nie gliwieje, ośrodka w piórku żyta jest 

żwawsza, łatwiej wystrzeli w górę: oziminą 

wiedy może zamochieć į zazielenić gię zdro- 

wo. 


„. ©o zą korzyść dlą sądów, gdy wiosną .cie, | 


piejsza. batwiej je prześwietlić, 

chronić przed: owadem, zwąpnów 
pać wokół phi 
wczesuym okwi 
nagle drzewom 
godnie i cicho, 


Sark A 
probie 


Wielkanoc w Posce. gdy  wypądała w | 
kwietniu, bywała ciepłą i zielona od młodziut 
kiej trąwy. Rządko kiedy chrupał pod noga- 
mi mrozik, gdy chłopcy i dziewczętą świę- 


+ 


cii palmy w niedzielę kwietną czyli Palmową. | 
j Okres Gorzkich żali się keńczył, W pnia | 


ymiły jałowee, którymi podwędzano rumią. 
ne kiełbasy „ng powtórkę”, by lepiej w wię- 
ta smakowały, Gospodarze chodzili po po- 
lach, czasem ten i ów pługiem czy broną biy- 
skał; wolał spędzać cząs w polu, bo w domy 
było urwanie głowy. To gospodynie bieliły, to 
piekły buchty, te szorowały izby, nawet obra 
zy świętych wietrzyły się w podwórzy obok 
sutych pierzyn i pąchnących rzeką przeście: 
radeł. Chłopey tylko z dziewezętąmi i ludzie 


starsi odprąwiąli pielgrzymki do kościęłą ną | 


Zaczął, w pewnej tam chwili, stary zegar j 
schowany w ciemnościach wieży, zwolna od: | 
bijać godzinę, A kiedy ostatnie, piąte uđe- 
rzenie przepadło w mrokach popod wieżą, 8£- 
dziwy Paweł Mitręgą, kościelny z dziada pr 

dziada przy farskim kościele, zaczął zwolna 
pociągać za sznury, tarzać je w dół. przygi- 


i 
| 
l 


Rozkołebały się dzwony, wyważóne wpraw 
ną ręką z bezruchu -—— zaczęły się chwiać, 
kołysać i kiwać į huśtać z boku ną bok, | 


kłonić. A potem, rozkłonione, rozkolebanć 
w sobie pod potrzebny Mąt, wraz zaczęły 
grać... a 


Targał stary Mitręga powrozy, sobie tyl- 
ko wiadomą sztuką i kunsztem je ciągnął 
—i dzwonił. To jeden powróz puszczał z 
ręki, a drugi w ten moment dłonią ucapiał, 
w dół tarmosił, przechylął, to zasię wracał 
do poprzedniego, ujmował grubość sznura w 
twarde palce į zasię ciągnął w dół, — a dzwo 
ny kiwały się, kolebały na swoich osiach | 
dzwoniły potężnie, górnie ; wspaniale. Gra- 
ły na głos ehóralną zgodnością, rzępoliły épi- 
żowo i nlosły się w byczących kłębach w da- 
lekeść, rozłewały się w brzmieniach | dźwię- 
kach uroczystyćh na całą dziedzinę į wieś. 

— Bim, pans- bim Bąm, bam, bim... — 
waliły sercami w swe śplżowe obwody, tłu: 
kły w nie z mocą, wyśpiewywąły swe serca 
i swą dyszę w gromkich uderzeniach, dud; 
niły z wieży ulewą rozgłośnych wygłosów, 
sypały się grającą strugą | rozśpiewaną rze- 
ką w dolinę, na pola erne, na sądy skwię- 
cone, na strzechy chałup i ną wszystek 
świat, co stał teraz właśnie w wielkiej ciszy, 
w zadymaniu i w świątobliwej jasności za- 
chodzącege słońca. 

Grały dzweny, dzwoniły, £piewąly. 

Usłyszał dudniące ich wółania Franek, 
który akurat tćrąz w ogrodzie stął. Usta 
otworzył szeroko w podziwie, be mu się zda, 
ły tamte kościelne dzwony dzwonić qzisiaj 
inaczej: piękniej jakoby | bąrdziej niż żazwy* 
czaj uroczyście | bardziej szumnie, niż w po% 
niektóry inny dzień. Usta tedy otworzył i 
stał w bezrychu, zasłuchany do szczętu w 
owe dzwonowe głosy, eo ląły się z wysoką 
na niego wezbraną strugą, co weń uderząły 


|i biły zawieruchą wołań į śpiewów i Klęba- 


mi dźwięków nicznanych przedtem i wydźwię 
kiem brzmień dzłwnych, najdziwniejszych... 

— To starzyk dzwonią... dziadzio to tąk 
dzwonią... to dziądzio na  Rerurekcję tąk 
dwopią — wyszęptął cieho de siebie, pełen 
w sobie z nągła dziwnej szczęśliwości, napeł- 
niony uieznaną sobię dọ tej pory słodyczą | 
, którę my do szezętu duszę 
10000 i corąz bardziej zapłąwiąć | z% 
ew; 


— To starzyk dzwonią... 
A dzwony grały ceraz potężniej. 


mi, wiosenpymi kwiatam; Grób święty. świe 
cili wodę, palili Judasza, chodzili % proce- 
sjami wieczorem, trzymąli obyczaj į hałąso- 
wali ną drogach. BIT 

Ptaki już się zaczynąły ścielić na topo- 
lach. Zajęczyce szykały gniazd dla młodych. 
Ząbrzęcząły pierwsze wiosenne muszki. 
Kwiaty barwiły rowy przydrożne, bociany 
gdźieniegdzie już wróciły i dzieci witały je o- 
krzykami, 

Wielki Tydzień się kończył. Przychodziła 
sobotą, Wie'ką Sobota, dzień święcenia jadła 
i błogosławieństwa żywności. wstęp radosny 
do Wielkanocy. W izbach matki czesały cór- 
ki, wpinały im we włosy najpiękniejsze wstąż 
ki, prasowąły białe sukienki, jak było ciepło 
va dworze, i barwne kaftaniczki. Każdą chcią- 
ła, by jej córka byłą najpiękniejsza. 

Kobiąłką ze śćwięconym czekałą ną łąwie. 
Wyzierął z niej rumiany, pyzaąty bochen chle- 
ba, suta buehtą; pisanki, jak kolorowe kulę 
tuliły się do zielonych wiechetey chrząnu, a 
kiełbasa te się qż w kłębęk zwinęła, taką byłą 
smaczna i udąną. Zielone warkoczyki barwiu- 
ku, trochę szczypiorku, czerwone jabłko na 
wierzchu i bąrąnek z cukru. $więcone wiej. 
skie. i 

Złotowłose, czaąrnowiose, płowe į powążne 
dziewczynki niosły koszyki ze święconym, 
jaśniejąc. jąs kwiąty na drogách. ké 

Marian Czuchnowski. 
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Frankowego dziadunia, rozbambywąły się w 
sobie szeroko i do cna i uderzały w żelazne 
swoje serca z twardą mocą, głośno a nie- 
przerwanie. Wielki dzwon uderzął zwolna, 
grubo, statecznie, a po:gazdowsku, tamten, 
średni, podążał za nim jakoby ta krzykliwą 
gaździnka, a zasię ówitam najmniejszy, u 
szczytów wieży zawieszony, blinkał prędziut- 
ko, aby w tyle za tatą | mamą nie pozostać, 
kusztykął pośpiesznie za nimi i ugtawieznię 
zą nimi bieżał, ~- | tgk wszystkie dzwoniły 
w zgodzie ogromnej, pospołu į harmenijnie, 
! tak wszystkie razem śpiżowymi swymi u: 
stami wydzwaniały | wyśpiewywały rozgłoś- 
nie chwałę Bożą | wszystkie uroczyście, rzę- 
pliwym zespołem grały chórąlnie i ogłaszały 
Pana Jezysowe Zmartwychwgtanie chwaleb- 
ne | święte... 


A Franęk, przysunąwszy się do samego koś 
cielnego płotu, słuchał. 

Zapomniał o tym, że mu tata naporęczyli 
nasiece trąwy dla królików, o całym Bożym 
świecie z nagła zapomniał, jeno wchłaniał w 
siebie tamto dzwonowe śpiewanie i raz po ra- 
zie powtarzał: 

— To stąrzyk dzwonią, starzyk... 
Jeząsow| ną tę Jejich Rezurekcję... 

świat cały gorzał į płonął w słonecznej 
dej jasności, od której złociły się poł 

b, obsypane kwiecien 
tko tonęło w promiennej ul 


Panu 


znaną 4 tajemną pieśniezką, jakiej ani pow- 
tórzyć nie lzą, ani zaśpiewać, ale jaką jeno 


nasycone było szumem jąkowymś złocistym 

a słodkim. roztęsknjonośćią radosną i tam- 
tym weselnym rozmarżzeniem, jakie zwykło 
się zawsze unosić w powietrzu ną Wielka- 
noe pad polami, nad strzechami chalup pod 
słońce wybielenych, naq' rucząjąmi wód | 
wszędy, wszędy... * 

Grały dzwony potężnie. Raz po raz hucza, 
ły gromkimi swymi u į rozżlewały się 
w huczących śpiżowych tonach pe świecie. 

A Franek uchwycił gię sądowego płotu o- 
biema dłoniami, uchwycił się rękami szta- 


| Narodowiec 


| 
| 


Runął ciężki kąmięń z grobu, bo go C 


chet płoty i słucha, bez przerwy słucha, jak. 


włsnął na śmiglastej kościelnej wieży, któ- 
rą złoci się blłasząnymj dachówkami poprzez 
zieleń drzew, ł tkwi przy owym płocie bez 


` — Jezus, mój Jezus, 
szumnie dzwonią te dzwony... Jezus Ty mój... 
ratą mysi grają dzisiąj jak nigdy. — 
czają się z zachwyconej duszy 
uezjć | wyezuwąć w sobie motus., Wozygtke I Nie słyszy ich nawet i nie o nich nie wie, 


jego p 
zi gledźbą i jej rozgłośnym dzwonieniem 


.| Jakież odmienne jest współczesne życie od wali į 
tego jakje prowadzili nasj przedkowie zwłasz | swoje serce ną tony 
Jakież ono 
było spokojne, jąk biegło ściśle według tra. 
dycyjnego porządku, dostosowując się do daw 
nych obyczajów. Każde święto, kążdą więk- 
sza uroczystość, ba! nicomąl każdy święty 
zmaczniejszy w kalendarzu łączył się z ja- 
kimś zwycząjem, wysnutym z tradycji, Stąd 


cza ci, co zamieszkiwali wieś! 


wia, którę łączą pewne zjawiską w świecie, 
w naturze, w pogodzie z imionami 
świętych, choćby n.p. 


cy w mieście, mało co pamiętają 
rza ważniejszymi świętymi., nie tak jed- 


nak bywało dawniej jak ną to wskazuje turą, zrobiony ze skóry 1 


wap do jednego kalendarza z roku 1779: 
święty Grzegorz gdy mu mróż z ziemi 


x „  [ustępuje, 

Po grzędąch wskok rosddę sprąwnych 
. [rozsypuje, 
Benedykt w pole z grochem, Wojciech z 
[owsem jedzie, 


Marek te lnem, 4 Filip tątarkę wywiedzie, 
Św. Krzyż owce strzyże, a Jan trawę kosi, 
Jakób bierze krogulcą i przepiórkę pło$szy, 


Bartłomiej z Mateuszem chmiel g tyczek 
[obdziera, 
A Michał od pazcżół słodki plastr miodu 
. [wybiera, 
Siewna Matka już kdże siąć zboże zimowe, 
Jadwiga rzepę kopie. a Tomasz domowe 
Kole kwicząły. Maciej do bydynku 
Rąbie drzewo. Miejże tó kmieciu w upominky! 
Kalendarz świecki, dzisiejszy, zastąpiony 
był w dawnych wiekach kalendarzem ściśle 
kościelnym, w którym pewne pory i okresy 
nazywane były od świąt, I tak czy to jar- 
marki. czy zawierńnie pewnych umów, okre- 
ślano imionami świętych. Tak np. prątę w 
polu rozpoczynano na św. Józefa (19 marca) 
stąd też przysłowie: „święty dózwa przez 
rolę brózdą”, ziemniąki sadzono na św. 
Marka i stąd inne przysłowie: „Kto sadzi 
ziemniaki w wilie św. Mąrka, będzie pod 
krzakiem miarka”, Zwłastowanie Matki; Bo- 
skiej na 25 marca zwano Mątką Boską Roz- 
tworną. gdyż koniec marca istotnie sprowa- 
dzał odwilż, topnienie śniegów, czyli „otwie- 
rałą się” ziemia. 
, Radość i smutek obek siebie 
Przodkowie nasi bylb naogół ludźmi, Któ- 
rzy bralj życie bez złudzeń: gotowi na dobre 
i na złe, umieli się cieszyć gdy była po te- 
mu okazja a nąwet bardzo chętnie się rądo- 


ł 


i 


ruchu, nicpomny na uic, odłączony myśle- 


niem | czuciem oğ całego świata, oderwąny 
og niego zupełnie. Urzekły go tamte dzwo- 
ny grające, więc psie w siebie i wchłąnia każ- 
dy dzwonowy brzęk i każdy jego głos rog- 


śpiewany. Hej, hej — duszę swoją ów 
nek nąściężaj otwiera, jakoby dźwierze ją- 


kie. Duszę swoją mlodą į cudów chciwą sze- 
roko i najbardziej przestrzennie rozwierą i 
rozłupia, a zgąrnia do niej, wcłąż | bez przer. 
wy do niej zgarnia roztrzepotane w cichym 
pewietrzu kruszyny i złomki srebra t zło- 
tą, które zrywają się z tamtych dzwowow ych 
przęseł jak szumiące stado płatów, Chwy- 
ta swoją duszą młodzieńczą każdy kłębiący 
się w sadzie dźwięk, bierze j wgarnia go w 
siębie. I stoi, nieruchomo wciąż stoj z otwar- 
tymi oczyma i ustami, oczarowany, urzeczo- 


ny jakoby i zasłuchany do imentu w owe 


przerajskie grąnie, które jeje się z kościelnej 
wieży na jego głowę i które spływa z wysę- 
ka pod same jego nogi rozbełtanym i szumią- 
cym strumienient. 


A w miarę jak stol I jak słucha, otwierą 


coraz bąrdziej usta w niemym zachwyceniu 
|i coraz szerzej wyłupia przed siebie oczy peł- 


niewysłowionego rozanielenią. 
ą toćże to dzisiaj 


mu się z rozchylonych warg postrzę- 
słową, wyciękają mu z sercą, wysą- 


wolnie, podświadomie wypływają z 
usta. Nie rozumie ieh sensu, 
) cały w kośelelną wieżę, urzeczo- 


u, i zatopiony w tąmtych dźwiękąch 


po sąmą głowę, zątopiony w tych graniąch i 

w tye dźwiękach jąk w stawie jakim roz- 

zmiany falam] | kłępowiskiem pieniących 
3 u 


"wirów 1 wód. 

A dzwony tozhuśtane silnymi ramionami 
stąrege Mitręgi istotnie grąją niezwykle dziś 
nie | szumnie. Jakcby im to stary ko- 


cielnv, dzia*unio Franka, powiedział, albo | Frankowego dzladunią, starego Pąwłą Mj- | niej. I raduje się. Boże 


iyby samg o tym wiedziały, że to na 


„tamte dzwony wspaniale grają, Otzynia ta- Reżurckheję dzwonią. biły czysto, donośnie, 
k. 


pewnych 


z kalenda- | warzyszyły „turoniowi”. Turoń to 


| 


| spie Krecie., gdzie mal 


| | które si r 
| miennio przefacząłą nad ugorąmi żyznych 


(Korespondencja włąsna) 
bawili, chociąż umieli również nąstrojć 


dujemy w obrzędach dąwnej Polski, które 
się częściowo przechowały po dziś dzień, we- 
gołość obok smutku, swąwolę nierąz obok 
skupienia religijnego. Tąk obfituje np. okres 
przedwielkanocny t.j. tak zwane „kyse dni” 
czyli zapusty w szereg stąrodawnych obycza- 


jów jak np. „turonia” czyli „kłąpączą” lub 
też powstaly u nas tak przeliczne przysło- | „niedźwiedzia” czy „bociana”, dające okazję. 
do swąwoli wszelkiego rodzaju. W owe „kuse 
dnie” chłopcy i dziewczęta przebierali się 74 
znane przysłowie „ną | dziada, żydą, cygana, krąkowiąką czy góra 
" św. Wit słowik cyt”. Dziś. ludzie mieszkąją- 


ła ąqlbo nawet za żąndąrma czy diąbłą, i to- 
poprostu 
' kij na którego końcu umieszczony jest łeb 


stąd zapewne również nosi nazwę „kłapacza”. 
Chł niogący ów kij sam pokrywa się ja- 
kąś mąterią, płachtą itd. i chodząc po cha- 
łupach $piewą odpowiednie piosenki bądź też 
peroruje. Na Wielkąnoc nątomiast | na. Zie- 
lone Świątki chodzone z „bocianem” lub „nie- 
dźwiedziem”, co nieco przypominąło „turo- 
nią” z tym tylko, że oczywiście przedstąwia- 
ne włąśnie bociąną czy niedźwiedzią, zrobio- 
nych z grochowin, którymi chłopiec się owi- 
jat. i 


Z tradycyj Wielkiego Tygodnia 


Wielki Tydzień też obfituje w szereg sta- 
rych tradycyj, różniących się zależnie od 
okolicy Polski. Tak np. w krakowskim w Nie- 
dzielę Paimową czyli kwietną chłopak usmo- 
| lony, przewiązany powrósłem z długim ogo- 
nem zę słomy wystukuje po chałupach drew. 
nianym młotkiem śpiewając okolicznościowe 
piosenki. W Wielką środę palono w niektó- 
rych okelicach stosy t zw. „gromadki” na 
pamiątkę dusz sobie bliskich. W Wielki 
Czwartek zaś istniał zwyczaj pozestawianią 
resztek wieczerzy dla „ubożą”. 


Wielki Piątek miał w dawnych wiekach 


duże znaczenie obrzedowe, przynąjmniej w 


niektórych okolieąch Polski. Nie tylko, że w 
owym dniu, jak niesie legenda, wszystkie 
czarownice odbywały na Łysej Górze swój 
„zjot”, ale też dlatego, że w tym dniu wło: 
cianie niektórzy udąwaąli się do pobliskiej 
| rzeki płynącej ze wschodu ną zachód į za- 
| czerpywali w niej wody przed wschodem słoń- 
,ca. Następnie umywalj twarz w tejże rzece 
jnie wycierając się jednak po umycły. W 
;końcu wracali do domy į stawiali dzban na 
,stole mówiąc: „Niech będzie pochwalony Je- 


„ ¿zus Chrystus”, ną co odpowiadał tylko naj- 


starszy z kompąnii ; następnie wszyscy do- 
tykali ustąmi czarodziejskiego napoju. W 
Wielką Sobotę święcono nie tylko jadło, jak 
to i dziś jest w zwyczaju, ale nadto ogień, 
co oznaczało; że błogosławieństwo Boże to- 
wgrzygzy ognisky domowemu. Poświęcony 
ogień zabierano do domy į zapałano nim 
ognisko w izbie oraz,obchodzono z nim dom 
wypędzając złe duchy, któreby mu mogły 
zagrażać. k 


Í 
| Skąd się wzięły pisanki? 
| Stare pogańskie zwyczaje ł obchody mie- 
szają się bardzo ezęsto u nas z późniejszymi 
| chrześcijańskimi. które nadały tamtym no- 
| we znaczenie, Tak jest np. z pisąnkamł jako 
jsymbelem wiosny | zmartwychwstania. Jaja 
| 04 najdąwniejszych czasów łaczyły się w wy- 
| obraźni ludzkiej z włosną, gdyż w tym wła- 
| uie cząsie wykluwają się młode pokolenia 
| aronet Zresztą wiemy, że u Rzymian jaja 
| 


grały w jedzeniu ważną rolę,od nich bowiem 
rozpoczynano każdy większy posiłek. Stąd 
też pochodzi stare powiedzenie „ab ovo” tj. 
od jajka. od początky, 


Grecji 


fodówAansjooukatych 


część wiosny | wyrążano w ten sposób swą 
radość. 


Każda okolica ma swoje wzory 


U nas były pisanki zwane też uleraz krą. 

szanki, byczki, małowanki, itd., bogatym po- 
lem do popisu dia domorosłych artystów. 
Udało się uczonym etnografom ustalić pewne 
| cechy charakterystyczne dla niektórych o- 
kolie w malowaniu pisąnek: jedne bowiem 
gustują w rysunku prostym, geometrycznym, 
jinas szukają w kwiatach czy innych ozdo- 
bach piękna, itd. W krakowskim Muzueum 
Etnograficznym znajdowały się przed osta- 
tnią wojną liczne jają wielkąnocne uporząd. 
|kowanę według powlątów | województw, a 
| które niezwykle jąsne wykazywały widzowi 
| jak bardzo każdą okolica odbiegą od innej 
' swymi upodobaniarni. 


dziw harmonijnie. Sło- 
wygrywały swoje nyty, 
| śpiewały z jakowąś hukliwą, ukrytą w 650- 
| pie radością | wiodły swe melodie w tanecz- 
nym jakoby, $piewnym a ślicznie rozchybo- 
tanym rytmie. 

Pod modre jak bławąt niebo, pod słońce, 
po nim, niby złota monstrancja pro- 


|śrebrzyście | nad 
| neeznym dźwi 


pól płąwiącyceh się w słoneczkowej ulewie, 
(szły z kościelnej wieży rozdźwięcząne pienia. 
|i grania, Wlewała się od nich słodycz w czło- 
wiecze. serca strumieniem | Skrzydła od nich 
wyrąstały ną człowieczych ramionach 


powążne. Stąd też znaj- | 


"Ry 


Już w XII wieku ° 

Na bardzo trudne pytania kiedy w Polsce 
poczęto malować jają wielkanocne, znaje gio- 
.no ciekąwą odpowiedź w kronice naszego 
dziejopisą Wincentego Kadłubka, biskupa 
krakowskiego, żyjącego w XIĻI. wieku. Pi- 
sze on w swej kronice, że „Polacy zdąwień 
dąwna byli zawistni i niestąli i bawili się 
swymi książętami jak wielkanocnymi jajką- 
m”. (pictis ovis”) Ten sąd Kadłubka wyrążo- 
ny jest w sposób niezwykle szczęśliwy, gdyż 
istniała istotnie stąra ząbąwa w jąjka pole- 
gająca ną tym, iż grający mając y w 
ręku jajko, uderzali nimi tąk aby rozbić jąj- 
ko przeciwniką. Gra tą zwaną byłą „grą na 
,wybitki” lub „na bitki”, Ustęp ten przeko- 


kryty futrem, | iec, że już — mnięj — w 
e thc PEAN „pos t ruchomą | nywuje nąs więc ju conaj j 


| xun. wieku znano u nas jają wielkanocne. 

j świąteczne „anałarstwo” 

| Nie wiemy, mimo świadectwa autorów 
rzymskich Pliniusza, Owidiuszą i Wergiliu- 
sza piszących o zwyczaju jaj świątecznych, 
czy Rzymianje malowali je lub nie, wiemy 
natomiast, że u nas mąlowanie teh znane by- 
ło og XII. wieku. Oczywiście, że'w miaro 
cząsu wytworzyła się osobna „techniką” ma- 
lowania jąko też ustalono jakie kolory są 
najtrwalsze i dające się najłatwiej sporzą- 
dzać domowym sposobem, Pisąnki maluję gie 
przewążnie od drugiego święta Wielkiejnocy, 
aż do Zielonych Świątek. Jeśli chodzi o spo- 
rządzanie kolorów to żółty robi się z odwaru 
kory dzikiej jabłoni lub z łupin cehpli,„, wkoń- 
cy z piatków kwiatów malwy, kolor zielony 
przyrządzą się z odwaru widłąków, z kotek 
osimy z ałunem, wkońcy z Ustków jemioły, 
kolor pomarańczowy z odwaru ź krokysa, z 
odwąru robączków „czerwców”, wkońcu kolor 
fioletowy żyskuje się z odwąru kwiątu czar- 
nej mąlwy. Malując jajka wielkanocne, ma. 
cza się je w roztopionym wosku i rysuje 
igłą, drutem, drewienkiem, czy rurką żeląz- 
ną. Przyrząd ten zwany jest „kulką” na. za- 
chodzie a „dziadykiem” na wschodzie Polski. 
Narysowawszy wzór, macza się jajko w 


barwniku. 

- bar. 
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PRZEZ CZYTELNIKÓW 


Zmartwychwstanie 


Golgota!.... Symbol nadludzkiej ofiary, 
sąmoząparcia i symbol cierpienią!.... 

Tam świat uniknął zasłużonej kąry, 

gdyż Bóg dokonał dzieła Odkupienia. 
Otoczon zgrąją oprąwców, siepaczy, 
upadający pod ciężąręm krzyża, 

krwąwemi ślady całą drogę znaczy, 

na inięjsce kaźni, Bóg — Człowiek się zbliża. 
By wolę Ojca pionie wykonać, 

za grzechy świata i jego przewiny, 

Cichy Bąranek ma na krzyżu skonać 
umiłowany Jego Syn Jedyny. 

I w sercach uczniów rodzi się zwątpienie 

w Jego moc Boską, napawa ich gemutek, 
widzą jak Mistrz ich znosi poniżenie, 

z żywota Jego taki oto skuiek!.., 

Oni wierzyli, że dokona cudu, 

i wrogów swoją potęgą wytrąci, 

stworzy królestwo wybranego ludu, 

sam będzie królem wspaniałej postaci. 

A On zezwąlu ną upokorzenia  * 

swojej osoby, na gwąłt i udrękł 

znogi w cichości zadane cierpienia, 

wreszcie umierą wśród okrutnej mękt. 

Cóż z Jego wzniosłych nauk, przypowteści, 
którymi karmił i: porywał ducha? J 
| 2.44 wą: 


9 telegproaeh uęigra 4 atu 
A w tym się dziwna wieść szerzy wśród ludzi 
wieść żagadkowa, petna. tajemnicy, z 
i w sercach uczniów wielką radość budzi 
Chrystus Zmartwychwstał według obietnicy! 
Biegną uczniowie: — grób pusty znajdyją! 
Chrystus zmąrtwychwstał pełen mocy chwały 
więc niewymowną wdzięózwność w sercąch 


. . 


[czują. 
O! bądź pozdrowion Chryste 
[Zmartwychwstąły, 
Cud Zmartwychwstania utwierdza nas w 
[wierze 


że Bóg zwyciężył śmierć i groby stropy, 

więc nasze serca żłóżmy Mu w ofierze 

z hołdem pod Jego przenajświętsze stopy. : 
Prośmy Go kornie, by raczył to sprąwić, 

gdy skończym nasze ziemskie bojówanie, 

przez krzyż i męką dusze nasze zbawić - 

i dał na lepsze życie, Zmartwychwstanie, 


4. Masternak 


nie same już teraz dzwony huczały, ale jā- 
koby dzwoniły tm do wtóry pola swymi zbo- 
żami i potoki beęłkotaniem wód į drzewa 
wszystkie szerokim a rozłożystym swym po- 
szumem. Widzi się Frankowi, jakoby cąła 
ziemia się przed jego źrenicami rozkołygała 
jeta dzwonić į uderzać spienioną gęstwą į kų- 
rzawą dźwięków, zawieruchą tonów i opę- 
taniem weselnego śpiewania, > 
Tak oto się Frankowi w pewnej chwili wy- 
daje. Przeto, aby i on mógł się przyczynić 
do tego grania calej ziemi, aby nie pozostą: 
w tyle zą całą przyrodą, którą tąk oto te- 


i | raz rzępoli i szumi, — odrywą się nagle Frą- 


świat się z powodu ich piękności widziął jak | nek od płetu, odskakuje od niego. A potem, 


nigdy tem jeszcze: caly uśmiechnięty 
kwiatami | cały stworzony w t u Bo- 
ga. 


A Franek, dzierżący się oburącz plotu, 
jyż nawet i myśH swoich teraz nie czuje. Po- 
woli wylatują z niego, wypełzają, wycięka. 
ją te myśli z niego jak woda, wysącząją bię 
jak ciepła krew — | oto po chwili duszą już 
całkiem zeń ulata, ucieka tam gdziesik da- 
leko, poza I wsi i pól ; fruwa w dale- 
kim powietrzu razem z owymi dźwiękami 
grających dzwonów. A potem siąda ta dusza 
Frankową na srebrnych brzękąch, rozfruwa- 
nych słońcem, siada na nich jąkoby na 
tysiącznych skrzydłach jąkich, a potem pły- 


nie z nimi w dalekość, płynie i ucieka od cha- |; 


łupy i od kościołą į od fary -e unosi się w 
powietrzu i lee] w bezkres | dalekość świa- 
ta, która jest całą biękitna od nieba, cała 
złota ed słońca i cała woniejąca od zapąchów 
kwiatów i cała kwiatami wysypana. Roz- 
wiewa się FrankowX dusza w błękitnej jaśni 
włiosnowego popełudnią, rozlewa po całej zie- 
mi, w trawie się nurzą ną łąkach | stokrot- 
kj sobą na miedzach caluje... 


Ulata 7 Frankowej plersi jego dusza roza. | *Hej, bej — 


nieloną, a jemy samemu jest tak czegoś 


przedziwnie dobrze i tąk jakoś słodko 3 za-, 


zarąz w następnej chwili, ujmuje w sweją 
prawicę gałąź najbliższej gruszy w sądzie 
rosnącej, przygina tę gałąź ku ziemi, ciągnie 
ją w dół, niczem ten powróz od dzwona. 

Młoda grusza chwieje się, kiwa t kołysze w 
takt Frankowych ñ, prawie tak się 
kiwa i kołysze, jak tąm, na wieży ten dzwen 
poniektóry. Huśtą się drzewko t kolebje w 
równym, tanecznym rytmie, į tąkoż zaczyna 
dzwonić do wtóru i całemu światu śpiewać 
swoimi gałązkami, dzwonić, szeleścić į grąć... 

Słoncem się jaćni cały Boży świąt, muzy- 
ką nąbrzmiewa słoneczne powietrze i wszy- 
stką uszczęśliwiona ziemią śpiewą w głoś 
ny, wezbrany chór, i 
— Hej, Rezurekcyja, Kiezurekcyja... Sta- 
rzyk dzwonią Panu Jezusowi, a to i ja też 
dzwonię na to chwalebne Ich Zmartyych- 
powstanie... — woła Franek w uniesieniu i 
kołysze młodą gruszą jak dzwonem, kolebie 
nią do wtóru tamtym kościelnym“ trzem 
dzwonom, co grają na wysokiej wieżv. 

I jest mu dobrze, dobrze w tej chwili. Bie- 
rze i on czynny współudział w tym, ¢o się 
teraz grającego i szumiącego. w świecie dzie- 


jest Rezurekcja. Ng niebie ją. 
śnieje złota monstrancja słońca, przetączą. 
się po niebieskiej kalenicy i stamtąd, z wy- 


razem tęskliwie, że z oczy leją my się nagle |sokości, błogosławi wszystkiej ziemi, Ną wie- 


łzy jąk paejorki na licą | na kabotek, ą w| ży 


sercu ciepli się cosik, jakoby sąmo ono słoń- 
ce wiosnowe, hej, =- a usta roztworzone z 
zachwytu szeptąją rąz po raz, nie widząc 
same o tym nawet: 

— Jezus... tąk gzymnie ci dzisiaj grają te 
dzwony.. Jezus mój złocisty !... 


| A dzwony na wieży, potężnie rozbująne, 
grzmią już terąz, jakoby jeden ogromny chór 
i hymn, co huczy wokół jąk epienioną rze- 
ka, co śpiewa jąk sta orgąn i gząleje jąk 
burza ną górskich upłązach. Nic in nje 
słychąć na ziemi całej, jeno ten przepo- 
ężny qzwonewy śpiew, jend ów ni Fr. 
niony łoskot ; brzęk | grom  qzwoniasty 
dzwonów, tąrgąanych ną powroząch rękami 


tręgi. 
T wydaje się Frankowi znagła, jakoby to 


kościelnej stary Mitręga ciągnie za sznury 
dzwonów i dzwoni potężnie, górnie, dzwono- 
wą wielkość rozkrzycza w świąt $piżowymi 
dźwiękami. A we Frankowym sercy kołysze 
się ; śpiewa słodka mużyka, a we Frankowej 
dyszy rozlewa się jasną uciecha i szczęśli - 
wość słoneczną. A 

— Przecie to Fan Jezus nąsz nąjmilszy 
z peme powstają... 

owstąją, rzeczywiście powstają. Przeto 

Franek wie: i 

— Dzwonić Tm trzeba, hej, dzwonić! Na 
qzwonąeh, ną drzewach, ną wszystkim! 

Wie o tym wszystkim Fyanek, przeto koły- 
sze młedymą drzewkim swoiej gruszy potęż- 
nie I z cąłych sił. F dzwoni Panu Jezusowi na 


ój, bardzo, 
tak bardzo się raduje! Ty "|. "EM 
Andrzej Jakubiec 


to wszystko u mrokach Suche > T à 
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Z naszych zwyczajów wielkanocnych 
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Wzniesiona nad Wisłą, spoglądała w 


Dzwonnica starego 


Rzeczywiście 
zmartwychwstał. 


W Moskwie na wielkim zebraniu publicz- 
nym. towarzysz Łunaczarski, komisarz. bol- 
szewicki Nauczania Powszechnego wygłosił 
gorące i, błyskotliwe przemówienie przeciw- 
ko „starym wierzeniom”. Czyż wiara w Bo- 
ga.nie jest wytworem kapitalistów? Na 
szczęście, obecnie już całkowicie została wy- 
rugowana, a absurdalność jej nie jest trudna 
dó wykazania 

Mówca tak był zadowolony że swego kra- 
somówcżzego talentu, że ogarnęła go ochota, 


. aby pokażać słuchaczom, jak jest szlachetny: 


zgodził się na dyskusję na temat swego prze. 
mówienia, Pod warunkiem jednakże, że ża- 
den mówca nie przekroczy pięciu minut, a 
jeźeli ktoś chciałby diużej zabrać głos, musi 
zapigać się na listę, 
1 oto zgłasza się młody duchowny, chudy, 
blady.i onieśmielony, prawdziwy pop z małej 
wioski. 
Łunaczarski spogląda na niego pogardli- 
wie: — Uprzedzam nie dłużej, niż pięć mi- 
nut. ` 
-- Dobrze, Będę bardzo zwięzty... 
Już pop. wszedł na estradę i zwraca się do 
zebranych: Bracta i siostry: „„Christos 
woskries” (Chrystus zmartwychwastał), 
(Jest to pozdrowienie rosyjskie w okresie 

wielkanocnym). 
I całe zebranie odpowiada chóralnie: 
„Istinnogwoskries”!. (Rzeczywiście zmar- 

twywstał). a 
(Jest to odpowiedź na powitanie), 
— Skończyłem, już nie mam nic więcej do 
powiedzenia. I pop żeszedł z estrady. 
Najpiękniejsze kwiaty elokwencji towa- 
rzysza Łunaczarskiego na nic się nie zdały... 
A. 


Wspomnien'e Wielkanccne 

Stara płocka katedra milczała w zadumie. 
dal 
swymi gotyckimi wieżycami į zdawała się 
spokojnie podziwiać poiską wiosnę, która 
niepodzielnie panowała za Tumem. Było po- 
południe. Wielki Piątek. Tłumy ludu spie- 
szyły do kościoła, Całe popołudnie w Wielki 
Piątek. poświęcano chodzeniu na Groby, ; w 
kadym kościele, wspaniale przybrana grota 
przyciągała thimy wiernych. 


Ź % 
kościółka francuskiego. 


Spokój katedry udzielał się ludziom, Przed 
kruchtą milkły rozmowy, w skupieniu wcho- 
dzono do świątyni o przepięknie malowanych 
ścianach, o wyniosłej ozdobnej kopule, do 
świątyni, chroniącej prochy dwóch polskich 
królów: Władysława Hermana i Bolesława 
Krzywoustego. 

Ale nie ku ich sarkofagom kierowały się 
tłumy. Rzeka ludzka zwracała się ku prawej 
nawie, gdzie w bocznej kaplicy, wśród powo- 
dzi kwiafów ł świateł leżał Pan Jezus z 
krzyża zdjęty. Całe popołudnie przesuwali się 
ludźie cicho modłacy, biedni i bogaci, woj- 
skowi i cywilni, uczniowie i uczennice płoc- 
kich szkół, bez różnicy stanu i wieku, jedna- 
kowo Wierzący i jednakowo proszący o ła- 
ski, A wspaniały grób, strzeżony przez straż 
wejskową, nieruchomą, jak wykutą z kamie- 
nia, płonący światłem, woniejący kwiatami, 
trwał w ciszy, czekając na Zmartwychwsta- 
nie, 

w Wielką Sobotę ożywiła się płocka kate- 
dra, Rozkołysały się dzwony z wieży — 
dzwonnicy, stojącej naprzeciw kościoła, głu- 
sząę świergot ptaków i gwar ludzi, I zno- 
wu tłumy kierowały się ku katedrze. Pełne 
radości, pełne ożywienia, znikały pod skle- 
pieniem starego kościoła, który wchłaniał w 
siebie i wchłaniał te rzesze z całego Płocka, 
spieszące wieczorem na Riezurekcję. 

W katedrze w Płocku, tak jak w katedrze 
w Krakowie, Rezurekcja odbywała się w Wiel 
ką Sobotę wieczorem, 

Nigdy nie zaponini się uroku płockich Re- 
zurekcji. Co rok się je widziało, i co rok z 
jednakowym wzruszeniem, z jednakową żar- 
liwością czekało się na świetny orszak, brało 
się udział w procesji. 

Gdy wspaniała orkiestra płockich ułanów, 
w”świetnych mundurach zagrzmiała „Weso- 
ły. nam dzień dziś nastał”, to mimo woli łą- 
czyło się głos do tysiącznych głosów roz- 
brzmiewających w katedrze i aż do głębi 
serca czuło się, że to naprawdę wesoły, do- 
bry dzień: nadszedł. 

Nad głowami tłumów płynęła figura 
Zmartwychwstałęgo Pana, w otoczeniu klery- 
ków Seminarium Duchownego, długi szereg 
księży poprzedzał czerwono - złoty balda- 
chim, gromada ministrantów ogłuszająco 
brzęczała dzwonkami. 

Baldachim przesuwał się wolno między 
pochylonym, rozmodlonym tłumem, a pod 
nim siwy jak gołąb Arcybiskup Nowowiejski 
podtrzymywał olbrzymią, : starodawną mon- 
strancję, niesiona na ramiopach przez czte. 
rech kleryków. Monstracja stara, podobno 
dar księcia Konrada Mazowieckiego (XDI 
wiek) — opuszczała w ten wieczór skarbiec 
katedry, ale zbyt była ciężka, by jeden czło- 
wiek ją udźwignął. 

A za złotą, nabijaną drogimi kamieniami 
monstracją, posuwał się tłum rozśpiewany, 
rózmodlony: „Wesoły nam dzień dziś na- 
sti ai 

-Wychodzilo się z katedry w mrok weze- 
snego, wiosennego wieczoru w szum Wisły, 
w zapach młodej trawy i nowych liści za 
'Tumem. 

Tłumy rozpraszały się. powoli, 
sie ciągle, że echo niesie dźwięki orkiestry i 
głosów ludzkich, zmieszane z wonią kadzidła: 
„Wesoły nam dzień dziś nastał”! 

„Stara płocka katedra zapadła powoli w 
świąteczny Wielko-Sobotni sen. ALFA, 


| 
| 


a zdawało | wstał żywot wieczny dla ludzi, 


| 
| 


Trzymał się jeszcze cień izb wiejskich i 
tylko na szybąch okien złociały porankowe 
znaki rodzącego się dnia, gdy Szymon Za- 


Śmigusowe zabawy u Zarychty |f} 


rychta strzepnął z siebie szeroki pokos pie- | 


rzyny, Ziewnął przeciągle i rozkrzyżował ra~ 
miona całym wysiłkiem mięśni, aż mu kości 
zgrzytnęły w stawach, Grzbietami dłoni 
przetarł nabrzękłe od długiego snu powieki, 
siwe włosy musnął raz i drugi. W końcu u- 
siadł na krawędzi łóżka i wsparł stopy na de- 
skach podłogi. 

Brzask drugiego święta Wielkanocy sztur- 
mował coraz zawzięciej smoliste cienie izby. 
Prostokątami okien wdzierał 
piędź po piędzi aż ogarnął władczo całą sze- 


się w głąb) 


rdest w podniebienie, wychylały się gdzie- 
niegdzie z szerokiej wazy. Jedli, eblizując się 
i żałując, że taka gratka zdarza się tak. rzad 
ko. 4 

Po obiedzie sprzątnięto śpiesznie statki ze 
stołów i nakarmiono eo lepszym sianem chu- 
dobę w stajniach. Na nieszpory mało kto 
już wybierał się z chałup. A już młodych 
na palcach być policzył. Zajęła ich niepodziel- 
nie nowa atrakcja śmigusowego święta — 
marzanna i gaik - maik zielony. Bo Wielka- 
noc z religijnymi cbrządkam; łączyła trady. 
cyjnie pogański mit odchodzącej na zawsze 
zimy i zmartwychwstającej wiosny. 

Pamiętały o tym Zarychcianki, pamiętały 


rokość komnaty ; w szkle obrazów odbił swe | ich koleżanki % sąsiedztwa. To też jeno z 


triumfujące światło. Zarychta 


się z łóżka, cicho sięgnął po portki, leżące na | zaprzątnięte 


stołku i wdziewał je śpiesznie, szepcąc pa- 
cierze na stojąco. Niewiele to tego zmówił, 
pewnie jakieś Ojcze nasz czy Zdrowaś. Na 
palcach, żeby nie zbudzić domowników, pod- 
kradł się ku stągwi z wodą, co stała przy 
piecu w kuchni. Lewą ręką ujął krzepko za 
ucho, prawą zaś porwał za garnek, co wisiał 
na kołku i, nie trapiąc się już o hałas, sko- 
czył ku łóżkom śpiochów. Zanurzył garnek 
w konwi z wodą i chlusnął na okrzepłe w 
zdrowym śnie twarze żony i córek. 

— Śmigus! śmigus! — wołał rzeżkim, bez- 
troskim głosem. 

W cichej dotychczas izbie podniósł się 
wrzask i rwetes taki, że dom zadygotał w 
przyciesiach. Zarychcina wyskoczyła z łóżka 
na równe nogi, jakby jej kto ujął dwudziestu 
lat z żywota i pognała truchtem do sieni. 
Dziewczyny zaś powsadzały płochliwe gło- 
wy w poduszki jak te kuropatwy, gdy nad 
nimi jastrząb kołuje. Stary, .pochyłony nad 
łóżkiem, czatował z pełnym garncem wody w 
garści, śpiewając wesoło, podobną do pobud- 
ki, śmigusową piosenkę: , 

Szwarne dziewczę jąk ci się, 
co ci się śniło? — 
Czy nie słyszysz kokót, 
czeka na cię robota, 
a ty jeno śpisz, o niczym nie 
wiesz — 
Ledwo dośpiewał cstatnich wyrazów pio- 


| 
| 
| 
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| 


podniósł | grubsza pomogły matce w gospodarce, całe 


myślami o starym obrzędzie. 
Wnet zadudniły za oknami kroki rówieśnych 
— dziewcząt i chłopców. Wybiegły im naprze 
eiw i zanurzyły się w półcieniu drewutni. 
Chwilę uwijały się przy czymś, chichocąc. 
Wybiegły na podwórze z dużą słomianą ku- 
kłą w rękach. Nadziały ją na żerdź wśród | 
żartów. Powbijały w snopek patyki ramion. |! 
Wspólnie z innymi zaczęły przyodziewać dzi- | 
woląga w zblakłe. bezużyteczne już łachudry, 
Zdjęty z kółka sieni kapelusz, wiłoczyły na 
wiehrowaty łeb chochoła. Kikuty ramion za- 
kryły rękawami bluzy, przygotowanej dla 
letniego stracha na wróble. Któraś wysupłą- 
ła parę wąskich, barwnych gałeanów i za- 
plotła w pszeniczny warkocz cudaka. 
Wznosząc wysoko żerdź z niewmraweem, 
podeszły przed okna Zarychty. , Zaśpiewały 
chóralnie starą. znaną jeszcze księdzu Długo- 
szowi pieśń o Marzannie: 
U Zarychty na końcu 
marzaneczka we wieńcu, 
Dokąd że ją wieść mamy. 
gdy dróżeczki nie znamy? 
Tam. na te pagóreczki, 
wynieścież mnie, dzieweczki, 
Potem rzućcie bez szkody 
do tej głębokiej wody — — 
Ruszyli całą gromadą za wieś, unosząc po- 
nad głowami kukłę Marzanny. Za osiedlem, 
wśród popielatych hałd, częściowo porosłych 


senki gdy i on sam z kolei zanurzył się w | już zielskiem, modrzało w zagłębieniu wyra- 


płynnej, śmigusowej 'chłodności. Zaczerpnąw- 
szy wody w studni, podeszła go żona od ty- 


łu i wychłusnęła całą zawartość skopca za | 


kołnierz jego rozchełstanej koszuli. Aż zady- 
gotał od zimnicy, 

— Bodajże cię gęś kopła zadnią nogą — 
wrzasnął, zaskoczony ulewą. 

Ale już dał spckój dziewczętom i postawił 
konew z powrotem w kącie. Córki na to jeno 


| 
Í 
{ 


| 


czekały. Zerwały się z leżysk i boso wybie- | 


gły przed dom na rosę. Taplały się nogami 


w miękkiej trawie ogrodu, wierząc skrycie, | 


że czynność ta przysporzy im urody i obro- 


1 


ziste, owalne oko stawu, Tam skierowali swe 
kroki, 
Zarychta wyszedł przel dom i długo ści- 
gal im spojrzeniełn: i 
— Gdzie te czasy, gdzie — wzdychał, kie- 
dy i ja'tak wydziwiał, jak oni? Ciekawe — 
postarzałem się. a obrządek trwa. Jak by 


wczora i dziś jodao dła niego było. Wiecznie] ` 


młody, wiecznie taki sam... 
Coś jakby mgła wilgotna przesłoniła mu 
oczy. Obrócił się nagle i poszedł do obory, 
A za wsią od stawy niosły się gwar i śpie- 
wanie. Rozochoceni młodzi topili w stawie 


ni od chorób i wrzodów. Tak postępując, | marzanioka. rozebrawszy go wprzódy z przy- 


działały trochę przeciw - tradycji, 


która w | odziewku. Któryś, silniejszy snać w rękach, 


brzask Wielkiego Piątku myć zaleca twa-'| rzucił kukłę na środek wody. Pomarszczyła 
rze w nurcie strumieńia, że jednak strumień | się w foremne kola gładka przejrzysta tafla 


nie biegł w pobliżu zagrody, a w dzień U- 
krzyżowania chłodno było na świecie i mgli- 
sto, zrobiły to dopiero dzisiaj, 

duż się świt zadomowił na dobre we wsi. 


f 


| 


stawu. Na jej powierzchni legł chochoł nie- 
szczęsny, aby się pławić tak długo, aż go wil 
goć zmieni w wiecheć gnoju. f 

Nie długo zatrzymał młodych staw przy 


Okwiatem ‘blasku przyozdobił gałęzie sadu, ; sob'e. Od pobliskiej gromadzkiej drogi do- 
krople res na murawach zapalił jak iskry. | szedł ich gwar innej gromady, Wysunęli się 
Od chałup szumiała wrzawa, jakby — nie | jej naprzeciw. Z zieloną sosenką w ręce, mie- 
daj Boże — rozgorzał gdzie pożar. Wrzaski, | niącą s'7 od wstążek i pstrych wystrzyga- 


jazgoty, ujadanie psów nasyciły porankowe, 
czyste powietrze. Po podwórcach i zagrodach 


nek szli tamci, śpiewając dzwoniącymi gło- 
sami pień o gaiku-maiku, barwnym sym- 


uganiali się za sobą młodzi z garnuszkami | botu edradzającej się wiosny: 


łub flaszkami w rękach, dopędzali się, obryz- 
giwali strugami ziąbu. Uciechy namnożyło 
się wszędy tyle, aż dziw. brał, że ją serca 


zmieścić zdołały. Czerwieniły się twarze od ' 
wzruszenia jak piwonia, ociekała woda z o0-, 


blecza, Zapał młodych udzielił się dorosłym. 


Oblewali się deszczem ulewy, nie bacząc na * 
białych ścieżkach wsi, będą się zatrzymywać | 


powagę i stateczność wieku, “4 "* 

Dopiero zapach jajecznicy, smażonej na 
wędzonej słoninie, przywrócił do równowagi 
rozbuchańców į pozganiał na świąteczne śnią 
danie, Posiadali przy stołach, parując wil- 


| 


| 


gocią i raczył się smakowitą potrawą, god- 


ną razdorocznego święta. 
Poubierali się potem niedzielnie ; hurmem 
poszli do kościćła na nabożeństwo. 


t 


A pozostali w domach nie mogli się ognać | 


od „kolędników”. Po prostu drzwi się nie za- 
mykały przed nimi. Małe bachory i k.lku- 
nastoletnie podrostki przystawały na pro- 
gach domostw j trzymając malowane koszycz 
ki w rękach reeytowały jednym tchem śmi- 
gusową, upartą prośbę: 

Przyszliśmy tu po śmiguście: 

jeno nas tu nie opuście, 

dajcie nam tu. komę jajec, 

« szpyreczki jako palec; 

chleba gnat, 

bobym bardzo jad!, 

kawy dzban, 

"bom. jest pan — 

Koszyki i torby. wypełniały się jajami, Od- 
mowa w takie święto byłaby obrazą zwycza- 
ju. który wlókł się tutaj z pokolenia na po- 
kolenie. 

Tymczasem śnieżyste słońce wzniosło się 
ponad wiełogłową gęstwinę domów,. Dzień 
dobrnął leniwie do połowy swej drogi — po- 
łaćnia, Z wnętrza kościoła wysypał się tłum 
świegotliwy, ażeby zasiąść w izbach do świą- 
tecznego barszezu, Barszcz to był niezwykły. 
Nurzały się w nim pożółkłe listki wędzonki, 
krążki kiełbasy i jaj gotowanych na twar- 
do, białe ópłatki drobne Kkrajanej słoniny. 
Wąskie klocuszfki chrzanu, palącego jak 


Wynieśliśmy w pole 
marzaneczkę ze wsi. 
Przynieśliśmy z sobą 
latorószczek do wsi. 
Gaiczek zielony, pięknie 
«- ustrojony. - 

Będą się' tak wodzili beztroską gromadą pó 
przed domam; i nucić a winszować: z 
A nasz pan gospodarz ` 

piękne konie mają, ` 
kiedy je wypuszczą, 

jak pszczoły latają. 
Gaiczek zielony, pięknie 

ustrojony... 

Tak im zejdzie szeroki odwieczerz. A wie- 
czorem wchłoną ich świetlice i gospody, aby 
bawić tańcem i muzyką. Żeby to śmiguso- 
we święto, święto wiosennej radości wyko- 
rzystane było w pełni i uczczone szeroko, po 
słowiańsku. 


W różowej zorzy gasnącego. słonka Szymon 
Zarychta kroczył wąską, polną miedzą. swe- 
go gospcdarstwa, poważny i uroczysty. Nie 
miał czapki na głowie. W jednej ręce trzy- 


| mał dzban z wodą, poświęconą przed kościo- 
| łem w Wielką Sobotę. Palce drugiej spinały 


przygarść pustych pszennych kłosów, ułożo- 
nych w prowizoryczne kropidło. Przystawał 
na każdym stajaniu i, kropiąc wodą nieme 
zagony, szeptał krótką modlitwę, żeby uro- 
dzaj darzył te skiby i żeby spokój wieczny 
mieli ci, którzy przed nim prowadzili pług i 
radło, A potem wyjmował z. obszernej kie- 
szeni bluzy maleńkie krzyżyki, zrobione z 
łodygi trzciny, błogosławionej w Palmową 
Niedzielę i wbijał je w wilgotną ziemię. Aże- 
by, gdy dojrzeje zboże, wiatr daleko prze- 
nosił złowrogi grad od jego kłosów. į 
Tak zwiedził wszystkie stajania swego, 
pnącego się falisto poła, Pierwsze cienie no- 
cy zasnuwały dolinę, kiedy pogodny powra- 
cał do zagrody. 
J. BARANOWICZ 


Pisanki 


, Według opowieści ludu polskiego ;mieniły się w pisanki. 


zwyczaj malowania jaj wielkanoenych 
sięga bardzo odległych czasów i wpro- 
wadzić go miała św, Magdalena, 
Kiedy płaczącej i bolejącej przy pu- 
stym grobie Zbawiciela, Marii Magda- 
lenie ukazał się anioł i rzekł: „Nie 
płacz Mario — Chrystus. zmartwych- 
wstał!” uradowana pobiegła do do- 
mu i zobaczyła wszystkie jajka, któ- 
re w izdebce swej chowała, ubarwione 
na. czerwono. 
Gdy wyszla z nimi przed dom spot- 
kała Apostołów i poczęła im te jajka 
rozdawać, głosząc o Zmartwychwsta- 
niu Pańskim. Jajka w rękach Aposto- 
łów zmieniły się w ptaki, świadcząc, że 
tak samo i ze śmierci Chrystusa po- 


Różne są na temat pisanek u nas 
legendy. Na przykład w Siedleckim 
utrzymują, że to kamienie, którymi u- 
kamieniowano świętego Szczepana, za- 
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Inna legenda 
głosi, że gdy prowadzono Jezusa na 
śmierć, pewien ubogi, niosący do mia- 
sta na sprzedaż kilka jajek, postawił 
koszyk i pomagał dźwigać Krżyż Zba- 
wicielowi, a gdy powrócił do -koszyka 
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W Polsce Święta Wielkanocne, 
uroczyście obchodzone, 


meja tradycyjny urok 
a pódnosi go — Święconć. 


Z Bogiem zawsze każdą sprawę . 
rozpoczynał wszak Lechita, 

stąd też wielkanocną strawę 
ksiądz modlitwą zawsze wita. 


Baby, mazurki, kiełbasy, 

zynkę z chrzanem tradycyjnym, 
wszelką strawę w dawne czasy 
święcił Polak religijny. 


Choć obecnie w obcym kraju 
Emigracja spędza Święta, 

o tym pięknym Świąt zwyczaju: 
o Święconym niech pamięta!... 


Naturalne barwniki 
to farbowania jaj wielkanocnych 


Kolor zielony osiągamy przez doda- 
nie do wody soku ze szpinaku. 


Koler czerwony nadaje sok z bura- 
ków cukrowych ; fioletowy — wywar z 
suszonych fiołków; żółty — szafran 
lub kora jabłoni; brązowy — korzeń 
lukrecji. 

Regularne desenie na jajku powsta: 
ją, jeżeli otoczymy je sznurkiem w do- 


wolnych kierunkach i następnie gotu- | 


jemy w zabarwionej wodzie, 


Uprzejmość nic nie kosztuje i nie zabiera 


czasu. O ile nie wpojono jej w nas w dzie- | 


ciństwie, zawsze jest czas przyswojć sobie do 
bre maniery później. Wystarczy śledzić za po 
stępowaniem kogoś, o którym wiemy, że jest 
dobrze wychowany, a. zresztą sami toswyczu- 
wamy, Zdobyć się na nieco trudu w zapa- 
miętaniu, jak ów Ktoś postępuje i naśladó- 
wać go, Każdy początek jest trudny, ale po- 
tem pójdzie już, jak „po maśle”. 

A więc, kiedy mężczyzna spotyka kobietę 
na ulicy, powinien się jej pierwszy ukłonić 
i to wyjąwszy papierosa z ust, i ręce z kie- 
szeni. Kiedy kobieta: wchodzi do pokoju, męż- 
czyzna, choć by był zmęczony, musi pow- 
stać z krzesła. Tak samo młodsze niewiasty 
i zwłaszcza dzieci. Ostatnio obserwowałam 
taką scenę: młoda kobieta, poprosiwszy star. 
szą, aby weszła do niej do pokoju, sama się 
rozsiadła, założyła nogę na nogę, obok za- 
jął miejsce jej siedmio-lefni synek, a gość 
stał, gdyż nie poproszono go, aby. usiadł. 
Rzecz niedopuszczalna. SI hiia 

Tak samo zauważyć można „w autobusie, 
czy w wagonie, postępowanie, które wywo- 
łuje u nas bunt. Przykład: rodzice, dziadko- 
wie i chyba pięcioletnia pociecha — chłopiec, 
jadą na wycieczkę. Wszystkie miejsca zaję- 
te, wchodzi staruszka, Chłopiec chce przyj- 
rzyć się okolicy, więc staje przy oknie, je- 
go miejsce jest puste, Staruszka zbliżą się, 
aby je zająć, wtedy cała rodzina chóralnie 
krzyczy: — On zapłacił za swe miejsce! — 
Mamusia sadza chłopca z impetem, lecz po 
kilku minutach chłopiec jest znowu przy 0- 
knie a staruszka stoi... Nie wiem, czy ta u- 
przejma rodzinka zauważyła) jakim wzro- 
kiem obdarzyli ją pasażerowie autobusu. 
Może uśmiech ironiczny otoczenia naprowa- 

|dził by ich na myśl, że tak się nie postępu- 
.je?... Jak bowiem wymagać później od 
chłopca grzeczności, kiedy najpierw należa- 
|łoby wychówać aż dwa pokolenia: dziadków 
| E rodziców... 
| Czas posiłku, gospodyni domu prosi, aby 
| zasfąść do stołu. Pierwszy rozsiada się trzy- 
| nastoletni syn } zaczyna jeść zakąski, nie 
|ezekając, aż inni zajmą miejsca i zabiorą 
| się do jedzenia. Po skończonym cbiedzie, w 
| czasie którego owa a latorośl pierwsza 
| zgarniała z półmiska hajlepszę kąski na swój 
| talerz, nie troszcząc się o innych, wstaje od 
| stołu i bez słowa podziękowania, biegnie się 
| bawić. Cóż za egoista wyrośnie z tego chło- 
| paka. 

Sposób witania i żegnania się ma również 
określoną formę. Kobieta musi pierwsza wy- 
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w Stanach: Zjednoczonych nierzadko wzy- | 


Naogół świadectwo jakie dzieci - Nowego 


wa' się studentów, by wydali ocenę swych | Jorku wystawiły swym, rodzicom, jest ko- 


profesorów. Takie oceny ujmuje się w ta- 
bele. i służą one władzom szkolńym za ma- 
teriał przy awansach lub zwolnieniach nau- 
czycieli. ; 

Ostatnio zorganizowano wśród dzieci w 
wieku od 3 do 16 lat ankietę na temat tego, 
co sądzą i czego wymagają od „idealnych 
rodziców”, Odpowiedzi były ustne, stenogra- 
fowane. Okazało się, że dzieci bynajmniej 
nie zachwycają się rodzicami zbyt dobro- 
dusznymi i ustępliwymi. 7-letnia dziewczyna 
twierdzi: „Jeśli matka czegoś zabrania, nie 
powinna później mięknąć. Nie mam żadnej 
możliwości w przeprowadzeniu mojej woli w 
ten sposób, że matka na: końcu ustępuje”. 
Dzieci dość zgodnie - przyznają, że szanują 
rodziców * konsekwentnych — w dobrem i 
złem. Ilekroć ojciec -jest niesprawiedliwy, 
dziecko uważa za rzecz oczywistą, że powi- 
nien się usprawiedliwić. 


Dzieci potępiają. ślepą. dyscyplinę, nato- 
miast nie tylko uznają, lecz żądają sprawie- 
dliwej kary, byleby nie' naruszała godności. 
Bicie uważa się za: staromodne lub niedo- 
rzeczne, natomiast proponuje się pozbawie- 
nie za karę jakiejś przyjemności, Dzieci do- 
magają się pochwał za dobre sprawowanie, 
a szczególnie materialnych nagród. Silnie 
wyraża się pragnienie niezależności i pewnej 
prywatnej nienaruszalności. Rodzice nie po- 
winni interweniować w zwyczajnych bójkach 
z dziećmi. z sąsiedztwa, otwierać listów lub 
podsłuchiwać, co się telefonuje, Jeśli przyj- 
dą koledzy, rodzice powinni przywitać się z 
nimi, a potem wycofać się. 


żeby utyć 


Zamiast wypić .na podwieczorek, między 
czwartą a piątą, filiżankę herbaty, lub ka- 
wy; jeżeli ktoś pragnie przybrać na wadze, 
należy ubić świeże żółtko z cukrem i dodać 
ze dwie. lub trzy ładhe pomarańcze. 
Po dwóch tygodniach tej przyjemnnej i nie- 
zbyt kosztownej kuracji proszę się zważyć, 
a rezultat: będzie zadawalający... 


Stosować ją można, gdy się jest zasadni- 
czo zdrowym. A. 


zobaczył, że jajka przemieniły się w] 


kraszanki i pisanki. 


Sposób pomalowania jaj wielkanoe- 
nych nadaje im nazwę. A więc ufar- 
bowane na jeden kołor noszą nazwę 
malowanek lub kraszanek. Jeśli na tle 


kolorowym wyskrobany jest deseń — | 4 
to nazywają je rysowanką lub skro-|| 


banką. Wreszcie nazwa pisanki sto- 
suje się do jajka, które zdobi różnoko- 
lorowy: deseń przez pokrycie woskiem 
pewnych jego części, a następnie go- 
towanie w barwnikach. Takie zdobie- 
nie pisanki zwie się ,pisaniem”, Jest 
jeszcze jeden sposób przez nalepianie 
jaj, rzadziej używany przez nalepia- 
nie w deseń ,„duszy” z bzu lub siomie 
ï wyklejaniem kplorowymi papierkami 
złotkiem į gałgankami, E 


Sporządzaniem pisanek w czasie 
przedświętecznym zajmują się przeważ 
nie dziewczęta, młode móżatki. rzadko 
chłopcy. 


rzystne. Nie widać śladu przepaści, jaka w 
niektórych krajach europejskich występuję 
między dwoma pokoleniami. Ojciec jest ra- 
czej wielkim bratem, starszym kolegą, który 
niestety ma mało czasu i mało siedzi w do- 
mu. Ogólna ocena ze strony dzjeci jest zdu- 
miewająco dojrzała, wolna od egoizmu i od 
sentymentalizmu. i 


sA Kilka niezbędnych zabiegów 
przed udaniem się na spoczynek 


Zacznijmy od stąrannego wymycia zębów, 
aby usunąć resztki jedzenia, wywołujące w 
ciągu-nocy fermentację, tworzącą później 
osad tak bardzo szkodliwy. Szczotkować na- 
leży zęby zawsze od dołu do .góry i od góry 
do dołu, żeby uniknąć obsuwania się dziąseł. 

Teraz kolej na wymycie twarzy. Jeżeli na- 
skórek jest tłusty, lub normalny, gorącą 
wodą i dobrym mydłem, a jeżeli ma-się su- 
chą cerę, trzeba natrzyć twarz sporą ilością 
gold-kremu, później zetrzeć go mleczkiem 
iwymyć twarz wódą różaną. 


Namaścić ją kremem odżywczym, zwłasz- 
cza powieki i dookoła oczu, bo tam naskó- 
rek jest najbardziej delikatny. Nie należy 
wcierać kremy, bo mogą się utworzyć 
zmarszczki, tak zwane „kurze łapki”, tylko 
lekko uderzać czubkami palców, co zarazeni 
będzie pożądanym . masażem. 

Włosy wymagają starannego szczotkowa- 
nia, promień po promieniu, od korzenia do 
samego końca włosów, co usunie z nich 
kurz, osiadły w ciągu dnia, a równocześnie 
pobudzi cyrkulację krwi. Włosy staną się 
miękkie, nabiorą połysku i dadzą się łatwo 
układać. 

Jeszcze poświęćmy * kilka minut naszym 
rękom, przecież tyle nam oddają usług i to 
przez całe życie! Natrzyjmy olejkiem czubki 
palców delikatnie obsuwając skórkę w. dole 
paznokci; przestaną się'łamać, Później w ca- 
łą rękę wetrzyjmy sporo dobrego tłustego 
kremu. TY 

Zabiegi łatwe, niekosztowne, zabierającę 
mało czasu, a tak bardzo wdzięczne. Po krót 
kim czasie zobaczymy rezultaty. An. 


Szczęśliwych Świąt i Wesołego Alleluja ! 
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Największy wybór ; 
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Duży wybór 
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ciągnąć rękę do mężczyzny, a zwłaszcza dzie- 
ci powinny zaczekać, aż starsi podadzą im 
rękę. Uścisk dłoni musi być. że tak powiem, 
dokładny. Nie wolno podawać jednego palca, 
trzymając n.p, w ręce pęk kluczy, tak samo, 
jak. wyciągnięcie lewej ręki jest rzecz nie- 
przyzwoita, Jeżeli wchodzi do pokoju ktoś 
óbey, nieznany towarzystwn, pan domu, lub 
gospodyni obowiązani są go przedstawić naj- 
pierw najstarszej kobiecie, potem następnym, 
wedle wieku. Chyba, że obecna jest duchow. 
na osoba, wtedy trzeba zacząć od niej, Zaw- 
sze. przedstawia się mężczyznę kobiecie, młod 
szą starszej itd. Przy podawaniu potraw ©- 
bowiązuje taka sama hierarchia. 

W Szkole Nauk Politycznych do jednego 
ze stereotypowych zapytań w czasie egza- 
minu należało: — Jeżeli zajmują miejsca 
przy stole królowa angielska i zwykły ksiądz, 
komu podaje się najpierw potrawy? — Od- 
powiedz musiała brzmieć: — Ksiądz! 

Przy mijaniu drzwi, należy najpierw prze- 
puścić kobietę. Zwłaszcza młodzież powinna 
to sobie zapamiętać, a nie rozpychać się łok- 
ciami, aby odepchnąć niewiasty, jak to się 
stale widzi. 

A kiedy jesteśmy u znajomych, albo nawet 
u bliskich przyjaciół, czysu rodziny, gdy'na 
stole, lub na biurku, leżą listy, czy karty, lub 
kwity, nie należy ich odczytywać. W ogóle 
ręce należy trzymać przy: sobie f | jać”to 
w dzieci od najwcześniejszej młodości. Nie 
ma nic bardziej denerwującego od wizyty ba- 
chora, który wszystko rusza, bierze do ręki, 
zmuszając otoczenie do wyrywania mu przed 
miotów, nie będąc w stanie ani chwili spo- 
kojnie porozmawiać, 

Polacy muszą szczególnie dbać o zacho- 
wanie uprzejmości, gdyż Francuzi stale pod- 
kreślają, że nasi rodacy odznaczają się do- 
brym wychowanie... Noblęsse oblige! 

AN. 


Mamusie ? 
Nie kupujcie wózka dziecięcego 
RCI DIAZ 


MAYEUR - DESSAUX 


BRUAY-en-ARTOIS, blisko „Stade-Parc” 
Najnowsze modele po najniższych cenach 


RO WCTT SAASTE 
Owady nie lubią czerwonego 
i niebieskiego Światła 

Znamy wszyscy plagę uwijających się o- 
wadów dookoła zapalonej lampy, Jak uchro- 
nić się od tej wątpliwej przyjemności? 
Rzecz bardzo prosta: wystarczy zasłonić ża- 
rówkę kawałkiem niebieskiego lub czerwo- 
nego celofanu, przytwierdzając go gumką. 
Jeżeli chce się mieć pełne światło, z łatwo- 


ścią można zdjąć ten celofan, aby go później 
znowu nałożyć. . Hno 
; Owady PRM bią tych dwóch kolorówajnie 

udały wizyty. Jest tę ważne 
zwłaszcza dla rybaków w czasie nocnego po- 


Rodacy? 

Polskie Siostry Sercanki za- 

| i Praprtęwie 2 m4 Saint-Ludan w 

s iej. Francji przyjmują 
na ję Przetoka wy rka jaa sie- 
roty dzieci rodziców 
ami armana na roli. ; 

z, Zoe nauka polsko-francuska i 
wychowanie zapewnione. y 
„ Bliższe wyjaśnienia udziela się w 
jej stoję które trzeba kierować na 
adres: 


| a SAINT-LUDAN p. Hindisheim (B-R) 
Przepisy kucharskie ; i 


Pieczeń cielęcia po amerykańsku 


Z cielęciny od nogi wyjąć kość. Filiżankę 
tartej bułki lub chleba zwilżyć trochę. mie. 
kiem; dodać łyżkę masła, ćwierć łyżeczki 
soli, nieco pieprzu i odrobinę sproszkowa- 
nego tymianku, wymieszać to na masę i wy- 
pełnić nią miejsce, gdzie była kość, po czym 
mięso zwinąć i obwiązać a na wierzchu obe- 
trzeć solą z pieprzem i mąką. Włożyć w na- 
czynie, połeżyć na, wierzch parę pląsterków 
słoniny, podlać wodą i upiee w średnio gorg- 
cym piecu. Polewać: należy. często, aby nie 
przypalić. Piec około dwóch godzin, 


A. * 
Ziemniaki nadziewane serem 
Trzy funty ziemniaków, 


funt sera, dws 


jajka, dwie łyżki masła, ćwierć filiżanki 
śmietanry, sól, trochę mąki i zielonej pie 
truszki. tę i i 


Średnie równe, zdrowe ziemniaki uniyć 
szczteczką i ugotować w mundurkach; obrać 
odciąć wierzchy i wydrążyć. Ser rozetrzeć z 
żółtkiem, posolić, popięprzyć do' smaku, do. 
dać zielonego koperku, wymieszać z pianą, 
nądzjewać ziemniaki, nakryć odciętym 
wierzchem,  przewiąząć  niteczką, ułożyć 
ciasno w szerokim rondlu. Podląć wywąrem 
z włoszczyzny i gotować wolno pod przykry» 
ciem 1015 minut. Zaprawić białą zasmąż- 
ką, wsypać zielonej pietruszki lub koperku, 
przyprawić surową śmietaną. 

Można ziemniaki po nałożeniu serem. obe 
taczać w bułeczce i smażyć na gorącym 
tłuszczu. Podawać z ostrą surówką lub 50- 
sem musztardowym. 


i * 
Omlet z konfitura ni 


Rozpuścić ną patelni łyżkę masła, w gar-* 
nuszku rozbić łyżką 4 surowe jajka, dodać 
szczyptę goli wymieszać, wylać jajką na pa- 
telnię, smażyć na niewielkim ogniu, nie. pó- 
ruszając. Kiedy jajka się zetną, podważyć 
je szerokim nożem lub drewnianą łopatką i 


,|zręcznie odwróciwszy patelnię, połóżyć omlet 


na talerzu. Położyć środkiem wzdłuż trochę 
konfitur bez soku, złożyć omlet z dwóch bo. 


| {ków po wierzchu polać sokiem z konfitur. 


Można rozbijając jajka, dolać parę łyżeczek 
mleka, a omlet będzie pulehniejszy. 


* 
„ Surówka z włoskiej kapusty 
z pastą pomidorową 
Poszatkowąć pół kg. włoskiej kapusty, 1 
jabłko i 1 ogórek kwaszony zetrzeć na tar. 
ce, zmieszać dodać 10 dkg. śmietany, 2 łyż- 
ki pasty pomidorowej, dosypać sporo zielo« 


nej, siekanej pietruszki i szczypiorku, wy. 
miesząć, doprawić cukrem i solą do smaku, 


zag il 
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Schota, poprzedzająca Wielkanac, 
jest dniem, w którym po kościołach i 
kaplicach odbywają się nakożęństwa, 
święcenie wody, craz palenie tarniny. 

„Księża błogosławią dary Boże w for- 
mie „Święconego”. Wspaniały to wi 


dok, gdy widzi się rzędy ustawionych. 


koszów, w których znajdują się barw- 
ne pisanki„„wędzoenka, kiełbasy, szynki, 
sery, przeróżnych kształtów babki. 
pioczyste oraz korzenie chrzanu j wszel 
kiej zieleni, 

Każda pani domu stara się, aby jej 
„Święcone” wyróżniało się, zarówno 
pięknym przystrojeniem, jak i różno- 
rodnością poświęcanych artykułów, 

Po kościołach wiejskich . w Polsce 
chwila Świ cenia darów Bożych na!e- 
żała do wielce uroczystych momentów. 

Cieszyli się wszyscy, a szezególnie 
młodzież, która r.» mogła się docze- 
kać, kiedy nareszcie „Święcone” powró 
ci do domu, k RTA 

Największa jednak radość panowała 
wśród wszystkich, gdy w _ Niedzielę 
Wielkanocną zasiadało się przy stołach 
biesiadnych, a głowa rodziny dzieliła 
święcone jajko na części i składa roa- 
dzinie tradycyjne życzenia. 

Święta Wielkancene stanowią etap 
w odrądzaniu się ducha ludzkiego w 
następstwie rozpatrywania -przez Ko- 
ściół Katolicki -bolesnej śmierci i 
Zmartwychwstania Chrystesa, oraz są 
przypomnieniem nieustannej odnowy 
życia w przyrodzie, powtarzającej się 
w świecie rok rocznie. 


Dodatku tymczasowego dla personelu 
szkół wolnych domaga się M.R.P. 


Paryż. — Podczas debaty nad by- 
dżętem Ministerstwa Pracy w Zgroma* 
dzeniu Narodowym, p. P.-H. Teitgen 
bronił w imieniu M.R.P. dwóch popra. 


_*Iayek, przewidujących przyznanie tym- 


czasowego dodatku miesięcznego per- 
senelowi szkół prywatnych. 

P. P.-H. Teitgen podkreślił, że cho- 
dzi o sprawiedliwe pociągnięcie, zmie- 
rzające do zaradzenia nędznej sytuacji 
niektórych nauczycieli szkół katolic- 
kich, nie pobierających nawet minimal- 
nego, międzyzawodowego zarobku gwa 
rantowanego. 4 

P. Guyon, przewodniczący Komisji 
Finansowej i p. Billerćs, przewodniczą- 
cy Komisji Wychowania Narodowego, 
zażądali odesłania obu poprawek do 
kompetentnych komisyj. Poprawki zo- 
stały odrzucone. M.R.P. zapowiedziało, 
że przedstawi nowy projekt. 


Warszawa. —- Jeden-z dzienników 
krajowych zamieścił dwa listy jakie 
skierowano do niego w związku z za- 
chowaniem się reżimowych komsomoł- 
ców. ' Jeden z tych listów, pisze p, To- 
masz N. 


W ślad za dziennikiem krajowym. 


zostawiamy głes autorowi tego listu: 


„Muszę poskarżyć się na naszą ulicę. A 
raczej nie na nią, lecz na to, co się na n'ej 
wyrabia. Skoro jeno się ściemni, przed bra- 
mami domów wystawają wyrostki i łobuzy. 


| | Do młodych z naszej ulicy przychodzą koleż- 


- b Ecua Dula 4 


ki i powoli na placu ł przed bramami pow- 
stają grupy. Jakby odbywało 'się jakieś ze- 
branie. I wtedy zaczynają się hałasy, bur- 
dy i klątwy. Chłopacy, pewno żaden z nich 
nie ukończył jeszcze dwudziestu lat, zacze- 
piają kobiety, pchają je na ściany, wypowia- 
dają ną głos słową tydne, tak, że czło- 
wiek nie wie gdzie oczy podziać. Wczoraj 
pobili tak sobie ,dła. śmiechu” dwóch spo- 


reżimowych Ko 


kojnych przechodniów, Strącili im kapelusze 


z głowy, podstawili nogi, a potem bili. Te ło-. 


buzy mają pieniądze. W bramach domów 
piją wódkę, prosto z butelki, Potem butelką 
o bruk i dalej na ulicę”... s j 


A oto drugi list, 
Apolonii K.: 

„W zeszły czwartek — pisze — wybra- 
łam się po południu do kina „Warta”. Przed 
kasą tradycyjny ogonek, Ludzie stali spo- 
kojnie i sprzedaż biletów odbywała się 
nie. Nagle przed : „ogonkiem” 


lat może z dziewiętnaście, najmłodszy z sie- 
demnaście. Ręce w kieszeniach, miny na te- 
mat: „cały świat jest mój”, „ja płacę i wy- 
magam”. Najpierw poczęli się nawzajem po- 
trącać i popychać, a potem, nim czekający 


tym razem nauczycielki 


przystanęło | 
trzech „modnych” młodzieńców. Najstarszy Kaze 


! słyszał odpowiedź: — To może ciebie 
stary pryku, obowiązuje. Nas nie, więc „zam- 
Re rA 


owie. milczeli. Kobiety starsze i 
łodsze, uczennice i uczniowie, starsi męż- 
czyźni — wszyscy oni milczeli. Bal; się po 
| prostu zdziczałych młokosów. Jeden z nich, 
pewny już siebie, odezwał się: — więc u- 
| stąpisz czy nie? 
 /— Nie — odpowiedział zapytany — gdyż 

cie moje miejsce, 
. No to wał go, Kazek! 
zanim obecni zorientówali się, „dzielny 


ek” począł okładać. nic niewinnego czło- 
wieka. Człowiek załał się krwią. Dopiero, 
gdy kiłku mężczyzn. wystąpiło energicznie, 
młokosi wzięli nogi za pas i zniknęli na tłum 
nej ulicy. Ale biedny człowiek do kina już 
pójść nie mógł.” 


się zorien*owali, wepchnęli się gwałtem do; e «© 


szeregu. Mimo protestu obecnych, ustawili 
się przed jakimś spokojnym człowiekiem. Ten 
odezwał się: 

— Bardzo przepraszam, 
kolejka. Panów tu przed chwilą nie było, . 


Sport przynętą dla ściągnięcia młodzieży 


ma zebrania polityczne 
Wobec faktu, że młodzież robotni- | kami Zawodowymi. Kluby nie były dótych- 


cza starała się w ramach możliwości, 
wymknąć się z rezmaitych mityngów 
i ckowiązkowych wieców partyjnych, 
na naradzie aktywistów komunistycz- 
nych Związków Zawodowych postano- 
wiono zamienić dzisiejsze kluby fa- 
bryczne na specjalne „oddziały”. 

Jaki jest cel tej reorganizacji wyni- 
ka z przemówienia wygłoszonego na 
tej naradzie przez niejakiego Dołowe- 
go, kierownika wydziału Kultury Fiz. 
w  Związkach Zawcdowych. Prasa 
krajowa tak. pisze o tym przeniówie- 
niu: j 

„Omawiając rolę klubów i kół sportowych 
— mówca zwrócił uwagę na konieczność ści- 
słegó powiązania ogniw sportowych ze Związ 


cząs na'eżycie powiązane z. macierzystym 
Zw, Zawodowym i-z kołami sportowymi, a 
w większości były jednos ką oderwaną. Istnie 
jące przy wielkich zakładach pracy Kluby, 
skupiały nieliczną garstkę wyczynowców i 
nie spełniaży roli propagatora kultury fi- 
zycznej wśród pracowników základu, 
Wszystkie te mankamenty doprowadziły 
dò konieczności zmian w strukturze organi- 
zącyjnej, w której zasadniczą komórką .spor- 
tu związkowego jest koło sportowe przy za- 


kładzie pracy. Kluby sportowe przeksz.ałco- |: 


ne zostaną na. Oddziały.” 
* + * 


Jak widać, te nowe twory mają dać 


większą gwarancję nadzoru :ze strony 
aktywistów, przekształcając całkowicie 
organizacje sportowe na komórki po- 
lityczne, gdzie sport ma być tylko przy 
nętą. i 


ale obowiązuje 


a 
Dziennik dodając do tych listów swo 
je uwagi o konieczności tępienia tego 
rodzaju zdziczenia, zapomniał dodać, 
że autórami tych wybryków są wyrost 
ki, uróbieni przez reżimowe związki 
Komsómołców. 


- Grób żołnierza napoleońskiego 

Wałbrzych. — Na Dolnym Śląsku niewiele 
pozostało pamiątek polskich. Jedną z takich 
jest mogiła żołnierza - tułacza, bohatera 
| Wojsk Polskich z czasów Napoleona — znaj- 
|dująca się na cmentarzu parafialnym w 


Szczawieńku — jednej z dzielnic Wałbrzy- | 


cha. 

Pod ścianą kościoła stoi kamienny pom- 
nik, a na nim napis: „$. P. Benedykt Józef 
Łączyński generał brygady Wojsk Polskich, 
Krzyża Wojskowego Polskiego kawaler, Le- 
gii Honorowej oficer, Orderu Obojga Sycylii 
Komandor”. 

Drugi napis na przedniej stronie pomnika 
głosi: i 
< „Jeśli los w to miejsce sprowadzi Polaka, 
niech czułą łzę uroni na grobie rodaka, co 
cnoty i Ojczyzny miłość -w serce szczepił”. 
Zmarł dnia 7 sierpnia 1820 roku, przeżywszy 
lat 43, 

'Mogiła jest zupełnie zapomniana i opusz- 
czona. Miejscowe tzw. „czynniki” nie intere- 
sują się nia zupełnie. Przypuszczać należy, 
żć pewnie nie wiedzą nawet o jej istnieniu. 


Kopernikow skie. pamiątki 


Toruń. — W zaciszu pewnej uliczki tę sa- | 


mą datę wyryto na tablicy z czarnego mar- 
muru. Litery są złote, a słowa proste i wiel- 
kie: „Tu urodził się Mikołaj Kopernik 19 lu- 
tego 1473. Wstrzymał słońce, ruszył ziemię, 
pólskię wydało go plemię”. . 4 

I właśnie w mieśćie, gdzie -w. Czasie po- 


„wstania w roku 1454 zburzono zamek krzy- 


żaćki, czuje się najbardziej polskość i siłę 
tych słów. Nad fasadą domu pod nr. 17 
(dom, w którym urodził się Kopernik przy 
ulicy tej samej nazwy) krążą gołębie. Gołę- 
bie żerują przed domem na pospolitym bru- 
ku.. Spłoszone — idą'w górę jak barwny 
wodotrysk i maleją w biękitnym niebie. Ale 
przecież Jego myśl przeniknęła wszystkie 
chmury-i-błękity «na drodze, do . „rewolucji 
gwiazd", ni pge NE A ACZ Z, RAZY 


POR NY copermiika |" należy 
niewątpliwie «do cennych. pamiątek Torunia. 


Nie jest: on wartością zabytkową, ponieważ 
przebudowany. zostął stosunkowo . niedawno 
(ponad 100 lat temu). W mieście, gdzie za- 
chowały się śpichrze z XVI wieku i Wieża 


„Ratuszowa. (początek budowy. — XIII w.) — 


ten dom jest: ,„dziecinnie” młody. A. jednak 
w/ kubaturze ,czterech ścian, w tym właśnie 
miejsću, przyszedł na świat najbardziej rc- 
wolucyjny człowiek epoki. Był maleńki — a 
miasto było duże. Lecz stało się ono tlem 
Jego sławy, przez okres pięciu wieków ro- 
sło i rośnie w jej cieniu. Tablicę pamiątko- 
wą wmurowano w fasadę domu w 450 rocz- 
nicę.Kopernikowską (1825). 
przęcięty „został spór o miejsce urodzenia 
Kopernika w; Toruniu. „Przez długie, wieki 
istniała hipoteza. że jest to dom narożny 
przy tej samej ulicy. źródła podają nawet, 
że Napoleonowi w. czasie jego pobytu w To- 
runiu — pokazywano ten „fałszywy'” dom. 


W. ten. sposób | 


Nieporozumienie (grube, bo historyczne) wy- 
jaśnił pod koniec XIX wieku skromny. u- 
rzędnik w Archiwum Miejskim nazwiskiem 
Bender, któremu trafił w ręce spis: domów 
przy tej ulicy. Dom pod nr 17 figurował jako 
własność ' rodziny Kopernika.. Epizod z Na- 
poleonem I. utrwalony został jakoby na. sta- 
rym sztychu. Tak rozwijała się historia pro- 
stej, mieszczańskiej kamieniczki, cień czy- 
jegoś. więlkiego i trudnego życia. - 

Na Rynku Staromiejskim, u stóp najśtar- 
szego i największego Ratusza w kraju, stoi 
pomnik Mikołaja Kopernika. Stare Miasto 
zacieśnia tutaj średniowieczny krąg, szyby 


„błyszczą w słońcu, jak tafle miki, a. fasady 


peme patyny są jak 
przęz rycerzy, Czasem cegła 


ochry, albo 


astronoma (brąz) — 
poniosło wiele trudów i sziachetnych wysił- 
ków. Napis na cokole dosławnie brzmi: Ni- 
colaus Copernicus Thorunensis Terrae mo- 
tor, Solis caelique stator: "W tłumaczeniu 
polskim znaczy to: Mikołaj Kopernik toruń- 
czyk. ruszył ziemię, słońcu kazał się zatrzy- 
maċ”. Odlew jest kształtny i wyrazisty. 
Przybyszów i zwiedzających interesuje 
przede wszystkim instrument „który astro- 
nom trzyma w ręku. Jest to sfera, prosty 
przyrząd służący do określeń. i pomiarów. 
Nim wystawiono ten pomnik, —= "Toruń 
miał już jednak pamiątkę po wielkim oby- 
watelu miasta. Jest to epitafium Mikołaja 
Kopernika (1478 — 1543) w jednym z naj- 
starszych kościołów gotyckich na Pomorzy, 
w Bazylice św. Jana. Tablica ta pochodzi z 
fundacji lekarza toruńskiego Melchiora Pir- 


nesiusa z Pimy. Odńowił ją Rubinowski w 
| roku 1735. Portret Kopernika, zatopionego 
w kontemplacji — ujmują. proste, renesan- 
sowe ramy. 13 ba. 
„Między cyframi 1473 i 1543 kryje się hi- 
storia rewolucyjnej myśli, najśmielszej my- 
ŝli człowieka. Kopernik zmarł we T'rombor- 
ku, s ; i 


HUMOR KRAJOWY : 

'- "Biurokraci szyją spodnie 
+ Gdyby Powszechny Dom Towarowy-w Gro- 
dzisku Wielkopolskim otrzymał z fabryki 


spodnie normalnej długości 105,cm-i szero- 
kie w pasie na 120 em, 


på A PoURAŚMY Ć7. 

Ale Dom, jak oznajmił jego przedstawi. 
ciel na krajowej naradzie PDT, otrzymał w 
grudniu ub. r. spodnie długości 105 cm i sze- 
rokości 80 cm. Nogawki były dla dorosłego 
mężczyżiy średniej wysokości a resztą — 
dla 'smukłego, 14-ietniego chłopca. A w kilka 
dni potem nądeszła znów nowa partia innych 
spodni ~ długości 95 cm, szerokości w pa- 
jsie — przeszło 150 cm. Tym razen1 nogawki 
dla chłopców, a reszta — dla-mężczyżn po- 
tężnej tuszy., Podobnie było.z t. zw. kloszo- 
wymi sukienkami. Obwód „klosza ” wynosił 


|2 mtra w pasie tylko 40 cm. Dla 13-letnie- 


igo podłotka! ' 

Odzież ta leży w PDT oczywista nienapo- 
częta. Nie ma bowiem w Grodzisku Wlkp. 
(10.000 mieszkańców) osób, które by paso- 
wały do wspomnianej odzieży. Trzeba by ją 
chyba wysłać do wielkiego miasta, gdzie mo- 

iże znalazłoby się parę takich fenomenów. 


Chociaż Rafał nie bogaty 

Jednak wybiera krawaty 

Dla siebie, to jest dla „taty”. 

Może spłacić, chce na raty? .. 

Lecz wybór ma utrudniony: 

„Ten jest w kratkę, ten czerwony, 

Ten nie modny z lewej strony, 

Ów nie leży w guście żony”... 
Wreszcie jest! Tu udał głupca: 


Kupił krawat z szyt kupcą. 


L 
N tej serdecznej Warszawie, „jaką 


Przygody 


Rafała Pigułki  |=csczsczcceoo 
pok E BENEA T ES T BOET INDELEN E S 


tości 'czerpane, Można je. bluszczem u- 
maić, ukwiecić, oświetlić... ubarwić — 


ona jeszcze przed ostatnimi była wy-, ale cóż stworzyć 'potrafi człowiek, 0- 


padkami,.a nawet jaką jest dzisiaj, 
choć jej oblicze się teraz zmieniło, 
wśród świetnego j widocznego życia, 
ileż to-się odgrywało dramatów na 
strychu i tragedii po poddaszach, któ- 
rych żadne nie oglądało oko, chyba po 
trosze odgadb je wzrok  mi]czącego 
stróża, a wyczytał trumniąrz, eo lichą 
dźwigał po schodach zbitą z tarciczek 
trumienkę. Niekiędy ciekawsze oko 
megło podpat'cć tam życie i domyś- 
leć się gry jego, tak zmiennej, tak róż- 
-nej jak barwy opalu, w których się 
słońce, przeglądając, mieni, 

Życie ludzkie.. tak jednakowym wy- 
daje się z dala, a tak dziwnie i nieskoń- 
czenie jest rozmaitym, gdy 'się na nie 
patrzy serca i duszy mikroskopem. 
Naówczas ta czarna i różowa plamka 
rozkłada się w cały świat kształtów, 
świateł į cieni, 

Z tych wzorów nieśmiertelnych. ży- 
cia tworzy fantazja cbrazy, ale bez- 
silna jest jak dziecię, które z malowa- 
nej karty figurki wystrzyga... nowego 
nie potrafi urodzić, ledwie ze szcząt- 
ków coś sklei, 

Dobrze jeszcze, kto posłuszny pra- 
wom nie?łomnym, nie sili się daremnie 
na to, co niemożliwe, i odwzorowywa 
naturę, podziwiając jej cuda  niewy- 
czerpane.., Te tylko cbrazy życie przy” 
pomnieć mogą. które są z rzeczywis- 


graniczony żelaznymi ściany swojego 
organizmu cielesnego i duchowego! 

: Mówmy więc o tym, na co oczy pa- 
trzyły i co, przeżywszy rzeczywistość, 


ma prawo ćdrodzić się jeśli nie w pieś- | 


ni;„to w opowiadaniu zimowego wie- 
czoru. 

Jeden z.dwóch pałaców rodziny Za- 
mojskich na Krakowskim, Przedmieś- 
ciu był przed rokiem. 1861' podzielony 
na mnóstwo droknych mieszkań, któ- 
re dosyć tanio różnym osobom wynaj- 
mowano. Mieściło się tam i młodzieży 
wielę, i mniejszych a.. niezamożnych 
rodzin urzędników, i wszelkiego powo- 
łania ludzi, szukających  bezpieczeń- 
stwa i schludności przy. umiarkowanej 
cenie: i 

Na drugim piętrze jeden z.pokoików 
szczupłych, z malutką siónka tylko, 
zajmowała od niejakiego czasu osoba... 
która ludność pałacu, złożoną w więk- 
szości z młodzieży, mocno. zaintrygo- 
wała. Jak się ona tu potrafiła dostać, 
gdzie kobiet samotnie mieszka jących 
nie przyjmowano, kto jej to mieszka- 
nie wyszukał i najął, nie wiedziano. 
Nie postrzeżono nawet zrazu, kiedy 
się wniosła, a tak wychylała się mało 
snadź, aby wejrzeń nie ściąznąć, iż 
za próg swego pokoiku i tak ostrożnie 
nierychło jakoś oko ciekawego młodzi- 
ka wyszpiegować sją - potrafiło. 


Było to późną jesienią; . pan Zyg- 
munt Haraburda, Rusin, uczeń mala- 
rza Simmlera (który prawie nie przyj- 
mował Mniów i uczynił tylko dla nie- 
go wyjątek 

na trzecie piętro, gdzie się mie 


spotkał na schodach niespodziane zja- 


wisko... ia 


, wracając. ku wieczorowi 


e 
Ja h 


POWIEŚĆ 


, ną ciekawością: młodzieńca i malarza, 
| znał wszystkich mieszkańców tego do- 
|mu. Każdego z nich nieco w karyka- 
| turze miał w swoim albumie, a dotąd 
tej prześlicznej kariatydy greckiej, a 


raczej kanefory nie widział. 
|. Dotknęło to jego. miłość własną. A 
że. do projektowanego szkicu Rącheli 


; nię byłoby niniej- 
dE aA a Ge 


Nie mógł dostrzeć ` dobrze * rysów |U studni potrzebował niewieściego wzo 
twarzy, ale jako artysta, w półmroku |tu, który mu mignął, tak drażniąco się 
ciemno zarysowującą mu się. postać | kryjąc, nie mógł sobie darować, że 
niezmiernego wdźięku, proporcji i gra | szedł powoli i chwilę ra widok linii tej 
cji klasycznej, niby ożywiony posąg | postaci osłupiał. 
starożytny z dzbankiem w ręku, po- |  Pestanowił więc sobie dotrzeć - ko- 
suwający się ku górze ujrzał i stanął | niecznie i wyśledzić, która z dziewcząt 
zachwycony. Szła nieznajoma owa lo-| noszących dzbanki ma taką kibić za- 
katorka tak żywo, jak tylko mogła, | chwycającą i taki wdzięk ruchów... 


jakby się szelestu „kroków przelękła. ~ "Niestety, ani nazajutrz, ani w ciągu 
Zygmunt pospieszył, aby ją lepiej zo- | tyg 


U ; piej zo- | tygodnia nie potrafił wyśledzić znikłe- 
baczyć, ale nim dobiegł, pięknych | go zjawiska... Dziewczęta, wychodzące 
kształtów dziewczę gdzieś mu żakby po wodę z domu, były przerozmajtego 
cudownym sposobem znikłą.. >- - |wzrostu i postaci, ale żadna 7 nich w 


Zygmunt, który oczyma się Uczył | najmniejszej rzeczy nie była podobną 
świata i patrzył na wszystko z podwój | 


"e ~ m e an 


dó tego snu wieczornego. Ni: ostatek niego, dzikszy jakiś i energiczniejszy. 


y 


Stare zwyczaje Wielkanocne na Zachodzie 


Każdy oczywiście kraj ma swoje specjalne 
tradycje oraz obyczaje. Poprzez wieki nie- 
które nieco zatarły się, ale wiele z nich jesz- 
cze utrzymało się pod tą ezy inną formą. 
Często jest ona nawet symboliczna, co jed- 
jest właśnie pozo- 


nak nie przeszkadza, że 
stałością tych prastarych 
zwyczajów. 

I tak w obecnej chwi- 
li wszystkie cukiernie i 
sklepy z „łakociami we 
Francjj sẹ przepełnione 
czekoladami, dzwonami i 
dzwonkami, jajkami i ku 
rami oraz królikami. Kto 
powyższych tradycji nie 
zna, niejednokrotnie się 
dziwi. dlaczego te oto 
przedmioty:z czekołady, 
a nie inne figurują za 
szybami wystawowymi. 

Legenda właśnie fran- 

cuska, związana z dzwo- 
nami wielkanocnymi jest 
bodaj najpiękniejsza. We 
dług niej bowiem wszyst 
kie one bez wyjątku u- 
dają się na skrzydłach a- 
niołów do Rzymu. Tam 
zaś spotykają inne dzwo 
ny, przybyłe ze wszyst- 
kich zakątków świata i 
razem w czasie wielkiej 
uroczystości, zostają po- 
święcone. Ponieważ zaś 
od Wielkiego Czwartku 
milkną w kościołach potężne głosy bronzu, 
więc legenda utrzymuje, iż owa cisza stano- 
wi najwymowniejsze potwierdzenie tej cu- 
dównej podróży dzwonów całego chrześcijań- 
stwa. 
Od średnich znów wieków, dla uczczenia 
końca Wielkiego Postu, studenci paryscy prze 
biegali ulice stolicy przy odgłosie trąbek i 
zbieralj jajka dla biednych, W tym samym 
okresie czasu ustalił się także zwyczaj pro- 
cesji oraz uczczenia różnych seen biblijnych 
na placach katedralnych. 

W Gaskonii znowuż wszyscy imiennicy za- 

praszają się wzajemnie i kolejno do sąsied- 
nich przysiołków- na zjedzenie tradycyjnego 
omletu, a dla uczczenia w Wielką Sobotę po- 
wrotu dzwonów z ich podróży do Rzymu. 
s Najbardziej natomiast podniosie į wzrusza- 
jące ceremonie wielkanocne odbywają się w 
Rzymie, a także i w Sewili w Hiszpanii. Tam 
tejsza procesja w Wie'ki Piątek jest sławna 
na świat cały, Z wielkim cercemoniałem i z 
udziałem ogromnie licznej publiczności od- 
bywa się pochód t.zw. „Pasos”, Są to obno- 
szone statuy, przedstawiające glówne sceny 
męki Pańskiej. Tego rodzaju procesje orga- 
nizowane są zresztą w całej Hiszpanii, a 
także i w krajach katolickich -Ameryki płd. 
Niektóre zaś kolekcje owych „pasos” są praw 
dziwym; arcydziełami sztuki. Do najbardziej 
cenionych należy ten, który znajduje się w 
Hiszpanii, - w muzeum Valladolid. Pochodzi 
on jeszcze z XVI-go w. i jest jednym z cu- 
dów rzeżby z drzewa z renesansu kastyiij- 
skiego. 

Trzebą zaznaczyć, że z czasem dą święta 
czysto religijnego Wielkanocy przyłączył się 
także zwyczaj pożegnania zimy, a powitania 


Sprzedawczyni zdejmuje z półki duże jajko 
puje je Mamusia -dla swojej córeczki. 


wiosny. Z tego właśnie powodu zapałano ©0-; 


Jedną zaś z ciekawych legend wielkanec- 
nych jest legenda szwajcarska. W. średnich 
wiekach w licznych wsiach Helwecji, koguty 
i kury były zupełnie nieznane. Otóż pewnego 
dnia, do takiej wlaśnie zagrody schroniła się 
szlachcianka Rozalinda wraz z dwojgiem 

z a 


| (Foto: ; Record) 


czekoladowe. Ku- 


swych dzieci, uciekając prze nieprzyjaeielami 
męża, który udał się na wyprawę krzyżo- 
wą. Gospodarz przyjął ich jak najlepiej i za- 
pytał co chcieliby spożyć wieczorem. Kiedy 
jednak pani Rozalinda wyraziła ` życzenie 
przygotowania jej jakiegoś dania z Jas, goepa 
darz wyznał, że nikt we wsi tych produkt 
nie zna, ponieważ kury pochodzą ze Wscho- 
du. 


Pani Rozalinda chcąc odwdzięczyć się swe- 
mu dobroczyńcy u którego wraz z dziećmi 
znalazła tak gościńny przytułek, codziennie 
modliła się. by w jakiś cudowny sposób zna- 
lazły się w jego zagrodzie kury. życzeniu jej 
zadość się stało, Bo oto przed: Wielkanocą 
zawitało do niej stado ich dzikich! Z „włel- 
kim też zapałem zaczęły nieść pożądane jaj- 
ka, Pani Rozalinda uradowana ` zebrała ich 
dużą ilość, pomalowała na żywe kolory į na 
Wielkanoc ofiarowała ` swemu gosp: 2 | 
oraz dzieciom ze wsi, Od tego to czasu podo- 
bno nastał zwyczaj w Szwajcarii różnokolo- 
rowych jajek Wielkanocnych, który do dziś 
dnia utrzymał się także”w niektórych 'kra- 
jach na Zachodzie, a. we Francji, zdaje: się 
najbardziej w Ówernii, tam to na święta mło- 
dzież na wsi organizowała całą grę przy po- 
mocy jajek, ale w której już chodzi o wy- 
granie ich jak największą ilość. - . r 


A na zakończenie warto wytłumaczyć dla- 
czego obok czekoladowych dzwonów i jajek, 
fugurują także duże króliki wielkanocne, w 
otoczeniu licznego ich potomstwa, Otóż le- 
genda niesie, że owym królikom poruczona 
została misja zbadania czy od Bożego Na- 
rodzenia dzieci zachowywały się grzecznie, 
gdyż nawet i w legendarnym kalendarzu: wi- 
docznie prowadzone są pod tym względem 


gromne stosy symbolizujące koniec zimna, | — odpowiednie statystyki. 
a dookoła których tańczyła młedzież, i ORWIN. 
W Wielką Sobotę Cannes święcić będzie 
i „isdependence day” Sky 
„Przed wielu laty cała ludność _ nietylko | siedemdziesięciema samochódami udadzą się 
Cannes, ale równie PZ, : Cannet | na zwiedzenie Wybrzeża, z postojem rw Maia. — 
i Suquet wylegała do portu, aby entuzjastycz | te Carlo, ora WIEC T TZ 


nie przywitać przybycie pierwszych transa- 
tlantyckich okrętów, przywożących z drugiej 
półkuli globu ziemskiego, 
zarobku znacznej ilości mieszkańców tej wy- 
kwintnej plaży Śśrodziemnomorskiej, Dowo- 
dem, jak Cannes ceniło to zarzucanie kotwi- 
cy w jego porcie, jest wybudowanie piękne- 
go dworca morskiego, 

Port w Cannes z radością przyjął nowinę, 
że w Wielką Sobotę zawinie po raz pierwszy 
do portu duży statek „Independence”, nale- 
żący do towarzystwa „American Esport Li- 
ne”. Drugim statkiem tej samej linii będzie 
„Constitution”. Kolejno, co dwanaście dni 
statki te odwiedzać będą słoneczny port w 
Cannes. j 

Statek „Independence” (dwadzieścia dzie- 
więć tysięey ton), może pomieścić ponad ty- 
sige pasażerów. Zawita on do portu w Cannes 
w Wielką Sobotę o siódmej rano, przywożąc 


| z Nowego Jorku pięćset osób, pięćdziesiąt wy 


bitnych osobistości 'ze stowarzyszeń tury- 
stycznych i dziennikarzy amerykańskich. 
Mer Cannes, pan Antoni, z oficjalnymi 
przedstawicielami miasta oraz Alp Moskich, 
(merowie poszczególnych miast), przywi- 


'| taja gości w porcie, aby następnie wraz z ni- 


mi udać się na dworzec kolejowy, gdzie o- 
czekiwać będą przybycia paryskiego ,.train 
bleu”, przywożącego francuskich przedstawi- 
cieli rządu, Premier, Quecuille obiecał swą wi- 
zytę, jak również ministrowie: Spraw We- 
wnętrznych, Marynarki, Poczt i Telegrafów, 
oraz innych urzędów, 

Po śniadaniu w hotelu-pałacu „Cariton”, 
zaofiarowanym przez Syndykat Inicjatywy, 
gdzie honory domu sprawować będzie pre- 
zes Merów, wszyscy goście udadzą się na zwie 
dzenie, statku, gdzie podane będzie śniądanie., 

"W tym czasie pasażerowie „Indepćndence” 


| 


j 


Nazajutrz, wśród licznych impęez, podkre- 
ślić należy akademię powitalną, zorganizowa 


turystów, Źródło | ną przez miasto Cannes dla siedmiuset za- 


proszonych gości w pięknym gmachu Pałą- 

cu Filmowego. Po północy „Indenpendence” 

wyruszy w dalszą drogę. AEPS: + 
“An. , 


JÓZEF STACH 


Na Wielką Sobotę 
Któż Twe wyroki zbadać z ludzi może, 
Panie i Zbawco*świata, Chryste święty. ,. 
Oto znów cierpi naród Twój w pokorze |: 
na własnej ziemi na Krzyżu rozpięty. 


Choć mu oprawcy upokorzeń ciernie ` 
whijając w duszę, w mękach konać każą, 
On przy nauce Twej chce wytrwać wiernie, 
wzrok swój kierując ku Twoim ołtarzom, 


Jeśli los taki dla Polski sądzeny, ? 
to niech się Woła Twoja święta stanie - 

i — przez męczeństwo — Naród Odrodzony 
męką zasłuży na swe Zmartwychwstanie. 


Z Twojej to męki czerpią ufność krocie 
udręczonego dziś polskiego ludu, 

że po tej w dziejach nieznanej Golgocie — 
nadejdzie wreszcie dzień Wiełkiego, Cudu.. 
Trudho nam zgłębić bytu tajemnice, s 
do jej poznanią wiedzie długa droga : 

Bóg człowickowi zakreślił granice, — 
lecz zmartwychwstanie, kto praw słucha 


[Boga 


Wierzymy tedy w nieśmiertelność duszy- `. 
i wielkie plony posiewu. Miłości. FN 
Kajdany Polski znów wkrótce slłruszy. 
darząc je dobrem najwyższym «Wolności... 


Zygmuś powiedział sobie, iż mu się| Na tamtym tysiącletnia wypiętnowała 


czej przypadek, te linie greckie wśród | 


połskich prozaicznych schodów wiodą- 
cych na drugie piętro. 


Na tym się skończyło, gdy jednego 
ranka schodząc nieco później (był to 
dzień niedzielny), zobaczył przed sobą 
idącą tę samą :kibić klasyczną, tę sa- 
mą -marzoną kaneforę... 
wszakże nie niosła ona nic, prócz książ 
ki do nabóżeństwa w ręku, a ubrana 
była acz skromnie, ale tak wytwornie, 
iż dzbanek w jej dłoni wydawał się a- 
nomalią. Pan Zygmunt potrafił ją wy- 
minąć i zajrzeć jej w oczy, albo raczej 
zobaczyć twarz, ` wzroku nań bowiem 


Tym razem | 


|przywidziało., że sam stworzył, a ra- | Się niewola, tu coś nieokiełznanego i 


tchnącego swobodą pustyni i . lasów. 
Pieć miała smagłą, ciemną, - ogorzałą - 
niemal, oczy czarne, smutne ; groźrńe; 
włos kruczy... a kształty kibici były 
uroczej budowy, Niegodziwe suknie 
nie potrafiły zeszpecić i zakryć tego 
chodzącego posągu Junony  azjatyc- 
kiej. ; ; 


Ubiór jej był taką zagadką jak ona. 
Składał się z. kosztownych materiałów, 
widocznie poprzerabianych * zastoso- 
wanych na nowo do wymagań - mody, 
bardzo zręcznie a jednak niepospolicie. 
Nie ubrała jej lada modniarka i strój 
nie był chnwyćony w pierwszym  lep- 


nie podniosła Stanął zdumiony we wro | szym magazyniku, Niosła go na sobię 
tach, aby ją jeszcze oglądać przecho- |% godnością, ze smakiem, można: by 


rzęc, z uczuciem wrodzonym, pełnym 
nieopisanego wdzięku. Chód jej hawet 
był inny jakiś, nie miejski.. Dotyka- 

W tej nieznanej panience było coś |ła ledwie stopą bruku, sunęin się po 
tak oryginalnego, dumnego, pańskiego | nim, alę czuć było siłę w tym pochodzie 
i dzikiego razem, tak skromnie i majs- | pewnym siebie į śmiałym Gdy malarz 
statystycznię przeszła ko'o niego, iż ma | spojrzał na nią, na twarzy brązowej, 
larz sobie powiedział: nie, to nie ona! | podcknej do indyjskiesó bóstwa, nie 
Ale, taż sama czy inna, piękna dziewi- | było wyrazu innego, oprócz błębokiego 
ca tak niepodokną była do ogółu twa- | zamyślenia i. smutku. Smutek ten nie 
rzy niewieścich, oglądanych codzien: | skarżący się, jakby mimowolnie prze- 
nie, iż Zygmunt westchnął, że jej od-|ciskał się przez zmartwiałe rysy, na- 
malować nie potrafi. i wykłe do poważnego spokoju. 

Typ fizjonomii był wschodni może,|  $%a widocznie do kościoła i znikła 


a jednak nie hebrajski — różny od| TV Z óczów. 


dzącą, i przekonał się, że ona nie mo- 
gla nieść dzbańka, 


(Ciag dalszy nastapi) 


> 


Ba 


a Sir. 6 


Spóźniony wybuch min powoduje śmierć... | 
| 


„„pięciu robotników i 


BA ed W dniu 22 marca 
południu nastąpił wybuch min 
przy” Pwodowio kanału irygacyjnego 


reczny 
Nieszczęście wy: ło Had w chod- 
pen dziemn zozłożo- 


ym, 
cuch min., Spośród pra” jak się 
poisti okazało nie wszystkie wybu 


Wybór muzy pracy na rok 1951 w Lens 


LENS, — Z rokiem 1901 zapoczątkowano 
wybór Muzy Pracy, która miała być zaw- 
sze uosobieniem pracowitości dep. północ- 
nego, Pierwszą „Muzą” była, obecna pani 
Léa Bourdon, w roku 1913 wybrana została 
obecną panj Maria Godart. Wymienione mu- 
zy pochodziły z wyboru pośród personelu 
pracowniczego kopalń obwodu Lens. 

Nowa muza zostanie wybrania w dniu 15 
kwietnia br. pośród następujących kandyda- 
tek — personelu pracownie zego kopalń ob- 
wodu Lens: 

. Panny Dufour Simone z szybu 2., panny 
Dubrulle Gisele z szybu 3., panny Casier Zu- 
zanpy z szybu 4., panien Leuler Huguette 
Calonne Paulette z szybu 7., panny Mon- 
chaux Ireny z szybu 7-bis, panny Lizzul An- 
ny z szyby 8., panny Serrazin Yvette z Bzy 
bu 9., panny Fouquet Mauricette z szybów 
12-15., panny Rakowskiej Marii z szybu 13., 
panny Lourdel Renée z szybu 16. į panny 
Watrelot Lepnii z szybu 8-4. 

Uroczystości uczczenia muzy odbędą się 
w dniu 24 czerwca br. 


La Maison de la Mote 
z KIE ce 


A. CLAUDOTTE 26, Bue Pasteur, 26 
MOTOCYKLE czechosłowackie ‚Jawa 
„N.S.U.'* spécial culbuteurs'* 100 cm3, 
„Renć Gillet", ,.La Française”, 
phóe de France”, „Scooter Bernadet", ROWERY 
1 TANDEMS” z motorem „Derny”'. MOTORY po- 
mocnicze ,„Mosquito”, Cicca”. „VELOMOTEURS” 
50 cm3 do nabycia natychmiast; cena: 45.500 fr. 
Prawo jazdy bezpłatne przy zakupie MOTOCYKLU 


350 cm3, 
„Saroléa, 
„Guiller”, ,„Tro- 


Gody diamentowe w Avion 


AVION. — Małżonkowie Willerval - Al- 
lart, którzy w dniu 26 marca 1941 roku ob- 
chodzili swe złote gody (50-lecie wspólnego 
pożycia), będą obchodzili w poniedziałek wiel | 
kanocny swe diamentowe gody  (60-lecie 
wspólnego pożycia). 

Jubitaci wychowali troje dzieci, posiadają 
8 wnuków i 14 prawnuków, 


Obowiązkiem Waszym — zwiedzić magazyn 


Aux 100 000 assiettes 


Tel. nr. 1 == SALLAUMINES (P.-de-C.) 
HIS" Na żądanie, ułatwienia w płaceniu "wf 
DR AENEON OE E o PERO eT E 


Lekarz ukarany za zdradę” 


tajemnicy zawodowej 


LILLE, — Sąd karny w Lille skazał le- 
karza dr. Alberta Descarpentrles z Roubaix 
na grzywnę 20.000 franków i 5.000 fr. od- 
szkodowania za zdradę tajemnicy KOLE 
wej. 

Wymieniony wystawił jednej ze stron u- 
biegających się o rozwód, zaświadczenie o 
stanie zdrowia drugiej strony, Która się u 
niego leczyła. 


RADIO-SERVICE =» MEUBLES-ARTOIS| 


„PHILIPS” — „MARQUETT — 
MASZYNY do prania „VIVA-STAR' 
Ułatwienia w płaceniu. 


Firma 6, BOURLART — 133—235, 


| "NZIUYYZTEEJCY| PAEL | TYPE EEE TEA UONE ESED SELES 
Zw. Kat, Stow. Mężów Pol. we Francji 
Okręg Lens 


„ubileuszowy roczny Walny Zjazd odbę- 


Dukkala niedaleko rezerwuaru | ci 
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KI Wiadomości miejscowe Z różnych stron gl an 
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NA jednego |... ...przezz 


ek Mn di agre samym czasie, już o tym donieśliśrny, rozegrał się 
Sie z Lind A em e godzin-| krwawy dramat w gminie Frouard. 
nym, co o .-się powodem nieszczęś- Gilbert Poulain, zagztyletował pod- 
a. es pani AM weselnej taroa PE 

ana i atun emesy, który go posądził o krądziezż 
JE a s! wt pawła e do ponani zegarka. Zabójca zbiegł. Ujęło go w 
nia zwłok. Rannego po wydobyciu na Nancy w bieżącym tygodniu. 
powierzchnię przewieziono do szpitala 
w Settat, Straciło życie dwóch Hiszpa- 
nów i trzech Marokańczyków. 


150 osób wylegitomywanych 


na Place dltalie w Paryżu 


PARYŻ. — Policja przeprowadziła na Pl. 
d'Italie obławę na elementy niepożądane. 


Wielki 
JARMARK OBUWIA 


różnego rodzaju 


BOURGE - MEUNIER 


16, Rue J. Jaurès, BILLY-MONTIGNY 


trzymano do Gyspozycji 
Między aresztowanymi znajdują się osoby 
poszukiwane przez sądy. 


APARATEM RADIOWYM 
soy obecnej 


najlepszym 


© przez swoją niezrównaną muzykalność 
z przez swoją nadzwyczajną czułość; 
przez swoją prezentację skromną i dobrego gustu. 


Wielki wybór. począwszy od 19 900 fr do 46 990 fr 


Agencja generalna : 


E" DANGREMONT 


12, Płace Mathieu BILLY - MONTIGNY 


Ułatwienia w płaceniu ===- 


L okazji Jarmarku możecie nabyć aparat radiowy bez żadnej wpłaty 


Narodow!iec 


z W 


Wylegitymowano 150 osób, z których 20 za- 
władz sądowych. 


rm r SE: 


a 


fogares, który stal się przyczyną dramatu 
Frouard został istotnie skradziony 
przez zabójcę 


ką Poulaina. Niewiasta oświadczyła, 


że : mąż jej istotnie skradł zegarek De- || 


mesy'emu i to w chwili, gdy ten znąj- 
dował się w stanie nietrzeźwym. 

To oświadczenie Poulainowej posia 
dą szczególną wagę, gdyż do tej chwi- 
li nie można było stwierdzić, czy zega- 
rek został zgubiony, skradziony przez 


W czwartek niespodziewanie zjawi. | Poulaina czy też przez jego wspólni- 
ła się w urzędzie żandarmerii małżon- | ką Vanniera. 


Jacht osiadł na mieliźnie. 
w Merlimont-Plage 


BERCK - PLAGE, — Podczas ostatniej 
wichury, wypłynęli z Boulogne do Dieppe na 
jachcie, trzej szwajcarscy reporterzy kine- 
matograf:czni. Gdy jacht płynął na wysokoś 
ci. Merlimont-Plżzge, został gwałtownie rzu- 
cony do brzegu i osiadł wskutek odpływu 
morza, na mieliźnie, Wzburzone fale uszko- 
dziły go. Reporterów uratowano, 


——: saa 


- Trojaczki urodziły się w Pommereuil 

BOULOGNE-sur-MER. — Pani Dumont- 
Hurson, młoda wieśniaczka z Pommeretil, 
poredziła trojaczki, trzy dziewczynki. Dzie- 
ciom nadané imiona: Bernadetta, Elżbietą 
| Roberta. 

Zarówno matka jak dzieci 
przy dobrym zdrowiu. 


Tajemniczy zgon w Amiens 

AMIENS. — W tych dniach zmarła -w 
mieście 66-lctnia wdowa Blache Graux. Le- 
karz przywołany do stwierdzenia śmierci, 
orzekł, że zgon nastąpił wskutek ataku ser- 
ca. W międzyczasie policja zebrała zeznania 
szeregu osób, które podały kilka wyjaśnień 
odnośnie okoliczności zgonu, Prottokół tych 
oświadczeń został przekazany w!adzom są- 
dowym, które zarządziły wobec tego sekcję 
zwłok. 


Nie dawać dzieciom zapałek!... 

AMIENS. — Mała 5-letnia Claudette Mau- 
duit pozostała w domu w czwartek z swym 
małym braciszkiem. Ojciec był w pracy, mat 
ka wyszła po zakupy. 

Dzieci zabawiały się czym tylko się dało, 
Malec między innymi znalazł pudełko z za- 
pałkami. Zapalił on sukienkę na siostrze, 
która doznała ciężkich poparzeń. Małą Clau- 
dette Mauduit umieszczono w nowym 5zpi- 
talu miejsk'm. 


znajdują się 


Główna wygrana w okręgu Valenciennes 

VALENCIENNES. — Główna wygrana 
podczas ciągnienia loterii państwowej serii 
wielkanocnej, padła na les rozsprzedany w 
dziesiątkach przez Crédit du Nord. 

Kilka dziesiątek szczęśliwego losu zostało 
rozsprzedanych w Valenciennes i obwodzie 
i wśród wygrywających znajduje się | 


NOWOŚCI LETNIE dla mężczyzn, pań i 


Firma DROUHIN 
Filia w OSTRICOURT —- Blisko kina „Fosse 7" 


podaje do wiadomości swej licznej Klienteli z Ostricourt, Libercourt, ‘Evin, haniai i o 
że wszelkie 


ag już nadeszły 


z Paryża „KOMUNIA ŚW. 


dzieci oraz ARTYKUŁY do Komunii Św. 
"EC 


mieszkanka gminy Jenłain pod V alencienucs. 
210, Rue Nationale — NOEUX-les-MINES5 
1, Rue Elie-Gruyelle — HANIN-LIĘTARD 


Vêtements HARRIS 3, Rue de Famars — VALENCIENNES 


Najładniejsza ODZIEŻ z całej okolicy 
aF w największym wyborze, po najniższej cenie we 
dla mężczyzn — młodzieży — dzieci — pań 


Zwrot kosztów podróży autobusem 
Spotkanie w koszykówce w Bully 


W sobotę, 24 marca odbędrie się w sali Renć 


Corbellc w Bully les Mines, spotkanie w koszy- Wody Loary uniosły troje dzieci 


kówce między AAE. Bully s AS. Vendin. Spot- MOULINS. — Troje dzieci z gminy Chas- 
kanie odbędzie się o mistrzostwo. Otwarcie sali o | senard zabawiało się nad brzegiem Loary. 
godz. 19., początek spotkań o godz. 19.30 i 20.50.| W pewnej chwili dzieci weszły do łodzi za- 
Wstęp 30 tr. kotwiczonej przy brzegu. Niespodziewanie 
łódź zostala uniesiona przez. 
starały się same o swych siłach dopłynąć 


- GM” [PIECE kuchenne szamotowe| "PES" 
; | „NEGUS” - „LACO” - „SCHOLTES" | Rp ia tm daan się. Utopił stę 13-let- | 


Natychmiastowa dostawa 


Chłopczyk wpadł do studni głębokiej 12 m. 


Rue Nationale — NOEUX - LES - MINES 
DIJON. — Jedenastoletni Jan Benoist z 
Plombieres lez Dijon, wpadł podczas zabawy 


o i Msza św 
ET ZER NĄPEPETPPTBYTIETPIIE TYCZYN S E I E 

do 12 metrów możę DL studni. Listonosz p. 
Dla Rodaków z Barlin | Hers. CoupignY | nernard Ponsa który to dostrzegł, opuś- 


w. Piątek. — Droga Krzyżową w Hersin | cił się Aiaran na dno studni i wyciąg- 
o godz. 4. — W Barlin o godz. 5. nął chłopca. 


THONON-les-BAINS. — Władzę celno na 


dzie się w niedzielę 1. kwietnia br. w Lens |. W. Sobota. — Poświęcenie potraw: | Malec dzięki przytomnoścj umysłu listono- 
w lokalu p. żołnierkiewicza. Ń = powy Ocupigny w salt pp. apie lae zawdzięcza ocalenie swe. 
skich -o godz, 12. s 
1) Rano o godz. 10-tej Mszą św. na inten- w ai | na; 6-toe u po. Poradów 1 Rzu-| a UB 
cję Okręgu Lens. Odprawi patron Okręgu cidło o godz. 12.30. Na TOgU pp. Kimiecię- | 5 i f 
ks, Przybysz, ków-Dąbrowskich, Matysiaków i Rogalów o Straż celna iaiia 
2) O godz. 11. (po mszy św.) obrady. godzinie 1. 100 k 6 
Każde Stowarzyszenie ma prawo do 3 de | vy Roujettach — u pp. Szaleńców i Solty- aczek papierosów amerykański 
legatów. Zarząd | waków o godz. 1.30. PP. | p p p ry ch 
| 


aa magazynów 
„AU GRAND BON MARCHE” “surre. 
— to sprzedaż z bardzo małym zyskiem 
KONFEKCJA męska, damska i dziecięca 


Mówl się po polsku  zazyzumezowem. 


- AVIJON: — Tow. éw. Józefa w Avlos urządzą 
wieczorek połączony z obchodem 37-lecih Tową- 
rzygtwa, w niedzielę, 39 kwietnia. br. 

Zarząd podaje do wiadomości wszystkim członge 
kom, iż, obowiązkiem każdego członka jest wziąć 
udział w wieczorku, Każdy członek winien złożyć 


na ten cel kwotę 100 fr. do dnia 15 kwietnia. 
4-ka u p: Pogody Jana, 12, rue Carpaux, 7-ka 
u p. Kaczmarka Stanisława, 36, rue Tshure, Cité | 


Centrale i Cjtć Pencheva! y p. Bartoszaka Igna- 
cego, 7 rue Franchet d Epernay. 
Zarząd Tow. éw. Józefa w Avion. 


LEFOU TRE - MEBLE 


7, Rue de la Gare — BILLY 


w sobotę, niedzielę, edziałek 


z okazji JARMARKU 
MATEBIAŁY, BALATUM, CERATY, KOŁDBY 


Materac MERINOS >x.poic"*is.0oo 12.800 fr. 


ST. ETIENNE. — (Zabawa taneczna). — 
K.5.M.P. po rez pierwszy urządza Zabawę tanecze 


ną w sali przy Rue Jean-Baptiste David w 
St-Etienne, w dniu 1. kwietnia. Początek o 
godz. 4-cj. Zaprasza całą Polonię z St.-Etienne i 
okojicy. + Dochód z zabawy na zakupienie stag- 
darów Zarząd 


Chory na reumatyzm uradowany 

Chory ne reumatyzm, który zażywał proszek 
GANDOL'U rano i wieczorem podczas 10 dni, ode 
czuwa przyjemne wrażenie dobrego stanu zdrowią. 


Przede wszystkim już więcej nie cierpi. gdyż |o godz. 10 odbędzie się polskie nabożeństwo 


GANDOL jest potężiym środkiam uśmierzającym. 
Ponadto jego stan zdrowia polepsza się w sposób 
trwaly. gdyż GANDOL usuwa kwas moczowy. — 
We wszystkich aptekach: 120 fr. pudełeczko 20 
proszków Gandol'u yV. 846 P. 2699. 


LE) 


SEESE AP l 5 


|drzejewskich o godz. 3.15 1 na zaproszenia i 


Na sali polskiej o godz. 2 
Na f-tee w kaplicy 
Szwarczyków o gódz. 8. 
La Loisne — u pp. Piasnych, Popków, An- 


| dworcu w Thonon (Górna Sabaudia) skonfi- 
skowały przesykę z 1.020 paczek papierosów 
amerykańskich przemyconych do Francji 
przeznaczonych na rozsprzedaż w parys- 


obozowej i u pp. 


osobiste, kich lokalach, 
Spowiedź święta . wielkanocna w arlin| W. Thonon przeprowadzono rewizje w 
od godz. 5—7. | mieszkaniach znanych przemytników. Do- 


W. Niedzielą 25. — 


Uroczystość Zmar | chodzenia dalsze toczą się w Paryżu. 
twychwstanią. kdo ać 


Barlin — O godz, 6 rezurekcją, — O godz. 
11.50 Suma, 

Hersin Qoupigny, O godz, 7.50 rezurek- 
cja — o godz. 10.15 Sums, 


Ks. E, Kędzierski. 


Okr. duszpasterski Auby | 
Nabożeństwa polskie: | 
Pierwsze święto: | 
W PONT-de-la-DEULE, — O godz, 8.45. 
LEFOREST. — O godz. 9.20 | 
VILLERS. — O godz, 10.30. 
AUBY. — O godz. 12, 
COURCELLES. — O godz. 12.15 | 
Drugie święto: | 
ASTURIES. — O godz. 9. | 
LEFOREST. — O godz. 9.20. 
VILLERS. — O godz. 10.30, 
AUBY. — O godz. 11.30. 
Duszpasterze polscy, 


sa 
y | 
, 


jeden z 


©Prosięta 
Rachityzm., Anemia, 
Brak apetytu. 


Zanik przyrostu. | 


Kouwulsje ? 


e Wioprzo (dorosłe) 

Przerwą w tuczeniu, trudność przy 
podniesieniu się. Kulenie. Węszenie, Gał- 
kl ua kolanach lub przegubach. Boleści 
w nogach ? 

Nabożeństwo wielkanocne 


w Montluçon (Allier) kreślonej choroby. 


W- niedzielę wielkanocną dnia 25 


4 ; Stworzyliśmy dla Was nowy środek 
godz. 10 odbędzie się u OO.  deę ay dci icczniczy, który zaoszczędzi Wam lecze- 
w kaplicy ofi Tery ( ej uroczy- ||] nia na chybił trąfu; „OSPORC 51”, 

ste polskie nabożeństwo z kazaniem, Ri" "Aaa 

Spowiedź św, wielkanocna już od Wielkiej w-wa rg = 51” laczy dziewiętnaście | za 
| soboty po poludniu. srodków leczniczych, najbardziej ener- 

„8 a ~ 
Nabożeństwo wielkanocne 
w Seuillet (Allier) 


w REE r wielkanocny, dnią 26 bm. 


We wszystkich 
aptekach 


ze spowiedzią św. wielkanocną przed mę | zaoszezydz 


św. w kościele paraf, $Seuillet. 


O liczne przybycie į o powiadomienie | 
| wszystkich znajomych rodaków prosi polski | M 
i duszpasterz O. Krzysztof, franciszkanin. | 


wodę i dzieci 


CHOROBY WIEPRZÓW 


Czy u wieprza Waszego można zauważyć 
następujących objawów ? 


Szara sierść. Śkóra wil- | 
gotna, Plamy czarniawe. Ataki nerwow, ; 


Każdy z tych objawów jest znakiem o 


OSPORC „510 


OPS. nas Ses "e nabywając duże. 
pudełko bardzo osżczędne za 660 tr 


8067774 z 


=== TŁUMACZKA P m 

Tłuniaczenig Urzędowe do Ślubu. naturalizacji, 

pełnomocnictw, wyjazdów. Załątwia wszelkie spra- 
wy na miejscu i listownie: 

P. COBUBLE . 3, Buo Buiretto - KELMS (Marne) 


ODZIEŻ 
MARCHAND FRERES — CARVIN, 


( ©” Lepsza į tańsza Ty 


SEAL 


Panie! 
Jarmark nie jest łargiem ... 
Prawdziwe okazje znajdziecie 


firmie VERMESSE 
40-42, Rue Florent Evrard —- BILLY 
KOSZULE — BIELIZNA — ARTYKUŁY 
< KRÓTKIE — WYPRAWKI wam 


Zwłoki kobiety wydobyto z rzeki Orne 
w Moyeuvre-la-Grande 


METZ, —- Wśród mieszkańców Moyeuvre- 
la-Grande wiele mówi się na temat straszne- 
go odkrycia. Z rzeki Orne, jak te podajemy 
w tytule, wydobyto zwłoki niewiasty, Jedna 
z nóg jest odcięta i przy niewieście nie zna- 


leziono żadnych dokumentów. 


Policja kryminalna została wezwana dof 


gminy i na miejscu prowadzi dochodzenia, 
ssiosniów patdi [| 
gruczołów zwierzęcych KALEFLUJD 
Używanie naszego wyciągu polepszą na ogół 
w sposób bardzo znaczny, w wypadkach o- 
gólnego osłabienia, depresji nerwowej, zmę: 
czenia, wyczerpania, zaburzenia i starości. 
U kobiet również w wieku. przejściowym. 


W sprzegaży w wielkich aptekach. Bezpłatnie 
wysyłamy opis „sposób użycia” po polsku. 


Laboratoire KALEFŁURD «:;2:* 


66, Bld. Ezelmans PARIS (46) V.P. 21.331 


| gicznych jakie istnieją dla 
każdej z tych chorób, 

ZY na Waszym zwierzęciu zauważy- 
ele jeden z podanych objawów, bądźcie 
ni, że „OSPORC 51” wypędzi choro- 
w ciągu kllky dni. , 

Czy macie prosię dotknięte „rachityz- 

» (chorobą angielską), lub wieprza 
go, wagi 90 kg. „OSPORC 51" 
wyleczy go w szybkim czasie, 

Mamy za sobą 16 lat doświadczenia w 
badaniu chorób wieprzy; to też doszliś- 
my do tego, że „OSPORC 51” stał się 
środkiem zwycięskim; tam gdzie wszyst- 
kle inne środki lecznicze zawodzą, 
„OSPORC 51” leczy z powodzeniem, 

Zresztą gwarantujemy zwrot pieniędzy 
za „OSPKORC 51", jeżeli wyleczenie nie 

nastąpi. 


wyleczenia 


prze dę leczenią 


anków. 


Laborat, CASTAGNE - AUDEVARD 4 Cie — LIMOGES (Hte Vienne) 


z NO 


/ firmie 


MIA GRANDE FABRIQUE 


43, Rue Georges Beoznard 


AUCHEL 


NIE MA ZWYŻKI CEN! 


Największy wybór z całej okolicy ostatnich nowości : 
) URBANA dla mężczyzn, młodzieży, chłopczyków — GABARDYNY — SPODNIE 


QW” po cenach hezkonkuroncyjnych Wz 
| MERTON EE RIDGE 1 EOD LT Oro tic CZY 


Z M 


Bid. Gambetta prolongé 


. MARLES 


= 


A ET EEA T A N T 


1/10-losu Loterii- Narodowej ofiarujemy każdėmu kupującemu 
za sumę ponad 5.000 fr. 


Otwarte codziennie į w niedzielę ranc “a 
2 o 


śś * Kontyntowanie sprzedaży płn i 


(g 

KE moenga A 
| 

( 


Sprzedaż "bezpośrednia od fabrykanta do klienta 


GAMBETTA - Trousseaux 


( LILLE — 333, Rue Léon Gambetta, 333 — LILLE 


Ofiaruje briog s ajap płatnie 
PORTRET Waszego DZIECKA 


x A albo 1 pudełko „Encausłique” 
doręczając naszemu operatorowi (3 albo 2 żubki „Akrasit Eclair” 


albo 3 tubki „Pâte Eclair” 
albo 3 tubki „Eclair-Acier” 


STUDIO E C I AH BR" 


BETHUNE 5 Rue SadiCamor 15 BETHUNE 


TŁUMACZ - PRZYSIĘGŁY qzazeueuie» BOR 
francuskich 
abs PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 we Francji 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE reaNczę 
FEANCJĘ 
sprawach : metrykł, śluby, naturaliracje, 
a ADO na kraj, rozwody w Polsce | 
we Francji, sprowadzanie rodzin, procesy s% 
dowe, renty, wyjazdy U.B.A., Kanada, Austra- 
lia, D.P., wizy, Konsutaty, Blinisterstwa, Pre- 
fektury, pisanie pvudań, wprowadzanie usictryk. 
Sprostowanie pomyłek nazwisk. 


Piszcie z zaufaniem, -. Odpowiedź uatychniłast 


Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jurć 


59, Bld. Poniatowski, 59, PARIS (127) 
(Mótio: Porte Durée» 


Sprzedaż na kredyt 
© MASZYNY do SZYCIA 
© ROWERY i MOTOCYKLE 


(marki Peugot i Terrot) 


© APARATY RADIOWE 


Ch. CARON w Auchel 


(w pobliżu „Grauds Bureaux”) cza 


KANCELARIA PRAWNA 
pod. kierownictwem DOKTORA PRAW 


e ' 
GOŁSNEICKI 
Pumacz Przysięgły przy Sadach francuskich 
106, rue Jouffroy — PARIS XVIL 
Mótro: WAGRAM — Te. WAGrai 85-9) 
Tłumaczenia 'urzędówe dy ślubów, naturaliza- 
-€jl, sprowadzania rodzin. — Pełnomocnictwa, 
Wszelkie sprawy egdowe, cywilne t karne, 


LENS—TEXTILE 
19, Ry. Tes POR LENS (PG) 


(rue de la Gare prolongće) 


BE" dostarcza na całą Francję -g 
trwałego kwioru (1 m. 60 azerokości) 


WSYP 
Próbki na żądanie 
TRE ERZE a Wrz Z PORSFEB ET 


Danuta DOWOJNA-BIENAIME pamaca ` 


przy Sadzie apelacyjnym w Paryżu 
23, Quai de la Tournelle — PABIS (5 
N kC WROEC YE ZOPYOECZŁ RRZDZZYRNAWEP, 
Uwaga Rodacy ! 


Smacznie i tanio zjeść i wypić 


© Modele © Transformacje Q 
© Kreacje © Reparacje © 


A 
Koniekcja-FUTRA 


|FLAMIENTE 


IE” 9%" 280, Bue kapa Gambotta, 280 LILLE 


4756-22 
Największy wybór - Najniższe ceny 


p Jedyna Polska Cukiernia w Paryżu BB 


CORE RT N — 145, Rue de Meaux 


gwarantow. (pierze nie przechodzi) 


— M M—mMMLL— a NN WO 
5 = 


X 
mokus tylko — : 2 = "Tel NQRD 10-23 — Metro: Laumiere — 
w polskiej ześiawewcji «Cafe JEAN yr fg ią EARR — 

s A sm s z okazji świąt ielkanocnych na 

12, Rue de Tournat, 73 — LILLE BABKI — MAZURKI — PLACKI — STRUCLE 
śniadania — Obiady — Kolacje — Zakąski TOBTY — PLACKI z serem i wszelkie 
Ceny bezkonkurencyjne -— Kuchnia polska wyroby cukiernicze. — Dostawa do domu 


© Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec” LENS (P. de C.) | 
© Na odpowiedź iub ns przekazanie zgłoszeń na ogłoszerua, klore uka- 
zały s r panona dor gont jawi załączyć należy do listu znaczki, | 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu u dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego | 
ogłoszenia. 
© Wszelkie RY i zgłoszenia, które wpłynęły do Hedakcji na ogłoszenie | 
dane ogłoczeni asy mi? pom pi wr m Żyd ooo która zamówiła 
ogłoszenie, — esów Og rę po oszenia „M wś l- 
l * pod numerem nie ujawniamy. gw : z pep: | 
| o Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą bry ką 2 | 
| rozumią się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia. 


Za ogłoszenia Redakcja nic odpowiada. 


Kupno — Sprzedaż 300 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objśtości $ wierszy; 
~ za każdy daisty wiers: dolicza się 45 tr.) 


Do sprzedania w Argenteuil - śródmieściu: 
1) DOM murowary, wolny, w bardzo dobrym 
stanie, 4 pok. 1 kuchnia oraz drugi drewniany 


p (za ogłoszenia nie przekr. ob 
ze każdy dalszy wiersz dolicza 


-rx $ 


siy 4d ""” 


Poszukuję się ROBOTNIC specjaliz., ¢ ok. Lens, 
do szycia u siebio w domu, konfekcyjnych koszul 
męskich. — Zgłosz. pod adresem: 9, Rue Eugène 


Bar, LENS. 1745) | 2 pok., garaż, liczne przy /budówki, ogródek, drzewa 
z owocowę, gaz, woda, elekt — (ena za oba 

Potrzebne do warsztatu w Lens, ROBOTNICE | domy; 560.000 tr. — 
znające szycio guzików i butonięrek, na maszy» 2) DOM murowany, 5 pok.. liczne przybudówki, 


nach „Durkept”, oras UCZENNICA. 
pod adresem: 9, Rue Eugène Bar, LENS. 


= a Ggłosa. 


woda, elektr., 2.400 m: ogrodu. Cena okazyjnie: 
(746) 


niska. - Duży wybór DOMÓW, SKLEPÓW i FERM 

Zgłosz do agencji: W. STADNIK, 34, Rue des 
Chasseurs — ARGENTEUIL (3.-et-0.) — Tef 
ARGenteuil 13+09. 


DZIEWCZYNA, umiejąca doić krowy. potrzebna 
où 1. kwietnia br. do pracy na roli. Całkowite 
utrzymanie. — Zgłosz. do: MAQUERE Henri, Les 
Petits Ardriers, Les MEES (Sarthe). (749) 


DZIEWCZYNA do wszelkiej pracy domowej mo- 
że się zg Ez” do: JANISZEWSKI, Rue R. Spas, 
LOISON s/LENS (P-de-Ć). (732) 


(za ogloszenie nie przekr. objętości 9 wierszy; 
— ta każdy dalszy wieres dolicza się 75 fr.) 


Potrtebny od 27. marca br. pierwszorzędny 
CZELADNIK KRAWIECKI. — Zzł do: PERNAL, 
1 Rue Voltairo. BILLY-MONTIGNY (P.-de-C.) 
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TUMACZ PRZYSIĘGŁY — C. Bystroń 


przygotowuje dokumesty de SLUBU, p 
LIZACJI, BENT itd, — odziels informacji i porad 
Tłumaczenie ważne w celej Francj! 

Listy sdresowć: 

Mr © BYSTROS — Traducteur Juré 
7, rue Jscquart MAROQ -on - BARORUL (Nord) 
Załęczyć znaczek na odpowiadź 


lmprimerie M. Kwiatkowski — Lens 


POLAK samotny, lat 35, metalowiec, na stałej 


pracy, pragnie poznać PANNĘ, do lat 30, przy- 0 Gérant” Lion GSRSTKA = LENS 
stojng, w celu matrymoniałnym. — Oferty z fo-| BRE? jTravauz exścutóg pār des ouvriers 
tografią za zwrot której ręczy — do: Ludwik syndiquta Travailęure du . Livre 
MAŁECKI -- Caserhe Ordener, LONGWY-Haut | ——=—————. - 
M.-Gt-M.) (750) į Redakcja rękopisów mie zwraca. 


